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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Nie	prze trwa	tej	nocy.	–	Sta ry	ksiądz	opie kują cy	się	od	kilku	pokoleń	rodziną
Mondelli	spojrzał	smutno	na	wnuki	pa trona	rodu.	–	Poże gnajcie	się	z	dziadkiem	–
powie dział,	kła dąc	dłoń	na	boga to	rzeź bionej	klamce	ciemnych,	dę bowych	drzwi.
Rocco	Mondelli	 poczuł	 ucisk	w	 krta ni.	Włoski	 kre ator	mody	Giovanni	Mondelli

wychował	go	i	na uczył	wszystkie go,	cze go	młode go	chłopa ka	powinien	na uczyć	oj-
ciec.	 Służył	mu	 też	wspar ciem,	 gdy	 przejmował	 od	 dziadka	 ste ry	 rodzinnej	 fir my
i	se kundował	mu	w	proce sie	prze mia ny	House	of	Mondelli	 z	pre stiżowej	włoskiej
mar ki	w	mię dzyna rodowy	koncern	mody.
Rocco	nie	mógł	uwie rzyć,	że	najważ niejszy	człowiek	w	jego	życiu	wła śnie	odcho-

dzi.	Giovanni	był	dla	nie go	nie	tylko	dziadkiem	–	za stę pował	mu	ojca,	był	jego	men-
torem	i	najlepszym	przyja cie lem…	Ser ce	Rocca	wa liło	jak	osza la łe.	Nie	był	gotów
na	jego	odejście,	jesz cze	nie	te raz!
Alessandra,	młodsza	siostra	Rocca,	chwyciła	go	mocno	za	ra mię.
–	Chyba	nie	dam	rady	–	jęknę ła	cicho.	Pa trzyła	na	bra ta	wielkimi,	prze ra żonymi

oczyma.	–	Mam	mu	tyle	do	powie dze nia…
Rocco	miał	ochotę	rzucić	się	na	zie mię	i	krzyczeć,	 jak	wte dy	gdy,	ma jąc	sie dem

lat,	pa trzył	na	dziadka	w	czar nym	gar niturze	roz sypują ce go	prochy	jego	matki	z	ło-
dzi	 za cumowa nej	 pośrodku	 je ziora	 Como.	 Opa nował	 się,	 ujął	 siostrę	 za	 ra miona
i	mimo	dła wią ce go	go	bólu,	powie dział	spokojnie:
–	Damy	radę	siostrzycz ko,	musimy!
Po	policz kach	Alessandry	popłynę ły	łzy.
–	Nie	potra fię,	nie	mogę	–	łka ła.
–	Potra fisz.	–	Przytulił	mocno	siostrę	i	oparł	brodę	na	czub ku	jej	głowy.	–	Uspokój

się,	za sta nów	się,	co	chcesz	mu	powie dzieć,	bo	cza su	jest	nie wie le.
Alessandra	pła ka ła	cicho,	wtulona	w	sze roką	pierś	bra ta.	Rocco,	tak	jak	Giovanni,

czuł	się	odpowie dzialny	za	siostrę,	odkąd	za bra kło	ich	matki,	a	ojciec	z	roz pa czy	po
utra cie	ukocha nej	żony	za tra cił	się	w	ha zar dzie	i	alkoholu.	Jednak	w	tej	chwili	nie
czuł	się	na	siłach	służyć	innym	wspar ciem	i	opie ką	–	oba wiał	się,	że	byle	bryza	znad
je ziora	 widocz ne go	 za	 oknem	 może	 go	 prze wrócić.	 Nie ste ty	 ule ga nie	 sła bości
i	zwątpie niu	sta nowiło	luksus,	na	który	nigdy	nie	mógł	sobie	pozwolić.	Podtrzymując
silnym	ra mie niem	siostrę,	spojrzał	na	le ka rza	rodziny,	star sze go,	łyse go	męż czyznę
stoją ce go	obok	księ dza.
–	Jest	przytomny?	–	za pytał.
Doktor	skinął	głową.
–	Tak,	ale	musicie	się	pospie szyć.
Rocco	otworzył	drzwi	 i	z	Alessandrą	wspar tą	na	 jego	ra mie niu	prze stą pił	próg.

W	pokoju	nie	czuć	było	chłodu	nadchodzą cej	śmier ci,	wypełnia ła	go	na dal	cie pła,	wi-
talna	ener gia	Giovannie go.	Jednak	jedno	spojrze nie	na	star sze go	męż czyznę	le żą ce -
go	na	wielkim	łożu	wystar czyło,	by	Rocco	stra cił	resztki	na dziei.	Oliwkowa,	sma gła



cera	Giovannie go	posza rza ła,	a	półprzymknię te	oczy	nie	lśniły	dawnym	bla skiem	by-
stre go,	prze nikliwe go	spojrze nia.
–	Podejdź.	–	Rocco	popchnął	lekko	siostrę.
Alessandra	wspię ła	 się	 na	 łóż ko,	 położyła	 obok	 dziadka	 i	 ob ję ła	 go	 ra miona mi.

Rocco	odwrócił	się	i	podszedł	do	okna,	żeby	nie	pa trzeć	na	łzy,	które	poja wiły	się
w	oczach	Giovannie go.
Przyle cie li	na	wyspę	he likopte rem,	prosto	z	sie dziby	fir my	w	Me diola nie,	gdy	tyl-

ko	dotar ła	do	nich	wia domość	o	złym	sta nie	dziadka.	Nie ste ty	upar ty	star szy	pan
przez	cały	dzień	nikomu	się	nie	przyznał	do	gnę bią ce go	go	od	rana	bólu	w	klatce
pier siowej.	Kie dy	dotar li	na	wyspę,	le karz	roz łożył	tylko	bez radnie	ręce.	Było	już	za
póź no.
Rocco	skrzywił	się	na	myśl	o	postę powa niu	dziadka.	Podejrze wał,	że	Giovanni	ce -

lowo	nie	re agował	na	ostrze że nia	wła sne go	or ga nizmu.	Za wsze	musiał	mieć	ostat-
nie	słowo.	Czyż by	zde cydował,	że	czas	już	odejść?	Wła śnie	za kończył	pra cę	nad	ko-
lekcją	je sienną	–	najlepszą	w	swojej	wie loletniej	ka rie rze…	Rocco	le piej	niż	ktokol-
wiek	inny	zda wał	sobie	spra wę,	że	dzia dek	od	dawna	gotów	był	dołą czyć	do	swej
ukocha nej	żony	Rosy,	cze ka ją cej	na	nie go	cier pliwie	w	za świa tach.	Prze żył	bez	niej
dwa dzie ścia	lat	wypełnionych	pra cą	i	dba niem	o	rodzinę,	ale	nigdy	nie	pogodził	się
z	jej	przedwcze snym	odejściem.
Rocco	podszedł	do	łóż ka,	dopie ro	gdy	Alessandra,	szlocha jąc,	wybie gła	z	pokoju.
–	Ła miesz	jej	ser ce	–	powie dział	ła godnie	do	pobla dłe go	dziadka.
–	Sandro	już	dawno	to	zrobił	–	odpowie dział	z	wysiłkiem	star szy	pan,	z	wyraź ną

nie chę cią	 wypowia da jąc	 imię	 ojca	 rodzeństwa,	 a	 swoje go	 syna.	 Pokle pał	miejsce
koło	sie bie	i	poprosił:	–	Usiądź.
Rocco	przycupnął	obok	Giovannie go	i	ła mią cym	się	głosem	za czął:
–	Dziadku,	muszę	ci	powie dzieć…
Star szy	pan	przykrył	jego	dłoń	swą	silną,	kościstą	ręką.
–	Wiem,	kocham	cię,	synku.	Wyrosłeś	na	wspa nia łe go	męż czyznę.	Wie dzia łem,	że

tak	się	sta nie.
Wzrusze nie	ścisnę ło	Roccowi	gar dło.	Giovanni	otworzył	sze rzej	oczy	i	spojrzał	na

wnuka	z	prze błyskiem	dawnej	prze nikliwości.
–	Za ufaj	sobie,	Rocco,	za ufaj	męż czyź nie,	 ja kim	się	sta łeś.	 I	posta raj	się	zrozu-

mieć,	dla cze go	postą piłem	tak,	jak	postą piłem.	–	Powie ki	Giovannie go	opa dły	cięż -
ko.	Ser ce	Rocca	za mar ło.
–	To	jesz cze	nie	czas,	dziadku!	–	Rocco	ścisnął	kościstą,	chłodną	dłoń.
Nie	otwie ra jąc	oczu,	star szy	pan	wyszeptał:
–	Obie caj	mi,	że	za opie kujesz	się	Olivią.
–	Olivią?	–	zdziwił	się	Rocco,	ale	Giovanni	milczał.	Rocco	potrzą snął	ręką	dziadka,

potem	wziął	go	w	ra miona	i	prosił,	bez głośnie	porusza jąc	usta mi:	–	Nie	zosta wiaj
mnie!	Wróć!
Odpowie dzia ła	mu	cisza.	Dobry	duch	House	of	Mondelli,	płomień,	który	roz pa lał

twór czy	entuzjazm	wszystkich	pra cowników	 fir my,	wła śnie	zgasł.	Rocco	za wył	ni-
czym	ra nione	zwie rzę	i	oparł	czoło	na	nie ruchomej,	za padnię tej	pier si	dziadka.
–	Nie,	nie,	nie!	–	powta rzał	szeptem.



Na stępne go	 dnia	 na	 twa rzy	 Rocca	 nie	 było	 śla du	 po	 roz dzie ra ją cej	 roz pa czy.
Z	 ka mienną	 twa rzą	 za brał	 się	 za	 or ga nizowa nie	 pogrze bu	dziadka,	 który	 szyb ko
urósł	do	rangi	wyda rze nia	na	ska lę	ogólnokra jową.	Oczywiście	na	liście	gości	obo-
wiąz kowo	musie li	się	zna leźć	trzej	najlepsi	przyja cie le	Rocca	jesz cze	z	cza sów	stu-
diów	na	Uniwer syte cie	Columbia,	na le żą cy	do	słynnej	Czwór ki	z	Columbii:	Christian
Mar kos,	Ste fan	Bianco	i	Zayed	Al	Afzal.	Mimo	na pię tych	gra fików,	jako	pierwsi	po-
twier dzili	swą	obecność	na	pogrze bie	i	za de kla rowa li	wspar cie	dla	przyja cie la.
Sie dząc	w	kance la rii	Ada ma	Dona tie go,	prawnika	rodziny	Mondelli,	podczas	od-

czytywa nia	ostatniej	woli	dziadka,	Rocco	czer pał	otuchę	z	wia domości	prze sła nych
mu	przez	 jego	druhów.	Więź	 łą czą ca	go	z	 tymi	czte re ma	męż czyzna mi	wymyka ła
się	de finicjom	–	byli	sobie	bliż si	niż	rodze ni	bra cia,	mimo	upływu	cza su	i	dzie lą cych
ich	tysię cy	kilome trów.
–	Może my	za cząć?	–	Ada mo,	wie loletni	przyja ciel	Giovannie go	i	nie zwykle	mą dry

człowiek,	spojrzał	na	Rocca.	Młodszy	męż czyzna	otrzą snął	się	z	za myśle nia	i	skinął
głową.
–	Ja sne.
Ada mo	zer knął	na	dokumenty	le żą ce	przed	nim	na	stole.
–	 Je śli	 chodzi	 o	 nie ruchomości,	 Giovanni	 podzie lił	 je	 po	 równo	 pomię dzy	 cie bie

i	Alessandrę.
–	A	mój	ojciec?
–	 Jego	dochody	pozosta ną	 ta kie	same	 jak	dotychczas.	Giovanni	za bez pie czył	na

ten	cel	okre śloną	kwotę,	ale	to	ty	bę dziesz	te raz	nią	za rzą dzać.
Rocco	nie	oka zał	emocji,	od	dawna	czuł	się	dojrzalszy	niż	jego	wła sny	rodzic.	Nie

liczył	już	na	zmia nę	w	za chowa niu	ojca,	ale	gdzieś	w	głę bi	duszy	ma rzył,	by	chociaż
raz	 otrzeź wiał	 i	 prze prosił	 za	 prze gra nie	 w	 ka synie	 rodzinne go	 domu	 i	 odda nie
swych	dzie ci	pod	opie kę	dziadka.	Na	ra zie	jednak	Sandro	miesz kał	w	na le żą cym	do
dziadka	miesz ka niu	w	Me diola nie,	co	tydzień	dostar cza no	mu	za ma wia ne	przez	go-
sposię	 za kupy	 spożywcze,	 a	 okre ślona	 tygodniówka	wpływa ła	 re gular nie	 na	 jego
konto.	Pie nią dze,	w	prze ciwieństwie	do	je dze nia,	znika ły	na tychmiast	w	ka sach	lo-
kalnych	ka syn	 i	 kiosków	z	 za kła da mi.	 Je śli	Sandro	wydał	 tygodniówkę	wyjątkowo
szyb ko,	poja wiał	się	pija ny	w	willi	i	głośno	doma gał	się	dodatkowych	funduszy,	wpra -
wia jąc	wszystkich	w	za kłopota nie.
Nie cier pliwym	ge stem	dłoni	Rocco	na ka zał	Ada mowi	mówić	da lej.
–	Jest	jesz cze	jedno	miesz ka nie	w	Me diola nie.	Giovanni	na był	je	rok	temu.
–	Miesz ka nie	w	Me diola nie?	–	zdziwił	się	Rocco.	Dzia dek	nie	lubił	spę dzać	cza su

w	mie ście,	wolał	dojeż dżać	do	pra cy	z	wyspy,	a	w	na głych	przypadkach	la tać	fir mo-
wym	he likopte rem.
Ada mo	unikał	wzroku	Rocca.
–	Apar ta ment	 na le żał	 do	Giovannie go,	 ale	 za miesz kuje	 go	 kobie ta.	Na zywa	 się

Olivia	Fitzge rald.
Rocco	wstrzymał	oddech.
–	Olivia	Fitzge rald,	ta	modelka?	–	za pytał	po	chwili.
–	Ra czej	tak,	chociaż	używa	inne go	na zwiska.	Nasi	de tektywi	musie li	się	trochę

na pocić,	za nim	ją	zidentyfikowa li.
Rocco	wpa trywał	się	w	prawnika,	jakby	był	kosmitą.	Olivia	Fitzge rald,	super mo-



delka	 za trudniona	 przez	 ich	 konkurencję	 na	 wie lomilionowym	 kontr akcie,	 znikła
bez	 śla du	 rok	 temu.	Mimo	 że	 ze rwa nie	 kontraktu	 kosz towa ło	Olivię	 trzy	miliony
i	 wpę dziło	 ją	 w	 długi,	 nie	 wróciła	 do	 pra cy.	 Dla cze go	 Giovanni	 poma gał	 jej	 się
ukryć?	Pa pa raz zi	osza le liby,	gdyby	wie dzie li,	że	super modelka	ukrywa ła	się	tuż	pod
ich	nosem,	w	Me diola nie.
–	Był	z	nią	zwią za ny?	–	Rocco	nie	wie rzył,	że	wypowie dział	te	słowa	na	głos.
Ada mo	za czer wie nił	się.
–	Na	pewno	coś	ich	łą czyło,	ale	nie	wiem	co.	Są sie dzi	potwier dzili,	że	ją	odwie -

dzał,	wychodzili	ra zem	wie czora mi	na	kola cje…
Rocco	 ścisnął	 skronie	 palca mi.	 Jego	 sie demdzie się cioletni	 dzia dek	miał	 romans

z	dwudzie stopa roletnią	super modelką?!	Dziewczyną	słyną cą	z	roz rywkowe go	trybu
życia,	która	w	oka mgnie niu	roz trwoniła	wie lomilionowy	ma ją tek?	Że nują ce	odkry-
cie	wstrzą snę ło	nim	do	głę bi.	Przypomniał	sobie	ostatnią	prośbę	dziadka:	„Za opie -
kuj	się	Olivią”.
A	więc	to	ją	miał	na	myśli!	Krew	szumia ła	mu	w	uszach,	skronie	pulsowa ły.	Nie

ma	mowy,	 żeby	pozwolił	 kochance	dziadka	miesz kać	w	miesz ka niu	na le żą cym	do
Mondellich!	Kobie ta	wią żą ca	się	z	boga tym	sta rusz kiem	w	celu	szyb kie go	wzboga -
ce nia	się	nie	za sługiwa ła	na	opie kę.
–	Podaj	mi	adres,	roz pra wie	się	z	panną	Fitzge rald	osobiście.
Prawnik	skinął	głową,	ale	jego	mina	zdra dza ła	nie typowe	dla	nie go	wa ha nie.
–	Powiedz	mi,	że	nie	masz	dla	mnie	wię cej	tego	typu	nie spodzia nek.	–	Rocco	przy-

glą dał	się	podejrz liwie	star sze mu	męż czyź nie.
–	Nie	tego	typu	–	odpowie dział	za kłopota ny	Ada mo	i	za milkł.
–	Wykrztuś	to	w	końcu	–	pora dził	mu	znie cier pliwiony	Rocco.
–	Giovanni	zosta wił	ci	pięćdzie siąt	procent	udzia łów	w	fir mie.	Pozosta łe	dzie sięć

procent	za pewnia ją ce	pełną	kontrolę	nad	House	of	Mondelli	pozosta wił	pod	opie ką
Renza	Rialta,	który	prze ka że	ci	 je,	gdy	 tylko	uzna,	że	 je steś	gotowy	na	prze je cie
pełnej	odpowie dzialności	za	całą	fir mę.
Rocco	za mrugał	gwałtownie,	otworzył	usta,	ale	nie	zdołał	wydobyć	z	sie bie	głosu.

Jego	mózg	gorącz kowo	próbował	prze tra wić	szokują cą	wia domość:	dzia dek	nie	zo-
sta wił	mu	większości	udzia łów	w	House	of	Mondelli?	Sześćdzie siąt	procent	udzia -
łów	posia da nych	przez	Giovannie go	za pewnia ło	mu	pełną	kontrolę	nad	biz ne sem,
podczas	gdy	pozosta łe	czter dzie ści	procent	roz proszone	było	pomię dzy	kilku	inwe -
storów.	Nie	potra fił	zrozumieć,	dla cze go	dzia dek	świa domie	pozba wił	go	wła dzy	po-
trzeb nej,	by	prowa dzić	fir mę,	a	rolę	Anioła	Stróża	powie rzył	wła śnie	Renzowi,	pre -
ze sowi	za rzą du,	z	którym	Rocco	od	za wsze	miał	na	pieńku.
Oburze nie	Rocca	nie	umknę ło	uwa dze	Ada ma.
–	Giovanni	nie	chciał,	żeby	przygniótł	cię	cię żar	odpowie dzialności	za	całą	fir mę.

Ale	kie dy	poczujesz	się	pewnie,	za rząd	prze ka że	ci	pozosta łe	dzie sięć	procent.
–	Poczuję	się	pewnie?	–	Gniew,	który	w	nim	wzbie rał	od	momentu	śmier ci	dziadka,

za śle pił	Rocca,	a	potem	wybuchł.	Ude rzył	obie ma	dłońmi	w	stół	i	wstał.	–	To	ja	prze -
kształciłem	tę	fir mę	w	mię dzyna rodowy	koncern	ge ne rują cy	miliar dowy	przychód!	–
oświadczył	przez	za ciśnię te	zęby.	–	Od	dawna	czuję	się	pewnie,	Ada mo.	Te	udzia ły
mi	się	na le żą!
Ada mo	uniósł	dłoń	w	pojednawczym	ge ście.



–	 Proble mem	 jest	 twoje	 życie	 prywatne.	 –	 Ada mo	 z	 za że nowa niem	 prze rzucał
ner wowo	 pa pie ry.	 –	 Nie	 je steś	 uwa ża ny	 za	 solidne go,	 prze widywalne go	 męż czy-
znę…	głowę	rodziny	–	dokończył	cicho.
–	Na wet	nie	za czynaj	tego	te ma tu!	–	ostrzegł	go	Rocco.
–	Cóż…
–	Je stem	dyrektorem	za rzą dza ją cym	House	of	Mondelli,	nie	potrze buję	opie ki!	Je -

śli	myślicie,	że	będę	te raz	za bie gał	o	wa szą	aproba tę,	to	się	głę boko	mylicie.
Ada mo	nie	prze jął	się	jego	groź bą.
–	Te sta mentu	nie	da	się	podwa żyć.	Pogódź	się	z	tym.	I	z	Renzem	Rialtem	–	pora -

dził	z	troską.
Renzo	 Rialto.	 Trudny,	 za rozumia ły	 gbur,	 wie loletni	 przyja ciel	 Giovannie go,	 nie

prze pa dał	za	jego	wnukiem,	mimo	że	za wodowo	nicze go	nie	mógł	mu	za rzucić.	Roc-
co	ner wowym	ge stem	dłoni	prze cze sał	włosy	 i	podszedł	do	okna.	Ręce	za ciśnię te
w	pię ści	wcisnął	do	kie sze ni	spodni.	Kilka	pię ter	niżej	po	Via	della	Spiga	spa ce rowa -
li	ele ganccy	prze chodnie	robią cy	za kupy	na	najsłynniejszej	ulicy	w	Me diola nie,	wie -
lu	z	nich	z	tor ba mi	z	logo	House	of	Mondelli.	„Posta raj	się	zrozumieć,	dla cze go	po-
stą piłem	tak,	jak	postą piłem”,	przypomniał	sobie	słowa	dziadka.	Prze cież	twier dził,
że	Rocco	stał	się	wspa nia łym	człowie kiem,	że	powinien	sobie	za ufać!	Rocco	nic	nie
rozumiał.	Na	chwilę	gniew	i	żal	obez władniły	go;	oparł	się	dłońmi	o	zimną	szybę.
Może	Giovanni	oba wiał	się,	że	jego	wnuk	mógł	pójść	w	śla dy	ojca	i	doprowa dzić	fir -
mę	do	ruiny?	Na	samą	myśl,	że	dzia dek	podejrze wał	go	o	taką	sła bość,	za trząsł	się
ze	złości.
–	Nie	je stem	jak	mój	ojciec!	–	Odwrócił	się	gwałtownie	w	stronę	prawnika.
–	To	prawda,	nie	je steś	–	zgodził	się	spokojnie	Ada mo.	–	Ale	lubisz	za sza leć	z	tą

swoją	pacz ką.
Rocco	wzniósł	oczy	do	nie ba.
–	Rozumiem,	że	wie dzę	o	moim	postę powa niu	czer piesz	z	pra sy	brukowej?
–	Za pomnia łeś	chyba,	że	znam	cię	od	dziecka.	–	Star szy	pan	nie	da wał	się	sprowo-

kować.
–	To	co	mam	zrobić?	Ustatkować	się?	Oże nić	się?	–	za żar tował	ponuro	Rocco.
Ada mo	spojrzał	mu	prosto	w	oczy.
–	Tak	byłoby	najle piej	–	opowie dział	poważ nie.	–	Udowodniłbyś	wszystkim,	że	spo-

waż nia łeś	i	moż na	na	tobie	pole gać.	Może	na wet	polubiłbyś	życie	rodzinne?
Rocco	wpa trywał	się	w	Ada ma	z	prze ra że niem.	Nie	ma	mowy,	pomyślał	ze	zgro-

zą.	Wystar czy,	że	widział,	co	utra ta	żony	zrobiła	z	jego	ojcem	i	jak	bar dzo	dzia dek
cier piał	po	śmier ci	bab ci	Rosy.	Nie	za mie rzał	sprowa dzać	na	sie bie	ta kie go	cier pie -
nia.	Wystar czyło	mu	życie	z	cię ża rem	odpowie dzialności	za	rodzinną	fir mę.
–	 Nie	 mam	 za mia ru	 –	 burknął.	 –	Masz	 jesz cze	 dla	 mnie	 ja kieś	 re we la cje,	 czy

mogę	już	złożyć	wizytę	Renzowi?
–	Jesz cze	tylko	kilka	szcze gółów.
Gdy	skończyli,	Rocco	wsiadł	do	sa mochodu	 i	 ruszył	w	drogę.	Musiał	 się	bar dzo

kontrolować,	żeby	nie	przycisnąć	z	ca łej	siły	pe da łu	gazu	w	swoim	spor towym	sa -
mochodzie.	Najpierw	roz pra wię	się	z	Rialtem,	a	potem	zajmę	się	Olivią,	posta nowił,
za ciska jąc	 mocno	 dłonie	 na	 kie rownicy.	 Musiał	 się	 dowie dzieć,	 w	 co	 pogrywa ła
z	jego	dziadkiem	najpiękniejsza	modelka	na	świe cie.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Mimo	wszystko	Rocco	nie	spodzie wał	się,	że	blondynka	popija ją ca	drinka	z	kole -
żanka mi	w	tra torii	Na vigli,	tak	go	oszołomi.	Sie dział	przy	nie wielkim	stoliku	wystar -
cza ją co	blisko,	by	słyszeć	jej	lekko	za chrypnię ty	głos,	który	pie ścił	jego	zmysły.	Jej
oczy,	skośne	niczym	u	kota,	mia ły	chłodny	kolor	je ziora	alpejskie go,	ta kie go,	ja kie
widział	co	rano,	wyglą da jąc	przez	okno	sypialni.	Kie dy	za uwa żyła,	że	się	jej	przyglą -
da,	rzuciła	mu	za kłopota ne	spojrze nie.	Kole żanki	Olivii,	dwie	ślicz ne,	ciemnowłose
Włosz ki,	zer ka ły	na	nie go	ukradkiem,	śmie jąc	się.
Rocco	westchnął	cięż ko,	spojrzał	na	menu	i	za mówił	kie liszek	wina.	Od	prywatne -

go	de tektywa	za trudnione go	przez	Ada ma	dowie dział	się,	że	Olivia	nie czę sto	opusz -
cza ła	swoje	luksusowe	lokum,	ale	w	czwartki	za wsze	spotyka ła	się	z	przyja ciółka mi
na	za ję ciach	jogi,	a	po	ćwicze niach	szła	z	nimi	na	drinka	do	przytulnej	ta wer ny	nad
rze ką.	Szczę śliwym	zbie giem	okolicz ności	 lokal	na le żał	do	sta re go	przyja cie la	ro-
dziny	Mondelli.	Rocco	bez	proble mu	za re zer wował	stolik	za pewnia ją cy	mu	najlep-
szy	punkt	ob ser wa cyjny.	Roz parł	się	wygodnie	na	krze śle	i,	popija jąc	wino,	przyglą -
dał	 się	 trzem	 kobie tom.	 Olivia	 nie	 wyglą da ła	 na	 pogrą żoną	 w	 ża łobie,	 za uwa żył
z	goryczą.	Może	już	te raz	w	ba rze	roz glą da ła	się	za	kolejnym	sponsorem?	Le dwie
opa nował	złość.	Upił	spory	łyk	wina	i	wziął	głę boki	oddech.	Za czął	się	za sta na wiać,
czy	konfronta cja	z	Olivią	w	 jego	obecnym	sta nie	mia ła	sens.	Spotka nie	z	Renzem
Rialtem	nie	potoczyło	się	zgodnie	z	jego	pla nem.	Arogancki	drań!	Na	wspomnie nie
tej	roz mowy	Rocco	za drżał	ze	złości.	Odsta wił	kie liszek	z	brzę kiem	na	stół.	Ża den
na dę ty	sztywniak	nie	zmusi	go	do	klęknię cia	przed	ołta rzem!	Czwór ka	z	Columbii
przysię ga ła	prze cież	nigdy	nie	dać	się	uwią zać	żadnej	kobie cie.	Zer knął	znowu	na
Olivię	i	za uwa żył,	jak	modelka	szyb ko	odwra ca	wzrok,	a	jej	bla de	policz ki	pokrywa -
ją	się	rumieńcem.	W	głowie	Rocca	za czynał	się	rodzić	podstępny	plan.

Olivia	upar cie	ignorowa ła	ła skota nie	w	brzuchu,	ale	spojrze nie	przystojne go	Wło-
cha	elektryzowa ło	ją.	Gorą ce,	nie ustę pliwe,	skupione	spojrze nie,	jakby	chciał	przej-
rzeć	ją	na	wylot.	W	swoim	życiu	za wodowym	pozna ła	wie lu	przystojnych	męż czyzn,
ale	ża den	nie	mógł	się	równać	z	ta jemniczym	nie zna jomym.	Ona	na tomiast	mia ła	na
sobie	spra ne	dżinsy,	sta ry	podkoszulek	i	bury	swe ter,	była	nie uma lowa na	i	roz czo-
chra na.	Nikt	by	się	nie	domyślił,	 że	 jesz cze	rok	 temu	uchodziła	za	najpiękniejszą
modelkę	na	 świe cie.	Z	 trudem	odwróciła	wzrok	od	 zmysłowych,	 ka pryśnie	 skrzy-
wionych	ust	Włocha.	Za pewne	zda wał	sobie	spra wę,	że	wystar czyło,	by	kiwnął	pal-
cem,	a	większość	kobiet	pa dła	by	mu	do	stóp,	pomyśla ła.	Widzia ła	go	pierwszy	raz
w	 życiu,	 ale	 wyda wał	 jej	 się	 zna jomy:	 wyraź ne	 kości	 policz kowe,	 kwa dra towa
szczę ka,	kształt	nosa	 i	ust…Olivia	gorącz kowo	próbowa ła	sobie	przypomnieć,	czy
spotka li	 się	 już	 kie dyś.	Mimo	osza ła mia ją cej	 urody,	 nie	wyglą dał	 na	mode la,	 jego
atle tycz na	sylwetka	wska zywa ła	ra czej	na	spor towca.
Podczas	gdy	Olivia	gubiła	się	w	domysłach,	Violetta	ziewnę ła	te atralnie.



–	Muszę	iść	do	domu.	Zwłasz cza	że	ten	nie ziemsko	przystojny	brunet	gapi	się	tyl-
ko	na	cie bie	–	rzuciła	oskar życielsko	w	stronę	Olivii.
–	Olivia	jest	piękna.	I	jest	blondynką	–	westchnę ła	cięż ko	Sophia
–	Prze stań!
–	Za łożę	się,	że	gdy	 tylko	wyjdzie my,	przysią dzie	się	do	cie bie.	Czas	najwyż szy,

że byś	sobie	kogoś	zna la zła.	–	Sophie	roze śmia ła	się,	się ga jąc	po	tor bę.
Olivia	pomyśla ła	o	swoich	roz pacz liwych	próbach	uciecz ki	przed	dawnym	życiem

i	z	trudem	budowa nej	nowej	toż sa mości.	Nie	chcia ła	ryzykować,	że	ja kiś	męż czyzna
zbliży	się	do	niej	na	tyle,	by	odkryć	jej	ta jemnicę.
–	Nie	zosta wiajcie	mnie	sa mej	–	za prote stowa ła	Olivia.	–	Może	to	prze stępca.	Le -

piej	też	już	pójdę.
–	Prze stępca?	–	par sknę ła	Violetta.	–	Z	role xem	za	dwa dzie ścia	pięć	tysię cy	euro?

Nie	są dzę.	Baw	się	dobrze!
–	A	jutro	za dzwoń	i	podziel	się	pikantnymi	szcze góła mi.	–	Sophia	mrugnę ła	do	niej

we soło.
Olivia	 nie	 za mie rza ła	 zosta wać	 sama	w	 tra torii.	 Spotka ła	 się	 z	 przyja ciółka mi,

żeby	nie	sie dzieć	w	domu,	wspomina jąc	Giovannie go.	Bez	nie go	znów	dryfowa ła	po
nie bez piecz nym	oce anie	życia	bez	punktu	za cze pie nia.	Jej	mentor	i	Anioł	Stróż,	któ-
ry	przez	ostatni	rok	wspie rał	ją	w	pra cy	nad	wła sną	kolekcją,	odszedł	nie spodzie -
wa nie.	I	osta tecz nie.
Szuka jąc	w	tor bie	pie nię dzy,	sta ra ła	się	nie	podda wać	czar nym	myślom.	To	praw-

da,	że	skromne	dochody	z	pra cy	w	ka wiar ni	nie	star cza ły	na wet	na	czynsz,	ale	prze -
cież	musia ła	sobie	pora dzić,	Giovanni	w	nią	wie rzył…
Podniosła	głowę	i	sta nę ła	twa rzą	w	twarz,	a	ra czej	w	pierś,	z	wyż szym	o	dobre

dwa dzie ścia	centyme trów	męż czyzną.	Z	bliska	wyda wał	się	jesz cze	roślejszy	i	bar -
dziej	atle tycz nie	zbudowa ny.	W	jego	bursz tynowych	oczach	migota ły	złote	iskier ki.
–	Cześć.	Mogę	się	przysiąść?	–	za pytał	nie na gannym	angielskim.
–	Wła śnie	wychodzę	–	mruknę ła	i	wzruszyła	ra miona mi,	żeby	ukryć	za kłopota nie

i	piorunują ce	wra że nie,	ja kie	na	niej	wywarł.
–	Może	 jednak	 skusisz	 się	 na	 jesz cze	 jedne go	drinka?	 –	 Posłał	 jej	 olśnie wa ją cy

uśmiech.	–	Skoro	już	odwa żyłem	się	do	cie bie	podejść…
Olivia	czuła,	jak	roz kosz ne	cie pło	roz pływa	się	po	ca łym	jej	cie le,	a	policz ki	płoną.

Wie dzia ła,	 że	 powinna	odmówić,	 ale…	 tak	bar dzo	nie	 chcia ła	wra cać	do	puste go
miesz ka nia,	a	nie zna jomy	na prawdę	wyda wał	się	sza le nie	atrakcyjny.
–	Robi	się	póź no	–	za oponowa ła	sła bo.
–	Dzie wią ta	wie czorem	we	Włoszech	to	wcze śnie.	Tylko	je den	drink	–	kusił	swym

niskim,	aksa mitnym	głosem	z	lekkim	włoskim	akcentem.
Za nim	zdą żyła	się	za sta nowić,	jej	głowa	sama	skinę ła	na	zgodę.	Co	ja	wypra wiam,

pomyśla ła	w	pa nice,	pa trząc,	jak	nie zna jomy	sia da	na prze ciw	niej.
–	Dzię kuję.
–	Proszę	–	odpowie dzia ła.
Męż czyzna	skinął	na	kelner kę,	która	w	oka mgnie niu	poja wiła	się	przy	ich	stoliku,

roz pływa jąc	się	w	uśmie chach.	Za mówił	dwa	kie lisz ki	chianti,	a	nie szczę sna	dziew-
czyna	pra wie	się	prze wróciła	z	wra że nia,	gdy	ura czył	ją	jednym	ze	swych	olśnie wa -
ją cych	uśmie chów.	Za chowywał	się	z	pewnością	sie bie	człowie ka,	które mu	się	nie



odma wia,	ale	nie	wyda wał	się	przy	tym	arogancki.
–	Czę sto	tu	przychodzisz?	–	za pyta ła.
–	Dość	czę sto.	Ta	tra toria	na le ży	do	przyja cie la	rodziny.	Nie	przedsta wiłem	się.	–

Wstał	i	schylił	głowę,	wycią ga jąc	do	niej	silną,	sma głą	dłoń.	–	Je stem	Tony.
–	Liv.	–	Poda ła	mu	rękę.	Miał	cie płe	cia ło	i	silny,	choć	ostroż ny	uścisk.
–	 Liv	 –	 powtórzył	 powoli.	 Usiadł	 z	 powrotem	 na	 krze śle,	 odchylił	 się	 do	 tyłu

i	skrzyżował	ra miona	na	pier si.	–	Twoje	kole żanki	wyszły	w	pośpie chu.	Mam	na dzie -
ję,	że	ich	nie	spłoszyłem.
Olivia	uśmiechnę ła	się	pod	nosem.
–	Prze cież	o	to	ci	chodziło.
Męż czyzna	roz łożył	ręce	i	znów	się	uśmiechnął.
–	Przyła pa łaś	mnie	na	gorą cym	uczynku.	Lubię	 tę	bez pośredniość	Ame ryka nów,

w	Europie	rzadko	spotyka ną.
–	Zdra dził	mnie	nowojor ski	akcent?
Przytaknął	skinie niem	głowy.
–	Miesz ka łem	w	Nowym	Jor ku	podczas	studiów	na	Uniwer syte cie	Columbia	–	wy-

ja śnił.
Stąd	bez błędny	angielski,	pomyśla ła.
–	Skoro	już	roz ma wia my	szcze rze,	może	zdra dzisz	mi,	co	robisz	wie czorem	sam

w	re staura cji?	I	dla cze go	za pra szasz	na	drinka	całkowicie	obcą	kobie tę?
Przez	twarz	męż czyzny	prze mknął	cień.
–	Przysze dłem	pomyśleć	trochę	w	spokoju.	Zna leźć	odpowie dzi	na	nur tują ce	mnie

pyta nia.
Za intrygował	ją.
–	I	uda ło	się?
–	Może	–	odpowie dział,	uśmie cha jąc	się	ta jemniczo.
Z	tym	sa mym	uśmie chem	przyglą dał	jej	się	ba dawczo.	Mia ła	wra że nie,	że	prze -

świe tlał	ją	wzrokiem,	jakby	pra gnął	poznać	jej	najgłę biej	skrywa ne	se kre ty.
–	Czym	się	zajmujesz,	piękna	Liv,	kie dy	akurat	nie	popijasz	wina	nad	rze ką?
Wie dzia ła,	 że	 rzucony	 od	 nie chce nia	 komple ment	 ob liczony	 był	 na	 konkretny

efekt,	ale	nie	potra fiła	się	oprzeć	jego	cza rowi.
–	 Je stem	projektantką.	 –	 Pierwszy	 raz	 użyła	wobec	 sie bie	 tego	 tytułu,	 choć	 od

roku	walczyła,	by	spełnić	swe	ma rze nia	i	poka zać	świa tu	swoje	projekty.	Te raz,	po
śmier ci	Giovannie go,	kie dy	cały	jej	trud	mógł	pójść	na	mar ne,	potrze bowa ła	pozy-
tywne go	wzmocnie nia.	–	Pra cuję	nad	de biutancką	kolekcją.
–	Pla nujesz	na wią zać	współpra cę	z	jednym	z	me diolańskich	domów	mody?
Giovanni	obie cał	przyjąć	ją	pod	skrzydła	House	of	Mondelli,	ale	czy	w	obecnej	sy-

tuacji	na dal	mogła	na	to	liczyć?
–	Je śli	bę dzie	taka	moż liwość	–	odpar ła	wymija ją co.
–	Studiowa łaś	projektowa nie?
–	Tak,	w	Pratt	w	Nowym	Jor ku.
O	dziwo,	nowy	zna jomy	wyda wał	się	szcze rze	za inte re sowa ny	jej	pla na mi	za wo-

dowymi.
–	Dla cze go	nie	zde cydowa łaś	się	na	de biut	w	rodzinnym	mie ście?
Bo	chcia łam	uciec	od	moje go	dawne go	życia	najda lej	 jak	 to	moż liwe,	pomyśla ła



gorz ko.
–	Posta nowiłam	zmie nić	otocze nie	–	odpowie dzia ła.
–	Me diolan	sprzyja	kre atywności	–	przyznał,	odbie ra jąc	dwa	kie lisz ki	wina	od	za -

pa trzonej	w	nie go	kelner ki.	–	Za	nową…	zna jomość!	–	wzniósł	toast.
Zrobiło	jej	się	gorą co,	gdy	tak	świdrował	ją	wzrokiem.
–	I	za	zna le zie nie	odpowie dzi	na	wszystkie	pyta nia!
Le niwy	uśmiech	wykwitł	na	jego	zmysłowych	war gach.
–	Czuję,	że	dzię ki	na sze mu	spotka niu	bę dzie	mi	o	wie le	ła twiej.
Olivia	wie dzia ła,	że	nie	powinna	ule gać	ła two	pochleb stwom,	ale	każ de	miłe	słowo

przystojne go	Włocha	przypra wia ło	 ją	o	szyb sze	bicie	ser ca.	Upiła	 łyk	wina,	które
oka za ło	się	wyjątkowo	dobre.	I	na	doda tek	zna	się	na	winie,	pomyśla ła	z	re zygna -
cją.	Czy	spotka ła	wła śnie	ide ał	męż czyzny?!	Wzrok	Olivii	bez wiednie	ślizgał	się	po
umię śnionych	przedra mionach	brune ta.
–	Uda ło	ci	się	już	może	za inte re sować	ja kąś	fir mę	swoimi	projekta mi?	–	za pytał.
–	Na wią za łam	pewne	kontakty,	ale	zda rzyło	się	coś	nie spodzie wa ne go…	–	Za mil-

kła	na	chwilę.	Wspomnie nie	Giovannie go	spra wiło,	że	za szkliły	jej	się	oczy.
–	Co	się	sta ło?
–	Życie	–	westchnę ła	cięż ko,	uśmiechnę ła	się	sła bo	i	upiła	spory	łyk	wina.
Przyglą dał	 jej	 się	 uważ nie	 przez	 ja kiś	 czas,	 a	 potem	 na chylił	 się	 nad	 stolikiem

i	szepnął:
–	Je stem	pe wien,	że	znajdziesz	inny	sposób.
–	Taki	mam	za miar.	–	Pokiwa ła	ener gicz nie	głową.	–	O	ma rze nia	trze ba	walczyć,

prawda?	W	każ dy	moż liwy	sposób.
Spojrzał	na	nią	ja koś	dziwnie.	Powia ło	chłodem.	Olivia	ob ję ła	się	ra miona mi,	za -

sta na wia jąc	się,	dla cze go	na gle	poczuła	się	nie swojo.	Może	po	prostu	wypiła	wię cej
wina,	 niż	 powinna?	 Czyż by	 powie dzia ła	 coś	 nie stosowne go?	 Z	 ner wów	 opróż niła
kie liszek.
–	Wiesz	już,	czym	się	zajmuję,	te raz	kolej	na	cie bie.	Wta jemnicz	mnie	–	za gadnę -

ła,	by	roz luź nić	atmosfe rę.
–	W	co?
–	We	wszystko,	twoje	ma rze nia,	pla ny…	Albo	chociaż	zdradź	mi,	czym	się	zajmu-

jesz	za wodowo.
–	Za ra bia niem	pie nię dzy.	Pa nuję	nad	finansa mi,	żeby	ci	bar dziej	kre atywni	nie	za -

sza le li	za	bar dzo.
Olivia	uda ła	ob ra żoną.
–	Świat	bez	tych	kre atywnych	byłby	bar dzo	smutny	–	oznajmiła,	uśmie cha jąc	się

ką cika mi	ust.
–	To	prawda.	–	Brunet	ob rzucił	ją	gorą cym	spojrze niem.
Olivia	za drża ła.	Potra fił	w	se kundę	zmie nić	na strój	i	przejść	od	chłodne go	dystan-

su	do	roz pa la ją ce go	wyobraź nię	flir tu.	Włą czał	i	wyłą czał	swój	czar	jak	na	za woła -
nie.	W	za myśle niu	przyglą da ła	mu	się	intensywnie.	Minę ły	wie ki,	odkąd	ostatni	raz
flir towa ła	z	męż czyzną.	Gdy	na	początku	swej	krótkiej,	choć	spekta kular nej	ka rie ry
zwią za ła	się	z	roz chwytywa nym	fotogra fem	Guiller mem	Villa nuevą.	Ze rwa ła	z	nim
ponad	rok	temu	i	stra ciła	wpra wę	w	ob cowa niu	z	płcią	prze ciwną.
–	Ja dłaś	już	kola cję?



Zer knę ła	na	nie go.
–	Za mie rza łam	zjeść	coś	w	domu.
Wziął	do	ręki	kar tę	dań	i	przejrzał	ją	pobież nie,	po	czym,	bez	pyta nia	jej	o	zda nie,

za mówił	 ta lerz	 przysta wek.	 Ku	 jej	 za skocze niu	 wca le	 jej	 to	 nie	 oburzyło,	 wręcz
prze ciwnie,	za imponował	jej.	Wszystko,	co	robił	i	mówił,	wyda wa ło	jej	się	nie zwykle
mę skie	 i	atrakcyjne.	Ga wę dzili	o	wszystkim,	poczyna jąc	od	polityki,	a	kończąc	na
ulubionych	książ kach	i	muzyce.	Pod	wyjątkowo	atrakcyjną	powierz chownością	naj-
wyraź niej	 skrywał	 się	 ponadprze ciętnie	 inte ligentny,	 wyra finowa ny	 męż czyzna
o	ogromnej	wie dzy.
–	Dla cze go	wybra łeś	Uniwer sytet	Columbia?	–	za pyta ła,	pochła nia jąc	ostatni	ka -

wa łek	pysz nej	bruschetty.	–	Masz	rodzinę	w	Sta nach?
Pokrę cił	prze czą co	głową.
–	 Podob nie	 jak	 ty	 potrze bowa łem	 odmia ny,	 nowe go	 otocze nia,	 żeby	 roz winąć

skrzydła.	Wybra łem	Nowy	Jork,	bo	to	epicentrum	świa towe go	biz ne su.
–	Czyli	je steś	finansowym	ge niuszem?	Robisz	wie lomilionowe	inte re sy	i	tego	typu

rze czy?
–	Nie	prze sa dzałbym	z	tym	ge niuszem,	ale	cza sa mi	ob ra cam	miliona mi	–	odpowie -

dział	z	dziwnym	błyskiem	w	oku.	Nie	za sta na wia ła	się	nad	tym	jednak,	bo	nie	mogła
ode rwać	wzroku	od	jego	zmysłowych,	ka pryśnych	ust.	Za sta na wia ła	się	ra czej	nad
tym,	 jak	sma kują…O	nie!	Dosyć	tego,	zga niła	się	w	myślach.	Odsunę ła	nie zdar nie
pusty	kie liszek.
–	Drugi	raz	to	samo?	–	Opacz nie	zinter pre tował	jej	gest.
–	Nie,	dzię kuję,	muszę	już	wra cać	do	domu.	Mam	jutro	sporo	do	zrobie nia.
–	W	porządku,	odwiozę	cię.	–	Ruchem	dłoni	przywołał	kelner kę.
Chcia ła,	żeby	ją	odwiózł.	I	poca łował	na	poże gna nie.	Co	oczywiście	za kra wa ło	na

sza leństwo,	bo	nic	o	nim	nie	wie dzia ła.	Równie	dobrze	mógł	się	oka zać	nie bez piecz -
nym	psychopa tą	z	drogim	ze gar kiem,	noszą cym	szyte	na	mia rę	buty.	Jakby	czyta jąc
w	jej	myślach,	podał	kelner ce	kar tę	i	jednocze śnie	poprosił:
–	Ce cylio,	chciałbym	odwieźć	tę	młodą	damę	do	domu,	ale	musisz	mi	wysta wić	re -

fe rencje.
Dziewczyna	za śmia ła	się	i	spojrza ła	z	za zdrością	na	Olivię.
–	Nie	musi	się	pani	oba wiać,	to	prawdziwy	dżentelmen,	choć	krótkodystansowiec

–	za żar towa ła.
Olivia	domyśliła	się,	że	usidle nie	tak	wyjątkowe go	męż czyzny	dla	większości	ko-

biet	było	nie wykonalne.	Wsta ła	bez	słowa,	za rzuciła	na	ra mię	tor bę	spor tową	i	po-
zwoliła,	by	Tony	poprowa dził	ją	do	wyjścia	przez	za tłoczoną	re staura cję.	Jego	dłoń
na	jej	łokciu	pa rzyła	ją	i	wpra wia ła	w	stan	słodkie go	oszołomie nia.	Na wet	na	ulicy
nie	za brał	ręki,	dopóki	nie	zna leź li	się	przy	spor towym	żółtym	sa mochodzie.	Wyglą -
dał	na	kosmicz nie	drogą	za bawkę	męż czyzny	nie liczą ce go	się	z	kosz ta mi	i	kocha ją -
ce go	 adre na linę.	 Nie	 pa mię ta ła,	 kie dy	 ostatnio	 czuła	 się	 tak	 podekscytowa na.
I	szczę śliwa.	Przez	cały	rok	ucie ka ła	od	bólu	i	drę czą cych	ją	de monów.	Przy	fa scy-
nują cym	Włochu	na tychmiast	o	nich	za pomnia ła.	Poda ła	mu	adres,	a	on	prowa dził
pewnie	wśród	krę tych	uliczek	centrum	mia sta.	Tony	za par kował	na	chodniku	przed
wejściem.
–	Odprowa dzę	cię	do	drzwi	–	oznajmił.



Ser ce	za biło	jej	żywiej.	Z	opowie ści	kole ża nek	wie dzia ła,	do	cze go	prowa dzi	przy-
je cie	ta kiej	propozycji	na	pierwszej	randce.	Nigdy	wcze śniej	nie	za prosiła	do	domu
nie zna jome go	męż czyzny.	Z	ner wów	i	podnie ce nia	krę ciło	jej	się	w	głowie.
–	Strasz nie	drogie	miesz ka nie,	 jak	na	początkują cą	projektantkę	–	 za uwa żył	od

nie chce nia,	gdy	wsie dli	do	windy.
–	Korzysta łam	z	uprzejmości	przyja cie la.
–	Przyja cie la?	–	Tony	rzucił	jej	zdziwione	spojrze nie.
–	 Tak,	 przyja cie la,	 pla tonicz ne go	 –	 odpowie dzia ła	 szyb ko.	 Za cie ka wiło	 ją,	 że

w	jedną	se kundę	w	jego	oczach	poja wia ły	się	groź ne,	dra pież ne	iskry,	tak	jakby	bu-
dził	się	w	nim	pier wotny	samczy	instynkt.	Prze szył	ją	dreszcz.
–	Męż czyzna	nie	wyświadcza	kobie cie	ta kiej	uprzejmości	bez inte re sownie,	Liv.
Wie dzia ła,	co	insynuował.	Uniosła	dumnie	głowę.
–	Ten	męż czyzna	tak	wła śnie	zrobił.
Gdy	 tylko	 winda	 sta nę ła,	 Olivia	 ruszyła	 zde cydowa nym	 krokiem	 do	 drzwi,	 nie

oglą da jąc	się	za	sie bie.	Tony	dogonił	ją	w	połowie	drogi,	ale	ona	za trzyma ła	się	do-
pie ro	przy	wejściu	do	apar ta mentu.	Odwróciła	się	gwałtownie	i	spojrza ła	mu	prosto
w	oczy.
–	Nie	znasz	mnie,	więc	powstrzymaj	się	od	wycią ga nia	pochopnych	wniosków.
–	Prze pra szam,	nie	powinie nem	był	–	odpowie dział,	ale	w	jego	głosie	nie	usłysza ła

skruchy.
A	może	była	prze wraż liwiona?	Od	wina	i	emocji	wywoła nych	spotka niem	ta jemni-

cze go	Włocha	krę ciło	jej	się	w	głowie.	Przyglą da ła	mu	się	w	milcze niu,	a	jej	ser ce
wa liło	 jak	 osza la łe.	 Tony	 oparł	 dłoń	 o	 ścia nę,	 tuż	 nad	 jej	 ra mie niem.	Czuła	 ucisk
w	żołądku,	jakby	sta ła	na	kra wę dzi	klifu	i	spoglą da ła	w	prze paść.
–	Nie	za prosisz	mnie	na	kawę?	–	za pytał.
–	Nie	wiem	–	odpowie dzia ła	szcze rze,	z	trudem	opa nowując	drże nie	kolan.	Nigdy

nie	spotka ła	męż czyzny	ta kie go	jak	on.	Jej	milcze nie	najwyraź niej	przyjął	za	dobry
omen,	bo	ujął	 ją	dłonią	pod	brodę	i	spojrzał	pożą dliwie	na	jej	usta.	Ona	także	nie
mogła	ode rwać	wzroku	od	jego	ka pryśnych,	zmysłowych	warg.	Od	momentu	gdy	go
zoba czyła,	nie	prze sta wa ła	o	nich	myśleć.	Była	pewna,	że	to	za uwa żył.	Bez	słowa
pochylił	głowę	i	musnął	war ga mi	jej	usta,	raz,	potem	drugi,	i	kolejny…	Powoli,	de li-
katnie,	ale	nie ustę pliwie.	O	rany,	pomyśla ła,	roz pływa jąc	się	z	roz koszy,	jest	jesz cze
cudowniej,	niż	sobie	wyobra ża łam!	Położyła	dłonie	na	jego	sze rokiej	pier si	i	podda ła
się	na pie ra ją ce mu	na	nią	potęż ne mu	mę skie mu	cia łu.	Otworzyła	usta,	a	on	skwa pli-
wie	wsunął	ję zyk	mię dzy	jej	zęby,	wypełnia jąc	ją	słodką	roz koszą.	Ich	ję zyki	spla ta ły
się	w	sza leńczym,	erotycz nym	poje dynku.	Ca łował	tak	wspa nia le,	że	była	komplet-
nie	bez bronna	wobec	przyjemności	pa ra liżują cej	jej	cia ło	i	rozum.	Wbiła	pa znokcie
w	jego	pierś	i	stra ciła	poczucie	rze czywistości.
–	Klucz	–	szepnął	chra pliwie,	nie	odrywa jąc	ust	od	jej	warg.
Jej	za mroczony	umysł	dopie ro	po	chwili	prze tra wił	jego	słowa.
Wsunę ła	dłoń	do	tor by	i	po	omacku	odna la zła	klucz.

Roz są dek	podpowia dał	Roccowi,	że	mógł	już	prze stać	ba wić	się	w	podchody.	Udo-
wodnił	prze cież,	że	Olivia	Fitzge rald	rzuciła by	się	w	ra miona	każ de go	męż czyzny
z	drogim	ze gar kiem	i	luksusowym	sa mochodem,	gdyby	tylko	mogło	ją	to	ura tować



przed	utra tą	sta tusu	społecz ne go,	do	które go	przywykła.	Musia ła	być	nie złą	aktor -
ką,	bo	 sza le nie	prze konywa ją co	odgrywa ła	 za urocze nie.	Mniej	 roz sądna,	 instynk-
towna	część	jego	na tury	kusiła	go,	by	się	prze konać,	jak	da le ko	piękna	Liv	pozwoli
mu	 się	 posunąć.	 Jak	 bar dzo	 jest	 zde spe rowa na.	 Klucze	 wylą dowa ły	 na	 podłodze
przedpokoju.	Rocco	nie	mógł	ode rwać	wzroku	od	jej	na puchnię tych	od	poca łunków
ciemnoróżowych	ust.
–	Wła ściwie	nie	za le ży	mi	na	ka wie.	–	Za uwa żył,	że	jej	źre nice	powiększyły	się.	–

Może	odłożymy	ją	na	póź niej?
Skinę ła	 tylko	 głową.	Mia ła	 piękne,	wielkie	 kocie	 oczy,	 za uwa żył	 jesz cze,	 za nim

podszedł	do	niej	i	oparł	ręce	o	ścia nę,	za myka jąc	ją	w	pułapce	swoich	ra mion.	Prze -
szyło	go	pożą da nie,	całe	jego	cia ło	płonę ło.	Zdziwił	się,	że	na wet	wie dząc,	kim	jest,
mógł	 jej	tak	bar dzo	pra gnąć.	Musiał	przyznać,	że	była	wyjątkowa.	Jej	gładkie	po-
licz ki	za różowiły	się	z	podnie ce nia,	a	przez	cienki	ma te riał	podkoszulka	prze świty-
wa ły	ster czą ce	sutki.	Opuściła	bez radnie	ręce,	jakby	nie	wie dzia ła	co	zrobić	w	ta -
kiej	sytuacji.	Za	to	Rocco	miał	kilka	bar dzo	konkretnych	pomysłów.	Wyobra ził	sobie
jej	de likatne	dłonie	błą dzą ce	po	jego	roz pa lonej	skórze,	centymetr	po	centyme trze.
Czyste	sza leństwo,	jęknął	w	duchu.	Wsunął	dłonie	pod	jej	podkoszulek	i	dotknął	je -
dwa bistej,	gładkiej	na giej	skóry.	Nie	miał	już	żadnych	wątpliwości,	że	Olivia	mogła
doprowa dzić	do	utra ty	zmysłów	na wet	najtwardsze go	męż czyznę,	a	co	dopie ro	sie -
demdzie się cioletnie go,	sa motne go	wdowca.	Prze sunął	palca mi	po	jej	brzuchu,	a	ona
wstrzyma ła	oddech.	Odchyliła	głowę	i	za mknę ła	oczy.
–	Potra fiła byś	rzucić	na	kola na	każ de go	męż czyznę	–	mruknął	z	usta mi	przy	 jej

war gach.	–	Wiesz	o	tym,	prawda?
Otworzyła	usta,	żeby	mu	odpowie dzieć,	ale	za mknął	je	głę bokim,	na miętnym	po-

ca łunkiem.	Na	moment	za mar ła	w	jego	ra mionach,	jakby	się	wa ha ła.	We ssał	jej	ję -
zyk	do	swoich	ust	i	przycisnął	jej	gib kie	cia ło	do	ścia ny	swym	muskular nym	tor sem.
–	Podnieś	ręce	–	roz ka zał	za chrypnię tym	z	emocji	głosem.
Z	wa ha niem,	ale	spełniła	jego	prośbę.	Zdjął	z	niej	podkoszulek	i	na pa wał	się	wido-

kiem.	Była	ide alna	–	mia ła	zgrab ne,	de likatne	cia ło,	nie wielkie,	ale	kształtne	pier si
i	ciemnoróżowe	ster czą ce	sutki.	Był	w	raju!	Choć	wie dział,	że	nie	powinien	brnąć
da lej,	po	prostu	nie	mógł	się	powstrzymać.	Ujął	 jej	pier si	w	dłonie,	pochylił	głowę
i	za mknął	usta	wokół	jedne go	sutka.	Olivia	najpierw	za mar ła,	a	potem	jęknę ła	i	za -
czę ła	drżeć.	Ssał	i	lizał	raz	jedną,	raz	drugą	pierś	tak	długo,	aż	wiła	się	w	jego	ra -
mionach	 i	 ję cza ła	nie przytomnie.	Sma kowa ła	upojnie,	 jak	za ka za ny	owoc.	Wsunął
udo	pomię dzy	jej	nogi	i	ujął	w	dłonie	nie wielkie,	jędr ne	pośladki.	Roz pacz liwie	pra -
gnął	za topić	się	w	jej	cie le.
–	Tony	–	jęknę ła	mu	wprost	do	ucha.
Jedno	słowo,	wypowie dzia ne	z	re zygna cją,	miękko,	wystar czyło,	by	sprowa dzić	go

z	powrotem	na	zie mię.	Wła śnie	udowodniła	mu,	że	miał	ra cję	–	dla	pie nię dzy	goto-
wa	była	na	wszystko.	Ode pchnął	ją	gwałtownie.
–	Rocco.	Mam	na	imię	Rocco.
Olivia	wpa trywa ła	się	w	nie go	wielkimi,	prze ra żonymi	oczyma.	Ob ję ła	się	na gimi

ra miona mi,	żeby	za kryć	pier si.
–	Rocco?	–	wykrztusiła.	–	To	dla cze go	powie dzia łeś	mi,	że…	–	Pobla dła	na gle	i	za -

milkła.



–	Tak,	Liv,	to	ja.	–	Prze ra że nie	ma lują ce	się	na	jej	twa rzy	spra wiło	mu	nie ma łą	sa -
tysfakcję.
–	Antonio	to	moje	drugie	imię.	Ja kie	to	uczucie	upolować	dwa	pokole nia	Mondel-

lich?
Ode gra ła	zdumie nie	tak	wia rygodnie,	że	za służyła	na	Oska ra.
–	O	czym	ty	mówisz?	Prze cież	ja	i	Giovanni	nie	byliśmy…	kochanka mi.	–	Ostatnie

słowo	le dwie	prze szło	jej	przez	gar dło.
–	W	ta kim	ra zie	co	was	łą czyło?	–	za pytał	agre sywnie.	–	Mam	uwie rzyć,	że	kupił

i	użyczył	ci	miesz ka nie	za	kilka	milionów	euro	z	czystej,	bez inte re sownej	dobroci
ser ca?	 Bo	 się	 za przyjaź niliście?	 Cie ka we	 dla cze go	 dzia dek	 ani	 razu	 o	 tobie	 nie
wspomniał?	–	wyrzucał	z	sie bie	kolejne,	pełne	jadu	pyta nia.
–	Nie	chcia łam,	żeby	ktokolwiek	dowie dział	się,	gdzie	je stem.	–	Olivia	nie zdar nie

podniosła	z	podłogi	swój	podkoszulek	i	szyb ko	go	za łożyła.	–	Giovanni	to	rozumiał
i	sza nował.	Był	moim	mentorem	i	przyja cie lem,	nie	kochankiem.	Jak	mogłeś	tak	po-
myśleć?	Prze cież	to	nie dorzecz ne!
Rocco	za trząsł	się	z	wście kłości.	Podszedł	do	niej	i	pochylił	głowę,	tak	że	ich	twa -

rze	dzie liły	za le dwie	milime try.
–	No	wła śnie,	nie dorzecz ne!	A	jednak	najwyraź niej	Giovanni	wie rzył,	że	dwudzie -

stosiedmioletnia	modelka	może	się	w	nim	za kochać	–	wysyczał.	–	Z	drugiej	strony,
je steś	świetną	aktor ką.	Sam	przed	chwilą	pra wie	uwie rzyłem,	że	osza la łaś	z	pożą -
da nia.	Pra wie	–	podkre ślił.
Uniosła	rękę,	ale	chwycił	ją,	za nim	zdą żyła	go	spolicz kować.
–	Ty	dra niu!	–	Jej	oczy	płonę ły	nie na wiścią.	Próbowa ła	wyrwać	rękę	z	jego	że la -

zne go	 uścisku,	 ale	 nada remnie.	 –	 Jak	 śmiesz	mnie	 oskar żać?!	 Nie	masz	 poję cia,
o	czym	mówisz!
–	Za	to	dobrze	zna łem	swoje go	dziadka!	–	odpa rował.	–	Kochał	w	życiu	tylko	jed-

ną	 kobie tę,	 swoją	 żonę,	 więc	 żeby	 okrę cić	 go	 sobie	 wokół	 palca,	 musia łaś	 użyć
wszystkich	zna nych	ci	sztuczek!	Tak	żeby	za śle piła	go	żą dza.
–	Próbuje	ci	cały	czas	powie dzieć,	że	było	ina czej.	–	Olivia	opa dła	z	sił	i	prze sta ła

szar pać	ręką.	Mimo	to	Rocco	nie	zwolnił	uścisku.
–	To	dla cze go	się	ukrywasz?	Prawdziwe	na zwisko	za pewniłoby	ci	za inte re sowa -

nie	me diów	twoim	de biutem	jako	projektantki.	Chyba	że	mnie	okła ma łaś…
–	Nie	 okła ma łam!	 –	 Za skoczyła	 go	 na głym	 przypływem	 złości	 i	 zdoła ła	 uwolnić

rękę.	–	Potrze bowa łam	zmia ny,	chcia łam	się	odciąć	od	prze szłości.
–	I	uciec	przed	wie rzycie la mi?	–	Przyglą dał	jej	się	z	pogar dliwym	uśmiesz kiem.
–	Uciec	od	prze szłości	–	popra wiła	go	z	na ciskiem.	–	A	te raz	wynoś	się	z	moje go

miesz ka nia!	Na tychmiast!
–	Moje go	miesz ka nia	–	popra wił	ją	ze	złośliwą	sa tysfakcją.	–	Dla cze go	Giovanni?

Dla cze go	wybra łaś	na	swoją	ofia rę	sta rusz ka,	skoro	mogłaś	mieć	każ de go	 inne go
męż czyznę,	dosłownie	każ de go.	Wystar czyło,	byś	 skinę ła	palcem.	Mogłaś	wybrać
kogoś	równie	boga te go,	ale	młodsze go.	Przynajmniej	mia ła byś	wię cej	frajdy	w	łóż -
ku.
–	Na wet	nie	wiesz,	jak	bar dzo	się	mylisz	–	rzuciła	przez	za ciśnię te	zęby	i	za cisnę -

ła	dłonie	w	pię ści.
–	Giovanni	re gular nie	prze le wał	na	twoje	konto	spore	sumy	pie nię dzy.	Na	tym	po-



le ga ła	ta	wa sza	przyjaźń?	–	Ostatnie	słowo	za brzmia ło	w	jego	ustach	jak	obe lga.
Olivia	za mknę ła	oczy	i	milcza ła.	Kie dy	znów	na	nie go	spojrza ła,	jej	oczy	zdra dza ły

tar ga ją ce	nią	emocje.	Ja kie?	Nie	potra fił	powie dzieć.
–	Poma gał	mi	w	pra cy	nad	moją	kolekcją.	Za	te	pie nią dze	kupowa łam	tka niny.
Rocco	roze śmiał	się	nie przyjemnie.
Minę ła	go	bez	słowa	i	ruszyła	w	głąb	miesz ka nia.	Podą żył	za	nią	do	prze stronne -

go	 pokoju	 o	wielkich	 oknach.	Na	 re lingu	 stoją cym	pod	 ścia ną	wisia ło	 kilka na ście
projektów,	obok,	na	stole	pod	oknem	Rocco	za uwa żył	ma szynę	do	szycia,	pa pie rowe
wykroje,	 a	 pod	 prze ciwną	 ścia ną	 półki	 z	 be la mi	 tka nin.	 Podszedł	 do	 wie sza ków
i	obejrzał	z	bliska	ubra nia,	dotyka jąc	zwiewnych,	szla chetnych	ma te ria łów.	Wyglą -
da ły	zja wiskowo,	nigdy	wcze śniej	nie	widział	nic	podob ne go.	Kolory	i	faktury	połą -
czono	z	fanta zją	i	lekkością	wła ściwą	prawdziwym	ar tystom.	Roz poznał	też	typowe
dla	Giovannie go	wyczucie	syme trii	i	har monii.	Poczuł,	jak	emocje	ściska ją	mu	gar -
dło.
–	To	nicze go	nie	dowodzi	–	burknął.	–	Wykorzystywa łaś	moje go	dziadka,	żeby	za -

spokoić	swoje	ambicje	ar tystycz ne.	No,	ale	prze cież	sama	to	powie dzia łaś:	o	ma -
rze nia	trze ba	walczyć,	w	każ dy	moż liwy	sposób	–	podkre ślił	dobitnie	ostatnie	sło-
wa.
Olivia	pobla dła.
–	Źle	mnie	zrozumia łeś.
–	O,	 nie	 są dzę.	Wystar czyło,	 że	 posta wiłem	ci	 drinka,	 błysną łem	drogim	 ze gar -

kiem	i	opowie dzia łem	o	wie lomilionowych	transakcjach,	a	 już	gotowa	byłaś	wsko-
czyć	ze	mną	do	łóż ka.	Sie dem	dni	po	śmier ci	Giovannie go!	–	Na	jego	twa rzy	ma lo-
wa ła	się	pogar da.
Olivia	za chwia ła	się.	Opar ła	się	ręką	o	ścia nę,	opuściła	głowę	i	oddycha ła	cięż ko.
–	Za pla nowa łeś	to	wszystko,	żeby	się	prze konać,	czy	chodziło	mi	o	pie nią dze?	–

wykrztusiła,	podnosząc	głowę.
–	Cóż,	wpa dłem	na	ten	pomysł,	dopie ro	gdy	zoba czyłem,	jak	świetnie	się	ba wisz

ze	swoimi	kole żanka mi,	tuż	po	śmier ci	twoje go	kochanka.	Chcia łem	się	prze konać,
kim	je steś,	za nim	wyrzucę	cię	z	miesz ka nia.	I	te raz	już	wiem.	–	Jego	mina	nie	pozo-
sta wia ła	złudzeń	co	do	opinii,	jaką	sobie	wyrobił.
Olivia	nie	mogła	uwie rzyć,	że	śmiał	ją	oce niać,	nic	o	niej	nie	wie dząc.
–	Umówiłam	się	z	przyja ciółka mi,	bo	sie dząc	sama	w	domu,	nie	mogłam	prze stać

myśleć	o	Giovannim.	Był	dla	mnie	kimś	bar dzo	waż nym	i	nie	pozwolę,	że byś	zbrukał
jego	pa mięć	tymi	obrzydliwymi	oskar że nia mi.
–	Prawda	w	oczy	kole?	–	ironizował.
–	Prawda?	Nie	masz	poję cia,	o	czym	mówisz.	–	Olivia	wyprostowa ła	się	i	uniosła

dumnie	głowę.	Odgar nę ła	włosy	z	twa rzy	i	wzię ła	głę boki	oddech.
–	Twój	 dzia dek	kochał	 dwie	 kobie ty	 prawdziwą,	 głę boką	miłością.	 Jedną	 z	 nich

była	moja	matka,	Ta tum.
Rocco	wpa trywał	się	w	nią	z	nie dowie rza niem.
–	Co	ty,	do	dia bła,	wyga dujesz?!
Olivia	za wa ha ła	się.
–	W	la tach	osiemdzie sią tych	pra cowa ła	dla	House	of	Mondelli	jako	modelka	i	mia -

ła	 romans	 z	Giovannim.	 Przez	 ja kiś	 czas	 żył	w	 roz dar ciu	 pomię dzy	 twoją	 bab cią



a	moją	matką,	 ale	w	końcu	wybrał	Rosę	 i	 ze rwał	wszelkie	 kontakty	 z	 kochanką.
Rosa	wie dzia ła	o	romansie.
Rocco	za nie mówił.	Giovanni	za kocha ny	w	Ta tum	Fitzge rald?	Może	nie	na le żał	do

wyznawców	wiecz nej	miłości,	ale	uczucie	łą czą ce	dziadka	i	bab cię	za wsze	uwa żał
za	przykład	prawdziwej	miłości	aż	po	grób.	Zna li	się	od	dziecka,	kie dy	Rosa	mia ła
osiemna ście	lat,	urodziła	ich	syna,	Sandra.	Mimo	młode go	wie ku,	uda ło	im	się	stwo-
rzyć	trwa ły,	pe łen	miłości	zwią zek.	Romans?	Nie	mie ściło	mu	się	to	w	głowie.
–	Skąd	to	wszystko	wiesz?	–	Spojrzał	na	nią	podejrz liwie.
–	Od	Giovannie go.	 Podszedł	 do	mnie	 po	poka zie	w	Nowym	 Jor ku,	 byłam	wte dy

w	kiepskiej	for mie.	Chyba	czuł	się	winny,	bo	ka rie ra	mojej	matki	za ła ma ła	się	całko-
wicie	po	ich	roz sta niu.	Wyszła	wprawdzie	za	mąż,	za	moje go	ojca,	ale	na dal	kocha ła
Giovannie go,	więc	małżeństwo	nie	prze trwa ło	próby	cza su.
–	I	dla te go	posta nowił	się	z	tobą	za przyjaź nić?	Kupił	spe cjalnie	dla	cie bie	miesz -

ka nie	i	inwe stował	w	twoją	kolekcję,	bo	drę czyły	go	wyrzuty	sumie nia	z	powodu	ro-
mansu	sprzed	lat?
Olivia	wzruszyła	ra miona mi.
–	Wie dział,	że	potrze buję	wspar cia,	kogoś,	na	kogo	będę	mogła	liczyć.
–	A	twoja	rodzina?	Przyja cie le?
–	Na	nich	nie	mogę	pole gać.	–	Ucie kła	wzrokiem	w	bok.	–	Przyjeż dża jąc	do	Me -

diola nu,	zosta wiłam	za	sobą	wszystko.
Mogła	sobie	na	to	pozwolić,	wie dząc,	że	Giovanni	spełni	każ dą	jej	za chciankę,	po-

myślał	ze	złością.
–	Czyli	Giovanni	był	je dynie	twoim	przyja cie lem,	do	ka wiar ni	poszłaś,	bo	bar dzo

za	nim	tę sknisz,	a	mnie	za prosiłaś	do	sie bie,	bo…?
–	Bo	mnie	uwiodłeś,	z	pre me dyta cją.
–	Nie	opie ra łaś	się	zbytnio,	moja	ślicz na,	prawda?
Twarz	Olivii	stę ża ła.
–	Je śli	nie	chcesz	przyjąć	do	wia domości	prawdy,	le piej	już	sobie	pójdź.	Wyprowa -

dzę	się	w	cią gu	tygodnia.
–	Powiedz	mi	prawdę	o	swoim	związ ku	z	Giovannim,	a	dam	ci	mie siąc.
–	Wyjdź	–	rzuciła	ostro.
Spojrzał	na	jej	ślicz ną,	ścią gnię tą	wście kłością	twarz,	na	ubra nia	smętnie	zwisa ją -

ce	z	wie sza ków,	i	na gle	ogar nął	go	smutek.	Ża łoba	po	Giovannim	była	wystar cza ją -
co	 bole sna	 bez	 wszystkich	 komplika cji,	 które	 za czyna ły	 się	 przed	 nim	 pię trzyć.
W	 co	miał	wie rzyć?	Kim	na prawdę	 był	 jego	 ukocha ny	 dzia dek?	Dla cze go	 pra wie
stra cił	nad	sobą	pa nowa nie	przy	blondynce,	której	istnie nie	Giovanni	ukrywał	przed
wszystkimi?	Rocco	potrzą snął	głową.
–	Masz	mie siąc.
Odprowa dziła	go	w	milcze niu	do	drzwi.	Wyszedł,	na wet	się	nie	obejrzawszy.	Gio-

vanni	za wsze	zdra dzał	inklina cje	do	romantycz nych	unie sień.	Dobrze,	że	Rocco	się
w	nie	go	nie	wdał.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Rocco	stał	ze	swoim	przyja cie lem	Christia nem	Mar kosem	na	me diolańskim	lotni-
sku	Lina te.	Jak	za wsze,	gdy	że gnał	się	z	przyja ciółmi,	czuł	w	ser cu	zimną	pustkę.
Trudno	im	się	było	roz sta wać,	ale	pocie sza li	się,	że	wkrótce	znów	się	spotka ją	na
jednym	ze	swoich	czte rech	dorocz nych	spotkań,	których	ża den	z	nich	za	nic	by	nie
prze ga pił.	Christian	ob jął	przyja cie la	ra mie niem.
–	Może	w	drugiej	połowie	mie sią ca	tra fi	mi	się	wolny	weekend.	Moglibyśmy	się

wybrać	na	łódkę,	co	ty	na	to?
–	Chętnie,	ale	pozwolisz,	że	ucie szę	się,	dopie ro	jak	bę dzie my	popijać	pe roni	na

pokła dzie.	Jak	znam	życie,	poja wi	się	ja kaś	wie lomilionowa	transakcja	i	nici	z	na sze -
go	rejsu,	jak	ostatnio.
Christian	skrzywił	się.
–	To	był	mega	fuzja,	bra cie.
–	A	ta	brunetka	sta nowiła	bonus	od	uda nej	transakcji?	–	Rocco	mrugnął	za wa diac-

ko.
–	Trudno	się	było	jej	pozbyć.	–	Christian	wzniósł	oczy	do	nie ba.	–	A	kim	była	ta

blondynka	na	pogrze bie?	Wyglą da ło	na	to,	że	podniosła	ci	ciśnie nie.
Rocco	nie	prze widział	poja wie nia	się	Olivii	Fitzge rald	na	uroczystości.	Mimo	że

za oponował,	 upar ła	 się,	 żeby	 zostać.	 Zre zygnował	 z	 robie nia	 sce ny	 i	 zgodził	 się,
zwłasz cza	że	Sandro	posta nowił	poja wić	się	wła śnie	w	tej	chwili,	kompletnie	pija ny.
–	Olivia	Fitzge rald.	Poja wiła	się	bez	za prosze nia.
–	Ta	super modelka?	Prze cież	zniknę ła!	–	Christian	popa trzył	na	przyja cie la	z	nie -

dowie rza niem.
–	Za szyła	się	tutaj,	w	Me diola nie.	Zna ła	Giovannie go	i	chcia ła	się	z	nim	poże gnać.
–	A	dla cze go	ci	to	prze szka dza ło?
–	To	skomplikowa ne	–	mruknął	Rocco.
–	Za wsze	tak	mówisz.	–	Christian	wzruszył	ra miona mi.	–	Powinie neś	ją	za trudnić,

za rząd	ca łowałby	cię	po	rę kach.
–	Prze cież	się	ukrywa,	nie	zgodziła by	się.	–	Jesz cze	nie	wie dział,	dla cze go	Olivia

za chowywa ła	się	tak	dziwnie,	ale	posta nowił,	że	dotrze	do	sedna	spra wy.
Christian	uśmiechnął	się	za wa diacko.
–	Je den	z	moich	pra cowników	powie sił	sobie	jej	zdję cie	w	bikini	w	biurze.	Musia -

łem	go	poprosić,	żeby	je	zdjął;	nie	sprzyja ło	skupie niu.
–	Domyślam	się.	–	Rocco	pa mię tał	świetnie	se sję	na	pla ży,	gdzie	w	ską pym	kostiu-

mie	pluska ła	się	w	szma ragdowych	fa lach.
Silnik	sa molotu	Christia na	za czął	ha ła sować.
–	Leć	już.	–	Rocco	pokle pał	przyja cie la	po	ple cach.	–	Cze kam	na	cie bie	na	łodzi	ze

skrzynką	pe roni.
Christian	skinął	ener gicz nie	głową	i	ruszył	w	kie runku	odrzutowca.	Rocco	pa trzył,

jak	sa molot	odla tuje,	i	nie	mógł	prze stać	myśleć	o	Olivii.	Od	ich	spotka nia	w	tra torii



wciąż	się	za sta na wiał,	czy	w	tym,	co	mu	powie dzia ła	o	Giovannim,	kryło	się	choćby
ziarnko	prawdy?	Pod	koniec	życia	 jego	zdyscyplinowa ny,	wyma ga ją cy	dzia dek	zła -
godniał.	Rocco	podejrze wał,	że	powodem	był	pode szły	wiek	se niora	rodu,	ale	te raz
nie	mógł	wykluczyć	wpływu	Olivii.	Czy	star szy	pan	za kochał	się	w	niej?	Czy	przypo-
mina ła	mu	matkę,	 kobie tę,	 którą	 kochał,	 ale	 porzucił	 dla	 dobra	 swoje go	małżeń-
stwa?	 Projekty	 wiszą ce	 w	miesz ka niu	 Olivii	 świadczyły	 nie zbicie	 o	 porozumie niu
dusz,	ja kie	na wią za ło	się	pomię dzy	młodą	dziewczyną	i	męż czyzną	u	schyłku	życia.
Czy	był	to	także	zwią zek…	fizycz ny?	Za trząsł	się	z	oburze nia	na	samą	myśl	o	tym,
co	mogło	łą czyć	tych	dwoje.	Tylko	wła ściwie	dla cze go	go	to	ob chodziło?	Dla cze go
przejmował	 się	 chwilowym	 sza leństwem	 dziadka?	 Najważ niejsze,	 że	 on,	 Rocco,
może	te raz	spra wić,	by	Olivia	Fitzge rald	prze sta ła	wykorzystywać	House	of	Mon-
delli	do	re aliza cji	swoich	ambicji.	Nę ka ło	go	jednak	poczucie,	że	sam	pra wie	stra cił
głowę	dla	pięknej,	ale	wyra chowa nej	blondynki.	Przypomniał	sobie	wyraz	 jej	 twa -
rzy,	gdy	we szła	do	kościoła,	z	chustką	na	głowie,	w	ciemnych	okula rach,	które	nie
zdoła ły	 jednak	 ukryć	 jej	 roz pa czy.	 Gdy	 zdję ła	 okula ry	 i	 spojrza ła	mu	w	 oczy,	 do-
strzegł	w	nich	de spe ra cję	 i	strach,	prawdziwe,	nie uda wa ne.	Coś	w	nim	pę kło,	nie
potra fił	jej	wyrzucić.	Wyszła	od	razu	po	ce re monii,	po	cichu,	dyskretnie.
Sa molot	Christia na	dawno	 już	 zniknął	w	chmurach.	Rocco	odwrócił	 się	 i	 ruszył

w	stronę	ter mina la,	ale	w	uszach	na dal	dźwię cza ły	mu	słowa	przyja cie la:	„Powinie -
neś	ją	za trudnić,	za rząd	ca łowałby	cię	po	rę kach”.	Sprytny	Grek	miał	ra cję,	za rząd
faktycz nie	 ca łowałby	 go	 po	 rę kach,	 gdyby	 uda ło	 mu	 się	 na mówić	 do	 współpra cy
słynną	Olivię	Fitzge rald.	Jej	powrót	do	za wodu	za pewniłby	nowej	kolekcji	House	of
Mondelli	mnóstwo	dar mowych	publika cji	w	kolorowej	pra sie.
Wsia da jąc	do	sa mochodu,	zdał	sobie	spra wę,	że	re aliza cję	ge nialne go	plan	Chri-

stia na	utrudnia	je den	dość	istotny	szcze gół:	Olivia	nie	za mie rza	wra cać	do	za wodu.
Ze rwa ła	wszelkie	kontakty	ze	świa tem	wielkiej	mody	z	nie zna ne go	mu	powodu,	zry-
wa jąc	 opie wa ją cy	 na	 miliony	 kontrakt	 re kla mowy.	 Mogła	 prze cież	 wywią zać	 się
z	kontraktu	i	wydać	za robione	w	ten	sposób	pie nią dze	na	re aliza cję	swoje go	ma rze -
nia	o	wła snej	kolekcji.	Te raz	bez	Giovannie go	jej	pla ny	le gły	w	gruzach.	Chyba	że
zna la zła by	kolejne go	sponsora…
Za marł	z	dłońmi	na	kie rownicy.	Wie dział	już,	co	powinien	zrobić.	Jako	szef	potęż -

ne go	domu	mody	mógł	pomóc	Olivii	spełnić	jej	ma rze nie,	ona	z	kolei,	godząc	się	na
rocz ną	współpra cę	na	wyłącz ność	z	House	of	Mondelli,	mogła	pomóc	mu	spra wić,
że	 jego	 fir ma	zdystansowa ła by	konkurencję,	 co	 za pewniłoby	mu	przychylność	 za -
rzą du,	 a	 w	 re zulta cie,	 upra gnione	 bra kują ce	 dzie sięć	 procent	 udzia łów.	 Rocco
uśmiechnął	się	do	sie bie.	Renzo	Rialto	spadnie	z	krze sła,	pomyślał	z	sa tysfakcją.	Po-
zosta ło	mu	tylko	prze konać	Olivię	Fitzge rald.

Olivia	 pa kowa ła	 wła śnie	 tka niny	 do	 wielkie go	 pudła,	 gdy	 usłysza ła	 puka nie	 do
drzwi.	 Ucie szyła	 się,	 są dząc,	 że	 jedna	 z	 przyja ciółek	 przyszła	 jej	 pomóc.	Wsta ła
z	kolan,	otrze pa ła	spodnie	z	kurzu	 i	poszła	otworzyć	drzwi.	Kie dy	ujrza ła	gościa,
uśmiech	na tychmiast	 znikł	 z	 jej	 twa rzy.	Rocco	Mondelli.	Mimo	że	posta nowiła	go
nie na widzić,	 nie	 potra fiła	 zignorować	 podnie ce nia	 na	 widok	 jego	 rosłej	 sylwetki
i	wykrzywionych	znie cier pliwie niem,	zmysłowych	ust.
–	Mówiłeś,	że	mam	mie siąc	na	wyprowa dze nie	się.



–	Tak.	–	Bez	pyta nia	wszedł	do	miesz ka nia.	–	Za wsze	dotrzymuję	słowa.	Zna la złaś
już	ja kieś	nowe	lokum?
Spojrza ła	na	nie go	chłodno	i	za mknę ła	drzwi.
–	Nie,	jesz cze	nie,	ale	za czę łam	się	już	pa kować,	żeby	póź niej	twoi	ochronia rze

nie	wyrzucili	moich	rze czy	przez	okno.
Rocco	uśmiechnął	się	lekko.
–	Je stem	pe wien,	że	nie	bę dzie	to	koniecz ne.	–	Machnął	dłonią	w	kie runku	kuchni.

–	Tym	ra zem	na prawdę	na piłbym	się	kawy.
Spojrza ła	na	nie go	z	nie dowie rza niem.
–	Dzisiaj	rano	chcia łeś	mnie	wyrzucić	z	pogrze bu,	a	te raz	poja wiasz	się	na gle	i	ży-

czysz	sobie	kawy?
–	Mam	dla	cie bie	propozycję.
Dzię kuję	bar dzo,	pomyśla ła,	ale	nie	odpowie dzia ła.
Uśmiechnął	się.
–	Zrób	mi	kawę,	Olivio.
Uzna ła,	że	nie	ma	sensu	się	kłócić,	skoro	faktycz nie	mógł	w	każ dej	chwili	wyrzu-

cić	ją	na	ulicę.	Minę ła	go	bez	słowa	i	poszła	do	kuchni.	Rocco	podą żył	za	nią.	Sta nął
w	 drzwiach,	 opar ty	 o	 fra mugę,	 z	 rę ka mi	 w	 kie sze niach,	 i	 ob ser wował	 każ dy	 jej
ruch.
–	Rano	wyglą da łaś	na	autentycz nie	przybitą.
Olivia	na cisnę ła	przycisk	„start”	w	ekspre sie,	odwróciła	się	i	opar ła	o	blat.
–	Cóż,	kocha łam	Giovannie go.
–	A	więc	to	jednak	była	miłość?	Mój	dzia dek	się	za kochał,	a	ja	nie	mia łem	o	tym

poję cia?	Nie sa mowite!	–	ironizował.
–	Je śli	za mie rzasz	znowu	snuć	te	pa skudne	insynuacje,	le piej	sobie	już	idź.
–	Nie	za mie rzam,	Liv,	moja	piękna,	pla nuję	za	to	złożyć	ci	propozycję,	na	której

obydwoje	skorzysta my.
–	Po	tym,	jak	mnie	potraktowa łeś,	nie	chcę	mieć	z	tobą	nic	wspólne go.
–	Tak	są dzisz?	–	Spojrzał	zna czą co	w	stronę	sa lonu	i	poroz sta wia nych	na	podło-

dze	pudeł.	–	Nie	stać	cię	na	równie	duże	miesz ka nie	w	Me diola nie,	nie	chcesz	wra -
cać	do	Nowe go	Jor ku,	nie	możesz	pole gać	na	rodzinie.	Wyglą da	na	to,	że	je śli	ma -
rzysz	o	wła snej	kolekcji,	pozosta ję	ci	tylko…	–	zwie sił	te atralnie	głos	–	ja	–	dokoń-
czył,	wska zując	palcem	na	sie bie.
–	Nie	chcę	nic	od	cie bie.	–	Na stroszyła	się.	–	Znajdę	inne	roz wią za nie.
Jego	brą zowe	oczy	pociemnia ły.
–	Mogę	ci	pomóc	doprowa dzić	do	końca	to,	co	za czę liście	z	Giovannim.	Co	wię cej,

za pewnię	ci	wspar cie	House	of	Mondelli	również	na	eta pie	produkcji,	a	także	pełną
ob sługę	mar ke tingową	twoje go	projektu	aż	do	je sie ni	przyszłe go	roku.
Olivia	 stał	 z	 otwar tymi	usta mi.	Dla cze go	miałby	 jej	 oka zać	 taką	hojność,	 skoro

uwa żał	ją	za	nie war tą	sza cunku	oszustkę?
–	Masz	coś,	cze go	potrze buję	–	wyja śnił,	za nim	zdą żyła	za pytać.	–	Twarz.	Potrze -

buję	modelki	do	stworze nia	nowe go	wize runku	mar ki.	Nie	za mie rzam	prze dłużać
kontraktu	z	Bridget	Thomas.	Proponuję	ci	pięć	milionów	wyna grodze nia	za	rok	pra -
cy.	Twój	powrót	do	świa ta	mody	za pewniłby	mojej	fir mie	za inte re sowa nie	me diów
i	klientów,	spra wiłby,	że	House	of	Mondelli	 za cząłby	być	postrze ga ny	 jako	mar ka



ekscytują ca,	odmłodzona,	na	cza sie.
Olivia	opuściła	ra miona	i	westchnę ła	cięż ko.
–	Nie	wrócę	do	mode lingu.	Za mknę łam	ten	roz dział	życia	na	dobre.
–	Rozumiem,	że	chcesz	się	za jąć	projektowa niem,	ale	dwa na ście	mie się cy	pra cy

jako	modelka	to	nie wygórowa na	cena	za	spełnie nie	ma rzeń,	prawda?
–	Nie,	nie	wrócę	do	mode lingu	–	odpar ła	na tychmiast,	ostrzej,	niż	za mie rza ła.
Prze szył	ją	wzrokiem.
–	Dla cze go?	Co	się	sta ło?
Ostatni	 pokaz.	Wspomnie nie	 tamte go	 pa ra liżują ce go	 stra chu	 zmroziło	 jej	 krew

w	 żyłach.	 Za cisnę ła	 palce	 na	 chłodnym	 gra nicie	 bla tu	 kuchenne go.	 Tamtej	 nocy
kompletnie	się	roz sypa ła	pod	na porem	skumulowa ne go	przez	mie sią ce	bez ustannej
pra cy	stre su.	Nie	mogła	ryzykować	powrotu	do	stylu	życia,	który	pra wie	ją	za bił.
–	Nie waż ne,	po	prostu	nie.
–	Na wet	je śli	ozna cza łoby	to	za prze pasz cze nie	szans	na	stworze nie	wła snej	ko-

lekcji?	–	Wpa trywał	się	w	nią	z	nie dowie rza niem.	–	Prze cież	de biut	pod	pa trona tem
House	of	Mondelli	za pewni	ci	miejsce	wśród	największych	projektantów	na	świe cie!
Olivia	przycisnę ła	palce	do	skroni	i	odwróciła	się	do	nie go	tyłem.	Pokusa,	by	się

zgodzić,	była	ogromna.	Rocco	oczywiście	miał	ra cję,	dla te go	tak	się	cie szyła,	kie dy
Giovanni	za proponował,	że	weź mie	ją	pod	swoje	skrzydła.	W	pełnym	za wiści	i	bez li-
tosnej	konkurencji	świe cie	mody	bez	jego	pomocy	nie	mia ła	szans	na	życz liwe	przy-
ję cie	 i	obiektywną	oce nę	 jej	 ta lentu.	Ale	wrócić	do	mode lingu,	chociaż by	tylko	na
rok?	Nie wykonalne,	zde cydowa ła	zre zygnowa na.	Tym	ra zem	na	pewno	by	nie	prze -
żyła.	Przybra ła	obojętny	wyraz	twa rzy	i	odwróciła	się	z	powrotem	w	stronę	Rocca.
–	Przykro	mi,	ale	to	nie moż liwe.
Rocco	otworzył	sze roko	oczy	ze	zdumie nia.
–	Spła ciłbym	twój	dług	wobec	fir my,	z	którą	ze rwa łaś	kontrakt	opie wa ją cy	na	trzy

miliony.
Olivia	wstrzyma ła	oddech.	Znał	wszystkie	jej	sła be	punkty!	Wspa nia le	byłoby	po-

zbyć	się	tej	pla my	na	honorze.	Nie ste ty,	nie	za	taką	cenę.
–	Nie.
–	W	ta kim	ra zie	le piej	wra caj	do	pa kowa nia	–	odparł	zimno	po	chwili	milcze nia.	–

Na	twoim	miejscu	 jesz cze	bym	się	za sta nowił	–	pora dził.	–	Zresz tą	to	 jesz cze	nie
wszystko.
Bała	się	za pytać,	ja kie	jesz cze	pomysły	przyszły	mu	do	głowy.
–	Je śli	jednak	zde cydujesz	się	przyjąć	moją	propozycję,	za mie rzam	na głośnić	nasz

zwią zek,	a	potem	za rę czyny.
Olivia	bez wiednie	otworzyła	usta.	Na	pewno	żar tował!	Spojrza ła	na	jego	piękną

twarz.	Wyglą da ło	na	to,	że	mówi	poważ nie…	Za krę ciło	jej	się	w	głowie.
–	To	ja kiś	okrutny	żart.
–	Nie,	to	ge nialny	za bieg	mar ke tingowy,	mistrzowskie	posunię cie.
–	Prze cież	się	nie na widzimy.	W	jaki	sposób	prze kona libyśmy	świat,	że	się	kocha -

my?
Jego	usta	wykrzywił	sar donicz ny	uśmiech.
–	Che mia,	Liv.	Może my	się	nie na widzić,	ale	żadne	z	nas	nie	za prze czy,	że	w	tym

poca łunku	był	ogień.



–	Może	uda wa łam?
–	W	ta kim	ra zie	dasz	radę	oszukać	resz tę	świa ta.	Tak	jak	oszuka łaś	Giovannie go.
Za trzę sła	się	ze	złości.
–	Ostatni	raz	ci	mówię,	że	nie	oszuka łam	Giovannie go!
–	Nie waż ne.	–	Machnął	lekce wa żą co	dłonią.	–	Proponuję	ci	pomoc	w	roz wią za niu

twoich	kłopotów.	Nasz	zwią zek	potrwałby	rok,	dokładnie	tyle	samo	co	na sza	umo-
wa.	Potem	ze rwie my	ze	sobą,	co	wyge ne ruje	dodatkowy	szum	w	me diach.
Nie	wie dzia ła,	co	powie dzieć.	Rola,	jaką	jej	proponował,	zde cydowa nie	prze kra -

cza ła	jej	moż liwości	aktor skie.
–	Nie	ma	mowy.	Nie	wrócę	do	mode lingu	–	zde cydowa ła.	–	Je śli	to	wszystko,	co

możesz	mi	za proponować,	to	muszę	odmówić.
Rocco	wzruszył	ra miona mi.
–	De cyzja	na le ży	do	cie bie.	Daję	ci	jesz cze	tydzień	na	za sta nowie nie.	Potem	mu-

sisz	sobie	ra dzić	sama.
Pa trzyła,	jak	Rocco	się	odwra ca	i	wychodzi,	nie	tknąwszy	na wet	kawy.	Skrzywiła

się,	gdy	usłysza ła	trza śnie cie	za myka nych	drzwi.	Jak	mia ła	sobie	ra dzić	sama?	Nie
mia ła	nic,	nikogo,	kto	mógłby	jej	pomóc,	a	ten	drań	doskona le	o	tym	wie dział.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Resz tę	tygodnia	Olivia	spę dziła,	szuka jąc	nowe go	miesz ka nia.	Z	każ dym	dniem	jej
de spe ra cja	rosła.	Na wet	gdyby	podzie liła	się	kosz ta mi	ze	współloka tor ką	nie	byłoby
jej	stać	na	wyna ję cie	nicze go	odpowiednie go.
Po	skończe niu	swojej	zmia ny	w	ka wiar ni	zdję ła	far tuch,	za pa rzyła	sobie	espresso

i	usia dła	przy	jednym	ze	stolików	w	ogródku	ka wiar nia nym.	Na stępne go	dnia	musia -
ła	 wyprowa dzić	 się	 z	 miesz ka nia	 –	 pozosta wa ło	 jej	 je dynie	 spa kować	 projekty
i	 prze prowa dzić	 się	 na	 czas	 dalszych	 poszukiwań	 do	ma lutkiej	 ka wa ler ki	 Violet.
Mogła	też	oczywiście	wrócić	ze	spusz czoną	głową	do	Nowe go	Jor ku,	ale	na	samą
myśl	o	nie uniknionych	pyta niach,	ogar nia ła	ją	pa nika.	Nie	była	jesz cze	na	to	goto-
wa.
Przymknę ła	oczy	 i	próbowa ła	uspokoić	oddech.	Gdyby	bar dziej	kontrolowa ła	 fi-

nanse	i	nie	pozwoliła	matce	wyda wać	swoich	pie nię dzy	bez	żadnych	ogra niczeń,	nie
zna la zła by	się	w	ta kiej	sytuacji.	Za ję ta	pra cą,	zma ga ją ca	się	z	prze ła dowa nym	gra -
fikiem,	cią gle	w	podróży,	Olivia	za ufa ła	najbliż szej	osobie.	Ta tum	po	odejściu	Gio-
vannie go	nie	mogła	odna leźć	się	w	rze czywistości,	a	po	roz wodzie	całkowicie	stra -
ciła	grunt	pod	noga mi.	Je dynie	dzię ki	spora dycz nej	pomocy	ojca	Olivii	i	tymcza sowe -
mu	 za trudnie niu	 zdoła ły	 prze żyć	 do	 cza su,	 gdy	 ka rie ra	Olivii	 na bra ła	 rumieńców
i	za czę ła	przynosić	zyski.	Matka	posta nowiła	sa modzielnie	za rzą dzać	ka rie rą	cór ki
i	chociaż	Olivia	pra cowa ła	pra wie	bez	prze rwy,	za ra bia jąc	coraz	wię cej,	pie nią dze
znika ły	z	jej	konta	za raz	po	tym,	jak	na	nie	wpłynę ły.	Olivia	zorientowa ła	się,	że	stoi
na	kra wę dzi	bankructwa	wkrótce	po	tra gicz nej	śmier ci	najlepszej	przyja ciółki.	Za -
ła ma ła	się	wte dy	kompletnie,	robiąc	z	sie bie	widowisko	na	za ple czu	poka zu	w	No-
wym	Jor ku.
Upiła	łyk	gorz kiej	kawy.	Za szyła	się	w	Me diola nie,	bo	potrze bowa ła	cza su,	żeby

dojść	do	sie bie.	Nie	mogła	zwrócić	się	po	pomoc	do	ojca,	który	opuścił	je,	gdy	mia ła
za le dwie	osiem	lat.	Był	dla	niej	pra wie	ob cym	człowie kiem.	Kie dy	dorosła	na	tyle,
by	zrozumieć,	że	matka	zła ma ła	mu	ser ce,	nie	dziwiła	się,	dla cze go	odciął	się	od
dawne go	życia.
Posta nowiła	nie	uża lać	się	nad	sobą	tylko	dla te go,	że	tra fili	jej	się	tacy,	a	nie	inni

rodzice.	Dotar ło	do	niej	na gle,	że	w	istocie	wybór	był	prosty:	albo	przyjmie	propo-
zycję	 Rocca,	 albo	musi	 zre zygnować	 z	ma rze nia	 o	 ka rie rze	 projektantki.	Wzię ła
głę boki	oddech,	wypiła	resztkę	zimnej	kawy	i	wsta ła.	Wie dzia ła	już,	co	musi	zrobić.
Na wet	je śli	mia łoby	ją	to	za bić,	nie	mogła	zre zygnować	z	ma rzeń.	Musia ła	podjąć
współpra cę	z	House	of	Mondelli	i	spróbować	prze żyć	rok	w	za wodzie,	który	pra wie
przypła ciła	 życiem.	Przypomnia ła	 sobie	 słowa	Giovannie go:	 „Ma rze nia	 spra wia ją,
że	war to	żyć.	Je śli	nie	masz	w	sobie	pa sji,	twoja	dusza	umie ra.	Nie	myśl,	co	musisz
poświę cić,	by	spełnić	swe	ma rze nia,	bo	je śli	z	nich	zre zygnujesz,	nic	cię	nie	ura tu-
je”.	Tak	jakby	czuwał	nade	mną	zza	grobu,	pomyśla ła	cie pło	o	swym	mentorze.



Olivia	Fitzge rald	poja wiła	się	w	jego	biurze	czter dzie ści	osiem	godzin	póź niej,	niż
się	tego	spodzie wał.	Rocco	poprosił	swoją	asystentkę	Ga briellę,	by	ją	wprowa dziła.
–	Możesz	iść	do	domu	–	dodał.	–	Ja	też	za raz	wychodzę.	Dobra noc.
Ga briella	 znikła	 bez sze lestnie,	 zosta wia jąc	 ich	 sa mych.	 Olivia	 sta ła	 przy

drzwiach,	opa nowa na,	obojętna.	Je dynie	dłonie	za ciśnię te	mocno	w	pię ści	zdra dza ły,
że	była	zde ner wowa na.	Ucie szył	się,	że	zdołał	wypa trzeć	tę	szcze linę	w	jej	opa no-
wa nej,	chłodnej	pozie.	Musiał	przyznać,	że	wyglą da ła	zja wiskowo,	mimo	że	wca le
się	nie	posta ra ła	–	znów	mia ła	na	sobie	dżinsy	i	podkoszulek,	a	włosy	zwią za ła	w	ku-
cyk.	Jego	cia ło	za re agowa ło	na	nią	równie	mocno	jak	za	pierwszym	ra zem	w	ta wer -
nie.	Nie	mógł	od	niej	ode rwać	wzroku.
Je śli	się	spie szysz,	mogę	przyjść	kie dy	indziej	–	ode zwa ła	się	po	chwili	milcze nia.
–	Nie	spie szę	się,	jadę	do	domu.	–	Wstał	i	się gnął	po	aktówkę.	–	Zosta ję	na	noc

w	swoim	me diolańskim	apar ta mencie.	Może my	tam	poroz ma wiać.
–	Nie	ma	potrze by,	za ła twmy	to	szyb ko	tutaj	–	za oponowa ła	pospiesz nie.
Rocco	skrzywił	się	lekko.
–	Rozumiem,	że	przyszłaś	mi	powie dzieć,	że	przyjmujesz	moją	propozycję?
–	Tak	–	potwier dziła	przez	za ciśnię te	zęby.
–	W	ta kim	ra zie	mamy	bar dzo	wie le	spraw	do	omówie nia.	Może my	to	zrobić	pod-

czas	kola cji.	–	Wrzucił	do	tecz ki	dwa	pliki	dokumentów.
–	Nie	chcę	ci	zajmować	wie czoru.	Może…
–	Olivio	–	prze rwał	jej.	–	Wyja śnijmy	sobie	coś:	to	ja	usta lam	za sa dy.	Na sza	współ-

pra ca	to	nie	re la cja	partner ska.	Pła cę	ci	ogromne	pie nią dze.
Olivia	otworzyła	sze roko	oczy.
–	Nicze go	jesz cze	nie	podpisa łam.
–	Ale	podpiszesz,	prze cież	po	to	przyszłaś.	–	Za mknął	aktówkę	i	rzucił	jej	władcze

spojrze nie.
Wspar ła	 dłonie	 na	 biodrach	 i	 przyszpiliła	 go	wście kłym	 spojrze niem	 błę kitnych

oczu.
–	Tego	wie czoru	w	Na vigli	da łeś	chyba	prób kę	nie złe go	aktor stwa!	Czy	te raz	po-

ka za łeś	mi	 swoją	prawdziwą	 twarz?	To	 twój	 sposób	na	kobie ty,	 tak?	Najpierw	 je
ocza rowujesz,	a	potem	wyma gasz,	żeby	spełnia ły	wszystkie	twoje	roz ka zy?
Rocco	uśmiechnął	się	mimo	woli.
–	Za zwyczaj	dzia łam	nie co	bar dziej	fine zyjnie,	ale	w	tym	przypadku	nie	ma	ta kiej

koniecz ności.	W	Na vigli	za le ża ło	mi,	żeby	się	dowie dzieć,	z	kim	mam	do	czynie nia,
to	wszystko.
Wolał,	żeby	go	znie na widziła,	niż	się	domyśliła,	do	ja kie go	sta nu	go	wte dy	dopro-

wa dziła.	Nie	powinna	wie dzieć,	że	posia da	nie wytłuma czalną	moc	roz pa la nia	jego
zmysłów	do	 czer woności.	 Za	 chwilę	 zwią żą	 się	 umową,	 od	 której	 za le żeć	 bę dzie
jego	przyszłość	w	fir mie,	nie	mógł	więc	sobie	pozwolić,	by	wszystko	popsuć	wda wa -
niem	się	w	romans.	Rocco	zmie rzył	ją	wzrokiem	i	wyce dził:
–	Nie	chcę	ra nić	twoje go	ego,	ale	wolę	wyra finowa ne	brunetki,	najle piej	europej-

skie go	pochodze nia,	więc	nic	ci	nie	grozi,	moja	droga.
Przez	twarz	Olivii	prze mknął	cień.	Nie	za uwa żyłby	go,	gdyby	nie	przyglą dał	się

jej	tak	intensywnie.	Świetnie,	pomyślał.	Le piej	żeby	byli	wroga mi,	bo	przycią ga nie
iskrzą ce	 mię dzy	 nimi	 bar dzo	 szyb ko	 mogłoby	 się	 prze kształcić	 w	 nisz czycielski



ogień	za gra ża ją cy	jego	pla nom.
Olivia	spuściła	powie ki.
–	W	ta kim	ra zie	bar dzo	ci	współczuję,	ale	na	rok	je steś	uwią za ny	z	pyska tą,	ja sno-

włosą	Ame rykanką.
Rocco	uśmiechnął	się	złowrogo.
–	Dam	sobie	z	nią	radę.
–	Tak	ci	się	tylko	wyda je.	Twoja	arogancja	nie	zna	gra nic.	–	Jej	oczy	miota ły	iskry.

–	Wytłumacz	mi,	jak	za pa nujesz	nad	swoim	hiper aktywnym	libido?	Brukowce	uwiel-
bia ją	donosić	o	 twoich	romansach,	więc	 je śli	podczas	na sze go	na rze czeństwa	bę -
dziesz	się	za ba wiał	na	boku,	na	pewno	to	odkryją.
Rocco	uśmiechnął	się	jesz cze	sze rzej,	cały	czas	nie	spusz cza jąc	wzroku	z	za różo-

wionej	gniewnie	twa rzy	Olivii.
–	Nie	mam	hiper aktywne go	libido,	ra czej	standar dowe,	jak	większość	zdrowych

męż czyzn	w	moim	wie ku.
–	Giovanni	uwa żał,	że	to	prze jaw	pewnej…	emocjonalnej	nie dojrza łości,	sposób,

by	unikać	głęb sze go	za anga żowa nia.
–	Emocjonalnej	nie dojrza łości?!	Tak	powie dział?	–	Rocco	skrzyżował	ra miona	na

pier si.	Uśmiech	znikł	z	jego	twa rzy.
Olivia	pokiwa ła	twier dzą co	głową.
–	Są dził,	że	za bra kło	ci	rodzicielskiej	miłości.	Twier dził,	że	sta rał	się	z	ca łych	sił

dobrze	was	wychować,	ale	nic	nie	za stą pi	wię zi	dziecka	z	rodzicem.
Rocco	za nie mówił.	Olivia	najwyraź niej	czer pa ła	nie ma łą	sa tysfakcję	ze	swojej	nie -

spodzie wa nej	prze wa gi.	Sam	za czął	tę	prze pychankę	na	słowa,	to	prawda,	ale	tego
się	nie	 spodzie wał!	Miał	 ochotę	walnąć	pię ścią	w	 ścia nę.	Opa nował	 się,	 roz luź nił
mocno	za ciśnię te	zęby	i	ode zwał	się	najspokojniej	jak	potra fił:
–	Dużo	masz	jesz cze	ta kich	złotych	myśli,	którymi	Giovanni	ra czył	się	z	tobą	po-

dzie lić?
Olivia	zorientowa ła	się	chyba,	że	prze holowa ła.
–	Nie	zwie rzał	mi	się,	po	prostu	cza sa mi	gdy	roz ma wia liśmy,	coś	mu	się	wymknę -

ło.	Za zwyczaj	ce nił	sobie	dyskre cję.
Rocco	 rzucił	 jej	 wście kłe	 spojrze nie	 i	 ukrył	 za ciśnię te	 w	 pię ści	 dłonie	 głę boko

w	kie sze niach	spodni.
–	Wra ca jąc	do	twoje go	pyta nia,	żadne	z	nas	nie	bę dzie	się	za ba wiać	na	boku.	To

kontrakt	na	pięć	milionów	euro,	plus	twój	dług	wobec	La	Ciel.	Nie	wolno	nam	tego
ze psuć	z	powodu	potrzeb	cie le snych.	Ja	mogę	za spokoić	swoje	pod	prysz nicem	–	do-
dał	 i	z	sa tysfakcją	odnotował,	że	uda ło	mu	się	 ją	za wstydzić.	Olivia	ob la ła	się	ru-
mieńcem.
–	Pyta łam	 je dynie	ze	wzglę du	na	cie bie.	Próbuję	 tylko	zrozumieć	za sa dy	na szej

umowy.
–	Wszystko	ci	wyja śnię	przy	kola cji.	Idzie my?
Podczas	krótkiej	podróży	do	apar ta mentu	Olivia	nie	odzywa ła	 się,	 za	 co	był	 jej

wdzięcz ny.	Na dal	gotował	się	ze	złości	na	samą	myśl,	że	Giovanni	dyskutował	o	nim
ze	swoją	dwudzie stosze ścioletnią…	muzą.	Uspokoił	się	nie co,	gdy	dotar li	do	Galle -
ria	Pssa rella	w	ser cu	mia sta.	Powinien	się	cie szyć,	prze cież	dostał	to,	cze go	chciał.
Cenną	zdobycz,	którą	mógł	za mknąć	usta	za rzą dowi	i	osta tecz nie	przypie czę tować



swoje	przywódz two	w	House	of	Mondelli.
Apar ta ment	zajmował	 trzy	osta nie	pię tra	ele ganckie go	budynku	z	za pie ra ją cym

dech	w	pier si	widokiem	na	pa nora mę	mia sta.	Rocco	wybrał	to	miesz ka nie	ze	wzglę -
du	na	ukrytą	pe rełkę,	ogród	zajmują cy	ostatnie	pię tro	i	dach	budynku.	Wła śnie	tam
za prowa dził	Olivię	po	tym,	jak	za trzymawszy	się	na	dzie wią tym	pię trze,	poprosił	go-
sposię	o	przygotowa nie	kola cji	dla	dwojga.	Wspię li	się	po	ka miennych	schodkach	do
ogrodu,	gdzie	Olivia	onie mia ła	z	za chwytu.
Nigdy	w	życiu	nie	domyśliła bym	się,	że	w	tym	budynku	znajduje	się	coś	ta kie go!
–	Wła śnie	dla te go	kupiłem	to	miesz ka nie.	Spe cjalne	grzejniki	utrzymują	tu	sta łą

tempe ra turę	przez	cały	rok.
Otworzył	aktówkę,	wyjął	kontrakt	 i	rzucił	go	na	ra ta nową	sofę	przy	wyłożonym

ka mie niem	ba se nie.
–	Przejrzyj	dokumenty,	a	ja	przygotuję	nam	coś	do	picia.
–	Widzę,	że	nie	bra łeś	pod	uwa gę	odmownej	odpowie dzi	–	mruknę ła,	zer ka jąc	nie -

chętnie	na	kontrakt.
–	Wizja	spełnie nia	ma rzeń	to	silna	motywa cja.	Tak	jak	de spe ra cja.
Otworzyła	usta,	jakby	chcia ła	coś	powie dzieć,	ale	zmie niła	zda nie.	Dobrze,	pomy-

ślał,	uczy	się.
–	Cze go	się	na pijesz?
–	Poproszę	o	kie liszek	wina.
Wyjął	z	lodówki	butelkę	bia łe go	wina	i	otworzył	ją.
–	Test	na	obecność	nar kotyków?!
Olivia	wyglą da ła	na	za szokowa ną	faktem,	że	umie ścił	ten	za pis	w	umowie.
–	Standar dowy	za pis	w	tego	typu	kontraktach.
–	Tylko	z	modelka mi,	które	mia ły	wcze śniej	proble my	z	nar kotyka mi!
Rocco	spokojnie	roz lał	wino	do	kie lisz ków.
–	Olivio,	ne gocjuje my	umowę	opie wa ją cą	na	ogromne	pie nią dze.	Kie dy	zdyscypli-

nowa na	super modelka	na gle	za czyna	się	spóź niać	na	se sje	zdję ciowe,	zrywa	kon-
trakt,	musi	się	coś	za	tym	kryć.
Olivia	uniosła	dumnie	głowę.
–	Nigdy	nie	za żywa łam	nar kotyków	–	stwier dziła	chłodno.
–	Alkohol	też	uza leż nia.	I	prze szka dza	w	pra cy.
–	Nie	nadużywa łam	alkoholu	i	nie	prze szka dzał	mi	w	pra cy.
–	W	ta kim	ra zie	co	się	sta ło?	–	Podał	jej	kie liszek.	–	Wcze śniej	za chowywa łaś	się

w	pełni	profe sjonalnie,	wszyscy	uwielbia li	z	tobą	pra cować,	a	potem	na gle	impre za
za	impre zą	i	za wa la nie	ter minów.
Wzruszyła	ra miona mi,	a	jej	twarz	przybra ła	nie prze nikniony	wyraz.
–	Ucie kłaś	z	Nowe go	Jor ku	przed	męż czyzną?	Mia łaś	proble my	w	związ ku?
Spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
–	Byłam	tylko	w	jednym	związ ku,	z	Guiller mem,	i	roz sta liśmy	się	w	przyjaź ni.
Guiller mo	Villa nueva,	za bójczo	przystojny	we ne zuelczyk,	je den	z	najbar dziej	ce -

nionych	fotogra fów	mody,	dzia łał	na	modelki	jak	ma gnes.	Były	gotowe	spełnić	każ de
jego	życze nie.
Czy	Olivia	także	traktowa ła	go	z	poddańczym	uwielbie niem?	Nie	wie dzieć	cze mu,

wątpił	w	to.



–	Jak	długo	byliście	ra zem?	–	za pytał,	za nim	pomyślał.
Spojrza ła	na	nie go	lodowa tym	wzrokiem.
–	Trzy	lata.
Rocco	sta rał	się	nie	oka zać	zdziwie nia.	Trzy	 lata?	Cała	wiecz ność,	we dług	 jego

standar dów.	Je śli	uda ło	mu	się	wytrzymać	z	tą	samą	kobie tą	dwa	mie sią ce,	uwa żał
to	za	osią gnie cie.	Cie ka we,	czy	Villa nueva	ją	zdra dzał?
–	To	on	wcią gnął	cię	w	impre zowa nie?
W	błę kitnych	oczach	Olivii	na resz cie	dostrzegł	cień	emocji.
–	Guiller mo	miał	na	mnie	bar dzo	pozytywny,	koją cy	wpływ.
–	To	dla cze go	od	nie go	ode szłaś?
Milcza ła	przez	ja kiś	czas,	przyglą da jąc	się	wodzie	fa lują cej	 lekko	w	podświe tlo-

nym	ba se nie.
–	Nie	kocha łam	go	–	powie dzia ła	w	końcu,	wciąż	za pa trzona	w	wodę.	–	Zoriento-

wa łam	się,	że	je stem	z	nim	z	nie wła ściwych	powodów.
Gorycz	 w	 jej	 głosie	 za sta nowiła	 go.	 Czyż by	 tak	 wła śnie	 wyglą da ły	 jej	 re la cje

z	męż czyzna mi?	Z	Giovannim	też	nie	zwią za ła	się	bez inte re sownie…	Nie spodzie wa -
nie	zrobiło	mu	się	żal	fotogra fa.	Prawdopodob nie	za śle piła	go	promienna	uroda	Oli-
vii,	 zorientował	 się,	 dopie ro	 kie dy	 z	 nim	 skończyła,	 gotowa	 na	 kolejne	 podboje
w	drodze	na	szczyt.
Podob na	ka ta strofa	 spotka ła	 jego	przyja cie la	Ste fa na,	 który	poświe cił	wszystko

dla	ukocha nej	kobie ty,	tylko	po	to,	by	się	prze konać,	że	najbar dziej	inte re sowa ły	ją
pie nią dze.	Od	 tamtej	pory,	 z	na tury	ufny	 i	uczuciowy	Ste fan	 stał	 się	największym
orę downikiem	sta nu	ka wa ler skie go.
Rocco	upił	spory	łyk	wina.	Miłość	taka	wła śnie	była:	za wsze	ktoś	kochał	bar dziej

niż	jego	kocha no	i	za nim	się	zorientował,	miał	już	zła ma ne	ser ce.
–	Skończ	czytać	kontrakt,	musimy	jesz cze	sporo	rze czy	omówić.
Olivia	 prze kartkowa ła	 nie uważ nie	 resz tę	 dokumentu.	 Nie	 spodzie wał	 się	 z	 jej

strony	obiekcji,	umowa	nie	za wie ra ła	żadnych	podstępnych,	odbie ga ją cych	od	stan-
dar du	za pisów.	Rzuciła	pa pie ry	na	stolik.
–	W	porządku.
–	Przygotowa łem	też	ugodę	z	La	Ciel,	możesz	mu	ją	przy	oka zji	poka zać.	–	Podał

jej	drugi	plik	pa pie rów.	–	Uwalnia	cię	od	ja kichkolwiek	zobowią zań,	także	finanso-
wych	wobec	tej	fir my.
Olivia	przygryzła	war gę.
–	Dzię kuję,	cię żar	spadł	mi	z	ser ca.
Szcze rość	i	ulga	widocz ne	w	jej	oczach	za skoczyły	go.	Kie dy	się	za pomina ła,	spod

ma ski	twar dej,	obojętnej	super modelki	wyzie ra ła	twarz	zra nionej,	bez bronnej	mło-
dej	kobie ty.	Przyglą dał	jej	się	przez	chwilę,	ale	szyb ko	się	skar cił.	Musiał	pa mię tać,
z	kim	miał	do	czynie nia,	i	nie	dać	zrobić	z	sie bie	głupca.
–	Mam	na dzie ję,	że	mnie	nie	za wie dziesz.	Stawka	jest	wysoka,	bę dzie my	pod	cią -

głym	ob strza łem	me diów.	Je śli	raz	powinie	ci	się	noga,	spóź nisz	się	na	zdję cia,	nie
poja wisz	na	poka zie,	popełnisz	najmniejszy	na wet	błąd,	spra wię,	że	gorz ko	tego	po-
ża łujesz.
Przez	jej	twarz	prze mknął	cień.	Wrogość?	Strach?	Nie pewność?	Nie	potra fił	po-

wie dzieć.



–	 Dołożę	 wszelkich	 sta rań,	 żeby	 wypełnić	 wszystkie	 zobowią za nia	 wynika ją ce
z	kontraktu,	masz	na	to	moje	słowo.	Mam	na dzie ję,	że	dotrzymasz	swoje go.	–	Spoj-
rza ła	mu	odważ nie	w	oczy.
–	Taki	mam	za miar.	–	Wstał,	podszedł	do	baru,	wziął	butelkę	wina	i	na pełnił	po-

nownie	kie lisz ki.
–	Co	byś	powie dzia ła	na	współpra cę	z	Ma riem	Ma sinim?	–	za pytał	mimochodem.
Olivia	otworzyła	sze roko	oczy.
–	Mówisz	poważ nie?
Rocco	roz siadł	się	wygodnie	na	ka na pie,	wycią ga jąc	przed	sie bie	nogi.
–	Oczywiście.	Za wsze.
–	O	rany!
Wyglą da ła	na	za skoczoną.	Nie	zdziwił	się.	Ma rio	Ma sini,	główny	projektant	Ho-

use	of	Mondelli,	dołą czył	do	Giovannie go,	gdy	obaj	mie li	po	dwa dzie ścia	lat.	Projek-
tował	dla	największych	sław	na	świe cie	i	tworzył	z	Giovannim	twór czy	duet	uzupeł-
nia ją cych	się	ta lentów	i	fa scynują cych,	choć	skrajnie	róż nych	osobowości.
–	Może	te raz	omówimy	szcze góły.	Mamy	tylko	rok,	chcę	go	dobrze	wykorzystać,

nie	ma	cza su	do	stra ce nia.
Olivia	skinę ła	w	milcze niu	głową.	Wyglą da ła	na	wystra szoną.
–	W	przyszłym	tygodniu	odbywa ją	się	tar gi	mody	w	Nowym	Jor ku,	House	of	Mon-

delli	bie rze	w	nich	udział.	Podczas	konfe rencji	otwie ra ją cej	całe	wyda rze nie	ogłosi-
my,	że	zosta łaś	twa rzą	fir my.	Oczywiście	musisz	tam	ze	mną	poje chać.
Twarz	Olivii	posza rza ła.
–	Tak	szyb ko?
–	To	ide alna	oka zja.	Wszyscy	tam	będą.
Ner wowym	ruchem	ręki	odgar nę ła	włosy	z	twa rzy.
–	A	za rę czyny?	Kie dy	je	ogłosimy?
–	Wykorzysta my	siłę	plotki.	Jutro	wybie rze my	się	do	jubile ra,	a	na	konfe rencji	po-

ja wisz	się	u	mego	boku	z	wielkim	brylantem	na	palcu.
Olivia	pobla dła	jesz cze	bar dziej.
–	A	twoja	rodzina?	Kie dy	ich	poinfor mujesz?
–	 Jutro	 zje my	kola cję	 z	Alessandrą,	moją	 siostrą,	 i	 powie my	 jej	 o	 za rę czynach.

Spotka łyście	się	już	wcze śniej,	prawda?
–	Tak,	pra cowa łyśmy	ra zem	kilka	lat	temu	przy	se sji	zdję ciowej	–	potwier dziła.
–	To	dobrze.	Nie	za mie rzam	wta jemniczać	 jej	w	nasz	układ,	mogła by	się	wyga -

dać.	Le piej	żeby,	tak	jak	wszyscy,	myśla ła,	że	na prawdę	za mie rza my	się	pobrać.
Olivia	na dal	nie	wyglą da ła	na	prze kona ną.
–	Uwa żam,	że	na sza	współpra ca	i	tak	wywoła	sensa cję.	Nie	wiem,	dla cze go	upie -

rasz	się	przy	tych	za rę czynach.
–	Za rę czyny	spra wią,	że	za inte re sowa nie	potrwa	dłużej	i	za toczy	szer sze	krę gi.	–

Rocco	miał	odpowiedź	na	każ dą	jej	wątpliwość.
Olivia	westchnę ła	cięż ko	i	wzruszyła	z	re zygna cją	ra miona mi.	Dobrze,	pogra tulo-

wał	sobie	w	myślach.
–	Pod	koniec	tygodnia	zor ga nizuję	prze wie zie nie	twoich	rze czy	do	willi	Mondelli.

Tam	spę dzam	większość	cza su.
Te raz	twarz	Olivii	była	już	bia ła	jak	płótno.



–	Mamy	ra zem	miesz kać?
Rocco	uśmiechnął	się	z	sa tysfakcją.
–	Prze cież	je ste śmy	w	sobie	sza leńczo	za kocha ni.
–	 No	 tak,	 ale…	 moglibyśmy	 uda wać,	 że	 oboje	 mamy	 tyle	 za jęć,	 że	 odkła da my

wspólne	za miesz ka nie	do	ślubu.
–	Nic	z	tego	–	prze rwał	jej.	–	Nie	będę	spał	u	cie bie	na	ka na pie,	żeby	pa pa raz zi

uwie rzyli,	że	spę dza my	ra zem	na miętne	noce.
Policz ki	Olivii	na resz cie	odzyska ły	odrobinę	koloru.
–	A	co	z	miesz ka niem?	–	za pyta ła	nie śmia ło.
–	Apar ta ment	to	dobra	inwe stycja.	Może,	je śli	nie	prze puścisz	od	razu	wszystkich

za robionych	pie nię dzy,	pozwolę	ci	go	odkupić.
Olivia	za cisnę ła	mocno	zęby,	ale	Rocco	bez litośnie	parł	da lej.
–	Cze ka	nas	sporo	pra cy	przed	Nowym	Jor kiem.	Alessandrze	wystar czy,	je śli	po-

robimy	 do	 sie bie	 słodkie	 oczy,	 ale,	 żeby	 prze konać	 moje go	 przyja cie la	 Ste fa na,
z	którym	muszę	się	spotkać	przy	oka zji	wizyty	w	Nowym	Jor ku,	musimy	się	bar dziej
posta rać.
Wyglą da ła	na	za ła ma ną.
–	Dla cze go?
–	Jest	jednym	z	moich	trzech	przyja ciół	z	cza sów	studiów.	Za przysię gliśmy	się,	że

nigdy	 nie	 damy	 się	 za ob rącz kować	 żadnej	 kobie cie,	 dla te go	 moja	 na gła	 de cyzja
o	za rę czynach	wyda	mu	się	podejrza na.
Olivia	przygryzła	pa znokieć	i	zmarsz czyła	czoło.
–	To	jak	go	prze kona my?
–	Cóż,	powie my,	że	spotka liśmy	się	w	tra torii.	Miłość	od	pierwsze go	wejrze nia	–

dodał	z	cynicz nym	uśmiesz kiem.
Olivia	na chmurzyła	się.	Najwyraź niej	nie	dostrze ga ła	w	ca łej	sytuacji	nic	za baw-

ne go.
–	Kie dy	to	mia ło	miejsce?
–	Mie siąc	temu,	ale	na	początku	ukrywa liśmy	się	przed	me dia mi.
Pogryza jąc	pa znokieć,	Olivia	za sta na wia ła	się	nad	czymś	intensywnie.	Wyglą da ła

jak	mała	dziewczynka,	pra wie	go	roz czuliła.
–	A	ty	kogo	chcesz	powia domić	o	za rę czynach?	–	za pytał.
–	Rodziców,	ale	to	może	pocze kać	do	na szej	wizyty	w	Nowym	Jor ku.
–	Nie	wola ła byś	ich	uprze dzić	wcze śniej?	–	zdziwił	się.
–	Nie	ma	ta kiej	potrze by	–	odpowie dzia ła	ostro.
–	Ja kieś	rodzeństwo?	Przyja cie le?
–	Nie.
Dopie ro	te raz	za uwa żył	głę bokie	cie nie	pod	jej	ocza mi.
–	Coś	jesz cze	powinie nem	o	tobie	wie dzieć?
–	Nie	–	odpowie dzia ła	szyb ko.	–	A	ja	o	tobie?	Oczywiście	oprócz	tego,	że	je steś

arogancki	i	cynicz ny.
–	Dużo	pra cuję.	Bar dzo	dużo.	–	Zignorował	jej	złośliwość.	–	Oprócz	Ste fa na,	przy-

jaź nię	się	jesz cze	z	Christia nem	i	Zayedem,	ra zem	sta nowimy	tak	zwa ną	Czwór kę
z	Columbii.	Christian	 to	ge niusz	 finansów,	miesz ka	w	Ate nach,	a	Zayed	nie dawno
wrócił	do	rodzinne go	kra ju,	żeby	za siąść	na	tronie.



–	 Jest	królem?	–	Olivia	znów	wpa trywa ła	 się	w	nie go	z	nie dowie rza niem	swymi
prze pastnymi	oczyma.
–	Szejkiem.
–	Ja sne.	–	Potar ła	palca mi	skronie.	Wyglą da ła	na	nie co	oszołomioną.	–	A	Ste fan?
–	Handluje	nie ruchomościa mi	na	wielką	ska lę.	Na prawdę	wielką.
–	Czte rech	skromnych	fa ce tów…	–	za uwa żyła	złośliwie.
Rocco	wzruszył	ra miona mi.
–	Je ste śmy	ambitni.	Bar dzo	się	róż nimy,	ale	łą czy	nas	silna	więź,	bar dziej	bra ter -

ska	niż	kole żeńska.	Na wet	kłócimy	się	jak	bra cia,	aż	iskry	lecą.
Olivia	uśmiechnę ła	się	na resz cie.	Wokół	od	razu	zrobiło	się	ja śniej	–	jej	promienny

uśmiech	roz ja śniłby	nocne	nie bo.
–	Powinnaś	wie dzieć,	że	ra zem	za łożyliśmy	funda cję	cha ryta tywną,	to	dla	nas	bar -

dzo	 waż na	 spra wa.	 Ryce rze	 Columbii	 wspie ra	 młodzież	 z	 trudnych	 środowisk
w	roz wija niu	ich	potencja łu	i	odnosze niu	sukce sów	mimo	gor sze go	star tu.	Główna
sie dziba	znajduje	się	w	Nowym	Jor ku,	ale	każ dy	nas	pra cuje	też	lokalnie,	wyszuku-
jąc	zdolne,	ambitne	dzie cia ki,	żeby	wysłać	je	na	róż ne	stypendia	na	Manhatta nie.	–
Rocco	upił	łyk	wina.	–	Je ste śmy	też	osobistymi	mentora mi	najbar dziej	obie cują cych
podopiecz nych	funda cji.
Oczy	Olivii	za świe ciły	się.
–	Cudowny	pomysł!	Też	kie dyś	pra cowa łam	dla	funda cji	cha ryta tywnej	powoła nej

przez	fir mę,	z	którą	podpisa łam	długoter minowy	kontrakt.	Bra kuje	mi	tego.	–	Olivia
za myśliła	się.
–	Na sza	funda cja	wspie ra	też	młode	kobie ty.	Mogła byś	się	za anga żować	w	pra cę

z	nimi.
–	Byłoby	wspa nia le	–	ucie szyła	się,	ale	jej	mina	zdra dza ła	nie pokój.	–	Przyjaź nicie

się	 tak	 bar dzo,	 że	 nie	wiem,	 jak	 ich	 prze kona my	o	na szej	miłości	 od	 pierwsze go
wejrze nia.
Rocco	przypomniał	sobie	jej	za różowioną	twarz	i	błysz czą ce	oczy,	gdy	przyciskał

ją	swym	cia łem	do	ścia ny	w	apar ta mencie	Giovannie go.
–	 Za chowuj	 się	 tak,	 jak	 wte dy,	 gdy	 się	 pozna liśmy.	 Da łaś	 bar dzo	 prze konują ce

przedsta wie nie	–	pora dził	z	prze ką sem	i	uśmiechnął	się	bez wstydnie.
Policz ki	Olivii	poczer wie nia ły.	Rzuciła	mu	gniewne	spojrze nie.
–	Może	to	być	trudne	te raz,	gdy	już	wiem,	jaki	na prawdę	je steś.
Jej	złośliwość	nie	zrobiła	na	nim	najmniejsze go	wra że nia.
–	Na	szczę ście,	moja	droga,	fe romony	dzia ła ją	nie za leż nie	od	woli,	więc	sobie	po-

ra dzisz.
Olivia	za cisnę ła	mocno	palce	wokół	kie lisz ka.	Widział,	że	chcia ła	spolicz kować	go

i	wyjść,	ale	powstrzyma ła	się.	Obydwoje	mie li	zbyt	wie le	do	stra ce nia.	Miał	tylko
na dzie ję,	że	podję te	ryzyko	się	opła ci.	Nie	znał	jej	prze cież,	mogła	go	więc	albo	cał-
kowicie	pogrą żyć,	albo	oka zać	się	najlepszą	inwe stycją	w	życiu.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Olivia	 ze	wszystkich	 sił	 sta ra ła	 się	 za chować	stoicki	 spokój,	 ale	 z	każ dą	chwilą
spę dzoną	na	pokła dzie	prywatne go	odrzutowca	mkną ce go	z	 za wrotną	prędkością
ku	świa tu,	od	które go	tak	bar dzo	chcia ła	uciec,	jej	na strój	pogar szał	się	coraz	bar -
dziej.	 Pier ścionek	 z	 wielkim	 dia mentem	 uwie rał	 ją	 w	 palce,	 choć	 dobra no	 go
z	 ogromną	 sta rannością	 w	 ekskluzywnym	me diolańskim	 butiku.	 Zdję cia	 za równo
pier ścionka,	jak	i	skle pu,	z	które go	wychodzą,	a	Rocco	ściska	w	ręku	toreb kę	z	za -
kupem,	uka za ły	się	już	we	wszystkich	kolorowych	ga ze tach.	Me dialna	burza	roz pę -
ta na	wokół	jej	na głe go	poja wie nia	się	u	boku	jedne go	z	najprzystojniejszych	i	najbo-
gatszych	ka wa le rów	na	kontynencie	dała	Olivii	przedsmak	tego,	co	się	wyda rzy	po
konfe rencji	w	Nowym	Jor ku.
Teore tycz nie,	 była	 gotowa	 sta wić	 czoło	 świa tu.	 Ma rio	 Ma sini	 wyposa żył	 ją

w	nową	gar de robę,	kosme tycz ka	i	fryzjer	odświe żyli	jej	wize runek,	a	spe ce	z	dzia łu
PR	House	of	Mondelli	 zmusili	 ją	do	wykucia	na	pa mięć	zgrab nych	odpowie dzi	na
wszelkie	potencjalne	pyta nia	dziennika rzy.	Jednak	w	środku	drża ła	z	prze ra że nia.
Zer knę ła	 na	 swe go	olśnie wa ją ce go	na rze czone go	 ema nują ce go	pewnością	 sie bie.
Za ję ty	pra cą,	nie	zwra cał	na	nią	uwa gi.	Sie dział	pochylony	nad	kompute rem,	odkąd
we szli	na	pokład	sa molotu.	Przyjrza ła	mu	się	uważ niej.	Mimo	ca łej	swej	arogancji
i	tendencji,	by	na rzucać	innym	swą	wolę,	pozosta wał	najbar dziej	pocią ga ją cym	męż -
czyzną,	ja kie go	spotka ła	w	życiu.	I,	nie ste ty,	prawdopodob nie	zda wał	sobie	z	tego
spra wę.	W	nie wielkiej	prze strze ni	sa molotu	jego	sylwetka	wyda wa ła	się	jesz cze	ro-
ślejsza,	silne	mię śnie	rysowa ły	się	wyraź nie	pod	cienkim	ma te ria łem	koszuli	i	spra -
wia ły,	że	robiło	jej	się	gorą co.	Je stem	ża łosna,	pomyśla ła	z	roz pa czą.	Oprócz	kilku
uda wa nych	czułych	ge stów	podczas	kola cji	z	Alessandrą,	Rocco	utrzymywał	pomię -
dzy	nimi	dystans.	Nie	pozwa lał	jej	za pomnieć,	że	jej	nie na widził.	Arogancki	drań	są -
dził,	że	sypia ła	dla	pie nię dzy	z	jego	sie demdzie się cioletnim	dziadkiem!	Musia ła	jak
najszyb ciej	wybić	go	sobie	z	głowy.
Westchnę ła	cięż ko	i	spojrza ła	z	powrotem	na	okładkę	kolorowe go	ma ga zynu	le żą -

ce go	na	jej	kola nach.	Przynajmniej	nie	musia ła	osobiście	infor mować	rodziców	o	za -
rę czynach,	me dia	zrobiły	 to	za	nią.	Matka	za dzwoniła	pierwsza,	cała	w	skowron-
kach.	Olivia	była	pewna,	że	 jej	dobry	humor	 jest	bez pośrednio	zwią za ny	z	ma jąt-
kiem	na rze czone go	cór ki.	Chcia ła	powie dzieć	matce,	że	nigdy	nie	dosta nie	ani	cen-
ta	 z	 jego	 pie nię dzy,	 ale	Rocco	 za bronił	 jej	wyja wiać	 prawdę	 na wet	 rodzicom.	 Po
spotka niu	z	Alessandrą	wyda wa ło	jej	się,	że	rozumie	za chowa nie	Rocca	trochę	le -
piej.
–	To	ambitny	per fekcjonista,	który	od	dziecka	czuł	się	odpowie dzialny	za	całą	ro-

dzinę	–	szepnę ła	Alessandra	do	Olivii	przy	kola cji	w	modnej	me diolańskiej	re staura -
cji,	gdy	Rocco	odszedł	na	chwilę	od	stolika,	by	poroz ma wiać	ze	zna jomym	biz nes-
me nem.	–	Kie dy	ojciec	nas	zosta wił,	opie kował	się	mną.	Gdy	Giovanni	za nie dbał	fi-
nansową	stronę	fir my,	poświę ca jąc	się	twór czej	gorącz ce,	Rocco	musiał	też	wziąć



na	swoje	bar ki	za da nie	przywróce nia	fir mie	rentowności.	Te raz	roz pa cza	po	śmier -
ci	dziadka,	ale	na	swój	sposób	dusi	wszystko	w	sobie.
Słowa	Alessandry	powinny	spra wić,	że	na rze czony	wydałby	jej	się	odrobinę	bar -

dziej	ludz ki,	ale	za miast	tego	poczuła	się	jesz cze	bar dziej	za gubiona.
Za czę ła	wier cić	się	w	fote lu.	Rocco	zer knął	na	nią	i	westchnął.
–	Za wsze	za chowujesz	się	w	podróży	jak	znudzone	małe	dziecko?
Olivia	prze wróciła	ocza mi.	Jak	moż na	być	tak	mało	spostrze gawczym,	żeby	zde -

ner wowa nie	wziąć	za	znudze nie?
–	De ner wuję	się,	na	pewno	cze ka	na	nas	hor da	pa pa raz zich.
–	Jesz cze	się	do	tego	nie	przyzwycza iłaś?
–	Nigdy	się	do	tego	nie	przyzwycza ję.	–	Odgar nę ła	ner wowo	włosy.	–	Wola ła bym

najpierw	trochę	się	za aklima tyzować.	Uda jąc	przed	twoim	przyja cie lem,	że	je stem
w	tobie	sza leńczo	za kocha na,	wola ła bym	nie	mieć	 te le obiektywów	wyce lowa nych
prosto	w	twarz.
Rocco	posłał	jej	sze roki,	bez czelny	uśmiech.
–	Boisz	się,	że	nad	sobą	nie	za pa nujesz?
–	Tak,	i	wydra pię	ci	oczy	–	odpa rowa ła.
Rocco	uśmiechnął	się	jesz cze	sze rzej.
–	Wiesz,	za czynam	wie rzyć,	że	może	nam	się	udać.	Kłócimy	się	jak	sta re	dobre

małżeństwo.
Jej	twarz	wykrzywił	grymas.
–	Na	szczę ście	to	sza leństwo	skończy	się,	za nim	do	tego	dojdzie.
W	jego	oczach	dostrze gła	cie ka wość.
–	Za mie rzasz	kie dyś	wyjść	za	mąż?
–	Nie	są dzę.	Myślę,	że	skupię	się	na	pra cy.
–	Nie	chcesz	mieć	bia łej	sukni,	we lonu,	miłości	aż	po	grób?
–	Nie	wiem,	czy	potra fiła bym	tak	pokochać	–	odpowie dzia ła	bez	na mysłu.	Dopie ro

po	chwili	dotarł	do	niej	sens	wła snych	słów.	Nigdy	przedtem	o	tym	nie	myśla ła.
Rocco	roz parł	się	wygodnie	w	fote lu	i	zmie rzył	ją	wzrokiem.
–	Doce niam	twoją	szcze rość.	Mam	podob ne	prze myśle nia.
–	Nie	wiesz,	czy	je steś	zdolny	do	miłości	na	całe	życie?	–	upewniła	się,	za skoczona

jego	na głym	zwie rze niem.
–	Wła ściwie	to	wiem,	że	nie	je stem.
Cie ka wa	była,	 co	 spra wiło,	 że	Rocco	doszedł	 do	 ta kie go	wniosku.	Mimo	 swych

sła bości	i	grzesz ków,	obaj	–	i	Giovanni,	i	jego	syn	–	kocha li	swe	żony	wielką	miłością
do	końca	ich	dni.	Męż czyź ni	w	rodzinie	Mondelli	byli	długodystansowca mi,	musia ło
więc	wyda rzyć	się	coś	złe go	w	życiu	Rocca	skoro	stra cił	wia rę	w	miłość.	Czy	za -
wiódł	się	na	ja kiejś	kobie cie?
Roz mowę	 prze rwa ło	 lą dowa nie.	 Prze mknę li	 z	 sa molotu	 do	 limuzyny	 ucie ka jąc

przed	wie czor nym	chłodem	Manhatta nu.	Je cha li	do	apar ta mentu	w	centrum	przez
za tłoczone	ulice,	pulsują ce	ener gią	mia sta,	które	zda wa ło	się	osa czać	Olivię	z	każ -
dej	strony	trą bie niem	sa mochodów,	okrzyka mi	prze chodniów,	ośle pia ją cymi	świa tła -
mi	neonów.	Kie dyś	uwielbia ła	Nowy	Jork,	czuła	się	w	nim	jak	ryba	w	wodzie.	Z	cza -
sem	za czę ła	nie na widzić	to	mia sto	za	to,	co	jej	zrobiło,	za	to,	jak	potraktowa ło	lu-
dzi,	których	kocha ła.	Te raz	czuła	wyłącz nie	strach.	Obez władnia ją cy,	pa ra liżują cy



strach.	 Kie dy	 wysia dła	 z	 sa mochodu	 przed	 wejściem	 do	 apar ta mentu	 w	 Central
Park	 West,	 oddycha ła	 z	 trudem,	 jakby	 powie trze	 prze sycał	 gę sty,	 miejski	 smog.
Wspar ła	się	o	ma skę	sa mochodu,	żeby	opa nować	za wroty	głowy.	W	se kundę	u	jej
boku	poja wił	się	Rocco.
–	Wszystko	w	porządku?	–	Troskliwie	ujął	ją	pod	łokieć.
Nie,	nic	nie	było	w	porządku.	I	nigdy	nie	bę dzie,	dopóki	znajdowa ła	się	w	tym	mie -

ście.	Je śli	mia ła	ja koś	prze trwać,	musia ła	na tychmiast	wziąć	się	w	garść.	Ode tchnę -
ła	 głę boko	 i	 odsunę ła	 się	 od	 sa mochodu.	 Je śli	 zmusi	 się,	 by	 nie	myśleć	 o	 Pe trze
i	swym	ostatnim	poka zie	w	Lincoln	Center,	gdy	za ła ma ła	się	na	oczach	wszystkich,
może	uda	jej	się	prze żyć	na stępnych	kilka	dni.
Rocco	podtrzymywał	ją	pod	ra mię	przez	całą	drogę	do	budynku	słyną ce go	z	naj-

droż szych	i	najbar dziej	ekskluzywnych	miesz kań	w	mie ście.	Por tier	za wiózł	ich	win-
dą	na	dwudzie ste	pię tro	i	życzył	uda ne go	wie czoru.	Apar ta ment	urzą dzony	w	stono-
wa nych	kolorach,	ume blowa ny	antyka mi	utrzyma no	w	stylu	har monizują cym	z	fa sa -
dą	z	pia skowca	i	ma honiowymi	wykończe nia mi	klatki	schodowej.	Olivia	nie	roz glą -
da ła	się	jednak,	tylko	ruszyła	prosto	do	drzwi	prowa dzą cych	na	ta ras	z	widokiem	na
park.	Za cisnę ła	dłonie	na	me ta lowej	ba lustra dzie	i	oddycha ła	głę boko,	pozwa la jąc,
by	chłodne	powie trze	ukoiło	jej	roz pa lone	czoło	i	roze dr ga ne	ner wy.	Rocco	dołą czył
do	niej,	bez	ma rynar ki,	z	poluzowa nym	kra wa tem.
–	Dla cze go	to	mia sto	tak	cię	stre suje?	Prze cież	odniosłaś	w	nim	ogromny	sukces	–

za pytał	ła godnie.	Troska	ma lują ca	się	na	jego	twa rzy	spra wiła,	że	pra wie	uwie rzyła
w	 szcze rość	 jego	 za inte re sowa nia	 jej	 sa mopoczuciem.	 Pa mię ta ła	 jednak,	 że	 nie
może	sobie	pozwolić	na	odkrycie	się	przed	człowie kiem,	który	przez	najbliż szy	rok
miał	de cydować	o	jej	życiu.
–	Mam	złe	wspomnie nia.	Byłam	młoda	 i	na iwna,	za ra bia łam	mnóstwo	pie nię dzy

i	wyda wa ło	mi	się,	że	świat	jest	piękny,	a	ludzie	wyłącz nie	dobrzy.
Przyglą dał	jej	się	te raz	uważ nie,	jakby	próbował	przejrzeć	ją	na	wskroś,	co	oczy-

wiście	wpra wiło	ją	w	jesz cze	większą	pa nikę.
–	Wszyscy	mamy	ja kieś	złe	wspomnie nia,	Olivio,	ale	nie	może my	pozwolić,	żeby

prze ję ły	nad	nami	wła dzę.
–	Oczywiście	–	odpar ła	ze	sztucz ną	we rwą.	–	Zje my	dziś	kola cję	w	najlepszej	knaj-

pie	w	mie ście,	poznam	ge nialne go	Ste fa na,	wkrótce	też	sta nę	się	znowu	obiektem
za inte re sowa nia	wszystkich	me diów	w	kra ju	i	na	świe cie.	Czy	mam	pra wo	się	skar -
żyć?	–	Odwróciła	się	na	pię cie	i	we szła	do	miesz ka nia.	Prze szła	się	szyb ko	po	apar -
ta mencie	w	poszukiwa niu	sypialni	dla	gości,	a	gdy	jej	nie	zna la zła,	zrobiło	jej	się	sła -
bo.	O	rany,	pomyśla ła,	prze cież	nie	bę dzie my	spać	w	jednym	łóż ku!
–	Jedna	sypialnia	i	jedno	łóż ko	–	potwier dził	Rocco,	który	poja wił	się	na gle	za	nią.

–	Przykro	mi,	księż nicz ko,	ale	to	miesz ka nie	ka wa ler skie.
Skup	się	na	tym	co	istotne,	powta rza ła	sobie	w	myślach.	Do	kola cji	zosta ło	piętna -

ście	minut,	musia ła	się	przygotować.	Resz tą	będę	się	mar twić	póź niej,	posta nowiła.
Poma sze rowa ła	do	ła zienki,	gdzie	w	kilka	minut	odświe żyła	się	po	podróży.	Pozosta -
ło	jej	jesz cze	parę	minut	na	wybór	sukienki.	Zrzuciła	podkoszulek	i	dżinsy	i	pogna ła
do	gar de roby,	gdzie	kie rowca	umie ścił	jej	wa liz kę.	Wbie ga jąc	do	pokoju	z	impe tem
zde rzyła	 się	 z	 imponują cym,	 na gim	 tor sem	Rocca	Mondelli.	 Odruchowo	 zła pał	 ją
w	ta lii,	żeby	ura tować	przed	upadkiem.	Olivia	wspar ła	się	dłońmi	o	jego	pierś	i	spoj-



rza ła	 nie przytomnie	na	pięknie	wyrzeź bione,	 śnia de	 cia ło.	 Jęknę ła	w	duchu	 z	 za -
chwytu.	Zmusiła	się,	by	za brać	ręce	i	się	odsunąć.
–	Prze pra szam	–	bąknę ła.	–	Zosta ło	mi	jesz cze	tylko	pięć	minut.
W	milcze niu	skinął	głową	i	odsunął	się,	by	mogła	przejść.	Ku	jej	zdumie niu	za ru-

mie nił	się.	Przyjrza ła	mu	się	uważ niej.	W	jego	oczach	dostrze gła…	pożą da nie!	Nie
mogła	się	mylić!	Okła mał	ją,	gdy	twier dził,	że	nic	do	niej	nie	czuje!	Dla cze go?	I	wte -
dy	zrozumia ła.	Uda wał	 sam	przed	sobą!	Nie	chciał	 jej	pożą dać,	walczył	 ze	 sobą!
A	ona	zignorowa ła	intuicję	podpowia da ją cą	jej,	że	ich	pierwszy	i	je dyny	ognisty	po-
ca łunek	był	prawdziwy.
–	Ty…	–	za czę ła,	ale	ugryzła	się	w	ję zyk.	Może	przyda	jej	się	as	w	rę ka wie?	Przy

nie równej	 grze	 z	męż czyzną	pokroju	Rocca	 liczyła	 się	 każ da,	 na wet	najmniejsza,
prze wa ga.	–	Pomożesz	mi	za piąć	sukienkę?	–	za pyta ła	słodko	i	odwróciła	się,	żeby
wycią gnąć	kre ację	z	wa liz ki.

Rocco	stał	bez	ruchu,	pa trząc,	jak	Olivia	pochyla	się	i	prze rzuca	ubra nia.	Mia ła
na	 sobie	 zwykłą	 koronkową	 bie liznę,	 nic	 wymyślne go,	 ale	 na	 jej	 nie wia rygodnie
zmysłowym	 cie le	wszystko	 pre zentowa ło	 się	 osza ła mia ją co.	 Koronka	 opina ła	 nie -
wielką,	jędr ną	pupę	w	taki	sposób,	że	Rocco	na tychmiast	poczuł	ucisk	w	podbrzu-
szu.	Mia ła	 smukłe,	długie	nogi,	które	wyobra ził	 sobie	owinię te	wokół	 swoich	bio-
der…
Olivia	odwróciła	się	ze	zwycię skim	okrzykiem:
–	Mam!	–	W	dłoni	trzyma ła	sre brzystonie bie ski	ka wa łek	je dwa biu.	–	Pomożesz	mi

za piąć	ha ftkę	na	kar ku.
Równie	dobrze	mogę	od	razu	strze lić	sobie	w	łeb,	pomyślał	ponuro.	Wolał	szyb ką

śmierć	niż	agonię	przyglą da nia	się	jej	sutkom	prze świtują cym	przez	cienką	koronkę
i	za sta na wia nie	się,	czy	skóra	na	we wnętrz nej	czę ści	jej	jej	ud	jest	tak	gładka,	jak
to	sobie	wyobra żał.
–	Rocco?	–	Spojrza ła	na	nie go	pyta ją co.	–	Wszystko	w	porządku?
–	W	najlepszym	–	odpowie dział	szorstko	i	machnął	ręka.	–	Za łóż	już	tę	prze klę tą

sukienkę,	bo	nigdy	nie	wyjdzie my.	Kie rowca	na	nas	cze ka.
Na	szczę ście	zlitowa ła	się	nad	nim	i	ubra ła	się,	ale	na tychmiast	przysunę ła	się	bli-

sko,	odgar nę ła	włosy	z	kar ku	i	pre zentując	swe	ide alne	ple cy,	poinstruowa ła	go:
–	Ta	mała	ha ftka	na	górze.
Zna lazł	nie duży	srebr ny	ha czyk	i	zmusił	swe	dłonie	do	współpra cy.	Olivia	przysu-

nę ła	 się	 jesz cze	bliżej,	muska jąc	 jego	uda	biodra mi	otulonymi	w	 je dwab.	Na tych-
miast	podniosło	mu	się	ciśnie nie.
–	Ładnie	pachniesz,	co	to	za	per fumy?	–	za pyta ła	z	nie winnym	uśmie chem.
Walcząc	z	ha ftką	i	pulsują cą	erekcją	znajdują cą	się	za le dwie	kilka	milime trów	od

jej	 roz kosz nych	 pośladków,	Rocco,	 na wet	 gdyby	 chciał,	 nie	 zdołałby	 przypomnieć
sobie	na zwy	wła snej	wody	kolońskiej.	Na	szczę ście	uda ło	mu	się	w	końcu	za piąć	su-
kienkę.
–	Zrobione	–	mruknął.
Olivia	odwróciła	się	i	posła ła	mu	ta jemniczy	uśmiech.
–	Dzię kuję.	Być	może	będę	też	potrze bowa ła	twojej	pomocy	póź niej,	przy	roz bie -

ra niu	się.



Pociemnia ło	mu	w	oczach	z	wście kłości.	I	z	pożą da nia.	Nie	odpowie dział,	zła pał
kra wat,	za wią zał	go	kilkoma	sprawnymi	rucha mi	i	sta nął	przy	drzwiach.
–	Wychodzimy	–	wychrypiał.
Ste fan	cze kał	na	nich	przy	tylnym	wejściu	do	modnej	re staura cji	fusion	w	Chelsea,

której	był	współwła ścicie lem.	Przywita li	się	ser decz nie.
–	Witajcie	w	Tempe sta	di	Fuoco.	–	Ste fan	uśmiechnął	się	do	Olivii	swym	cha rakte -

rystycz nym,	le niwym	uśmie chem	bez względne go	re kina	biz ne su.
–	Olivio,	to	mój	przyja ciel	Ste fan,	nie	tak	groź ny,	na	ja kie go	wyglą da	–	Rocco	do-

konał	pre zenta cji.
Ste fan	uniósł	dłoń	Olivii	do	ust.
–	W	rze czywistości	je steś	jesz cze	piękniejsza	niż	na	zdję ciach.	Rozumiem,	dla cze -

go	Rocco	stra cił	dla	cie bie	głowę.
Olivia	za rumie niła	się.
–	A	ty	je steś	jesz cze	bar dziej…	cha ryzma tycz ny,	niż	się	spodzie wa łam.
W	oczach	Ste fa na	roz błysły	iskier ki	roz ba wie nia.
–	Cie ka we,	co	ci	o	mnie	na opowia dał.	–	Ste fan	pogroził	żar tobliwie	palcem	przyja -

cie lowi.
Rocco	ob jął	na rze czoną	w	tali	i	przytulił	mocno.
–	Samą	prawdę,	bra cie,	samą	prawdę.
Ich	stolik	znajdował	się	w	za cisz nej	alkowie	nowocze snej	re staura cji.	Rocco	i	Oli-

via	usie dli	obok	sie bie,	na prze ciw	Ste fa na.	Na	stole	cze ka ła	na	nich	butelka	wybor -
ne go	ca ber net.
–	Odpowia da	wam	wino?	Nie	znoszę	szampa na,	zbyt	kobie cy	i	do	tego	francuski	–

skrzywił	się	z	wystudiowa nym	nie sma kiem.
–	Nie	prze pa dam	za	bą belka mi.	–	Olivia	ura czyła	gospoda rza	swoim	najbar dziej

promiennym	uśmie chem.	–	Za	to	uwielbiam	dobre	wino.
Ste fan	skłonił	się	z	ga lante rią.	Na wet	on	nie	potra fił	się	oprzeć	wdzię kowi	Olivii

Fitzge rald.	Rocco	gotów	był	się	za łożyć,	że	pod	koniec	kola cji	jego	przyja ciel	bę dzie
jadł	jej	z	ręki.
Ste fan	odchylił	się	do	tyłu	i	skrzyżował	ra miona	na	pier si.
–	Zdradź	mi,	jak	uda ło	ci	się	sfor sować	mur,	który	zbudował	wokół	sie bie	Rocco?
–	Pode rwał	mnie	w	re staura cji,	po	tym	jak	wystra szył	moje	kole żanki.	To	była…

ra czej	żą dza	niż	miłość	od	pierwsze go	wejrze nia.
Ste fan	skinął	głową	z	uzna niem	dla	jej	poczucia	humoru.
–	To	do	nie go	podob ne!	Ale	małżeństwo?
Olivia	uśmiechnę ła	się	pobłaż liwie.	Rocco	już	miał	się	wtrą cić	do	roz mowy,	kie dy

poczuł,	jak	palce	na rze czonej	za ciska ją	się	na	jego	udzie.
–	Pa suje my	do	sie bie,	przynajmniej	pod	pewnymi	wzglę da mi	–	oświadczyła	ze	zna -

czą cym	uśmie chem	i	wbiła	pa znokcie	w	jego	cia ło.	–	Oczywiście,	na	początku	pró-
bował	temu	za prze czyć	–	doda ła	i	rzuciła	mu	prze cią głe	spojrze nie.
–	Musie liśmy	 się	 po	 prostu	 dotrzeć	 –	 wyja śnił	 przyja cie lowi,	 cały	 czas	 pa trząc

gniewnie	na	za dowoloną	z	sie bie	Olivię.
Poczuł,	że	jej	palce	prze suwa ją	się	wyżej	i	gła dzą	go	prowoka cyjnie.
Ste fan	przyglą dał	się	Olivii	przez	chwilę,	po	czym	ude rzył	się	dłonią	w	czoło.
–	To	ty	poja wiłaś	się	nie spodzie wa nie	na	pogrze bie	Giovannie go!



–	Trochę	się	posprze cza liśmy.	–	Olivia	machnę ła	lekce wa żą co	ręką.	–	Nie zbyt	od-
powiednie	miejsce	na	 sce nę	za zdrości,	prawda?	Mówiłam	ci,	 kocha nie	 –	 zwróciła
się	do	Rocca	i	prze sunę ła	ukrytą	pod	stołem	dłoń	jesz cze	wyżej.
Rocco	ze sztywniał.
–	To	coś	nowe go!	–	Ste fan	par sknął.	–	Do	tej	pory	mój	przyja ciel	nie	inte re sował

się	 prze szłością	 kobiet,	 które	 za szczycał	 swoją	 uwa gą,	 a	 gdy	wda wa ły	 się	 z	 nim
w	dyskusję,	po	prostu	je	zosta wiał.	Na	pewno	nie	robił	scen	za zdrości!
–	Na	pogrze bie	też	nie	zrobiłem!	–	wyce dził	Rocco,	na krył	dłonią	drugą	rękę	Olivii

spoczywa ją cą	na	stole	i	ścisnął	ją	mocno.	Odpowie dzia ła	mu	kolejnym	uściskiem	pod
stołem.
–	Ale	na	szczę ście	prze prosiłeś	póź niej	ładnie,	kwia ty	były	na prawdę	prze piękne.

Wyobra żasz	go	sobie	na	kola nach	z	wielkim	bukie tem	róż?	–	zwróciła	się	do	Ste fa -
na,	który	wpa trywał	się	w	nią	roz ba wiony.	–	Wyglą dał	tak	słodko!	Nie	potra fiłam	mu
się	oprzeć.
Dopie ro	te raz	za mroczony	piesz czota mi	pod	stołem	Rocco	zrozumiał,	że	jego	na -

rze czona	mści	się	na	nim	–	wte dy	w	gar de robie	dostrze gła	jego	podnie ce nie	i	odkry-
ła,	że	ją	okła mał,	twier dząc,	że	go	nie	pocią ga.	Wsunął	rękę	pod	stół	i	zła pał	ją	za
dłoń.	Uniósł	ją	do	swych	ust	i	poca łował.
–	Wiem,	że	nie	potra fisz	mi	się	oprzeć,	najdroż sza	–	mruknął	–	ale	nie	za nudzajmy

Ste fa na.
–	 Nie	 prze szka dzajcie	 sobie,	 świetnie	 się	 ba wię!	 –	 za pewnił	 Ste fan	 z	 kpią cym

uśmie chem.
Rocco	rzucił	mu	ostrze gawcze	spojrze nie.	Na	szczę ście	ura towa ło	ich	przybycie

somme lie ra,	który	za pre zentował	wino	Ste fa nowi	i,	na	jego	znak,	na pełnił	kie lisz ki
gościom.
–	To	na	kie dy	pla nuje cie	to	epokowe	wyda rze nie?
Olivia	przysunę ła	się	bliżej	Rocca,	przytuliła	się	do	nie go	i	znów	za cisnę ła	dłoń	na

jego	udzie.
–	Jesz cze	nie	wyzna czyliśmy	daty,	przez	najbliż szy	rok	oboje	bę dzie my	bar dzo	za -

ję ci.	Może	la tem	w	przyszłym	roku?
Ste fan	pokiwał	głową	z	aproba tą.
–	Nie	ma	się	co	spie szyć.
Ręka	Olivii	ze ślizgnę ła	się	pomię dzy	jego	uda.	Pulsowa nie	w	na pię tym	jak	struna

cie le	nie	pozwa la ło	mu	się	skupić.	Lekka	piesz czota	jej	pla ców	doprowa dza ła	go	do
sza leństwa.	Za sta na wiał	się,	gdzie	się	podzia ła	prze ra żona,	ze stre sowa na	kobie ta,
która	przyle cia ła	z	nim	do	Nowe go	Jor ku?
–	Umie ram	z	głodu	–	ostenta cyjnie	zmie nił	te mat.	–	Zer knie my	na	menu?
–	Szef	kuchni	przygotował	dla	nas	spe cjalne	da nia.	–	Ste fan	zer knął	na	przyja cie la

i	dodał:	–	Wyluzuj.
Rocco	posta nowił	spróbować	podą żyć	za	jego	radą.	Je dyny	problem	sta nowiła	Oli-

via.	Wciąż	się	o	nie go	ocie ra ła,	a	jej	ręce…	były	wszę dzie.	Gła ska ła	go	po	dłoniach,
ma sowa ła	mu	udo…	A	te raz	zsunę ła	but	ze	stopy	i	pie ściła	go	pod	stołem!
Z	ogromnym	wysiłkiem	odpowia dał	półsłówka mi	na	pyta nia	Ste fa na	opisują ce go

swój	najnowszy	pomysł	na	cha ryta tywny	mecz	koszykówki.
–	Super.	A	kie dy?



–	Przed	chwilą	ci	powie dzia łem	–	zdziwił	się	Ste fan	i	przyjrzał	się	uważ niej	spię tej
twa rzy	przyja cie la.	 –	W	drugiej	 połowie	wrze śnia,	 tak	 żeby	moż na	 zor ga nizować
mecz	na	świe żym	powie trzu.
Rocco	przymknął	na	moment	oczy,	bo	dłoń	Olivii	zbłą dziła	do	jego	kie sze ni.
–	No	tak,	prze pra szam,	mówiłeś.
Na	szczę ście	Olivia	zosta wiła	go	na	chwilę	w	spokoju	i	za inte re sowa ła	się	te ma -

tem	roz mowy.	Ode tchnął	z	ulgą.
–	A	 czy	 ja	mogła bym	pomóc?	 –	 za pyta ła,	 na chyla jąc	 się	nad	 stołem	w	kie runku

Ste fa na.	–	Świetnie	sobie	ra dzę	ze	zbie ra niem	funduszy	podczas	akcji	cha ryta tyw-
nych.
Rocco	ob ser wował	wysiłki	Ste fa na	 sta ra ją ce go	 się	nie	 zer kać	w	głę boki	 de kolt

Olivii.
–	Oczywiście,	 jak	najbar dziej.	Sama	twoja	obecność	ścią gnie	tłumy…	męż czyzn.

Zgodziła byś	się	wystą pić	na	pla ka cie	re kla mują cym	wyda rze nie?
–	Nie	zgodziła by	się	–	odpowie dział	ka te gorycz nie	Rocco,	nie	da jąc	Olivii	dojść	do

głosu.	–	Moja	na rze czona	nie	bę dzie	się	wdzię czyć	z	pla ka tu.
–	Dla cze go?	Prze cież	w	prze szłości…
–	Nie	–	Rocco	pra wie	krzyknął,	bo	pod	stołem	Olivia	prze sunę ła	wła śnie	palcem

wzdłuż	zamka	 jego	spodni.	Płonął.	Dosłownie.	Zła pał	 ją	za	rękę	 i	położył	 ją	gwał-
townie	na	stole.
–	Muszę	wykonać	je den	te le fon	–	wychrypiał.	–	Zajmij	moją	na rze czoną	roz mową

–	 poprosił	 Ste fa na	 i	 pra wie	 wybiegł	 z	 sali	 re staura cyjnej.	 Wyszedł	 na	 ze wnątrz
i	oparł	się	o	zimną,	ka mienną	fa sa dę	budynku.	Po	kilku	chwilach	jego	oddech	uspo-
koił	się,	ale	Rocco	nie	ruszył	się	z	miejsca.	Całe	jego	cia ło	na dal	pulsowa ło	pożą da -
niem.
–	Próbujesz	ochłonąć?
Nie spodzie wa nie	u	jego	boku	poja wił	się	Ste fan.
–	Co	ona	tam	wypra wia ła	pod	stołem,	co?	–	za pytał	z	figlar nym	uśmie chem.
Rocco	rzucił	przyja cie lowi	ponure	spojrze nie.
–	Gdzie	ona	jest?
–	Poszła	do	ła zienki.	Widzę,	że	na prawdę	za szła	ci	za	skórę,	bra cie.	Wpa dłeś	po

uszy.
Chciał	za prze czyć,	wyznać,	że	tylko	uda ją,	że	Olivia	za le dwie	odgrywa	swoją	rolę,

a	przy	oka zji	próbuje	doprowa dzić	go	do	sza leństwa…	Nie	mógł	jednak	ryzykować
ca łe go	pla nu,	na wet	dla	wie loletnie go	przyja cie la.	Przybrał	obojętną,	nonsza lancką
minę,	z	jaką	zwykli	koja rzyć	go	zna jomi.
–	Dziewczyna	ma	cha rakte rek,	ale	z	kim	innym	umarłbym	z	nudów.
Ste fan	na wet	się	nie	uśmiechnął.	Przyglą dał	się	uważ nie	przyja cie lowi.
–	Za sta na wiam	się,	czy	twoje	na głe	za rę czyny	mają	coś	wspólne go	z	de cyzją	rady

nadzor czej,	żeby	wstrzymać	prze ka za nie	ci	pełnej	kontroli	nad	fir mą.
Rocco	za marł.
–	Myślisz,	że	mnie	to	ob chodzi?	I	tak	posta wię	na	swoim	–	odpowie dział	butnie.
Ste fan	oparł	się	o	ścia nę	obok	nie go.
–	Chcę	 tylko	powie dzieć,	 że	małżeństwo	 to	poważ na	spra wa.	Oczywiście	Olivia

jest	 piękna,	 pewnie	 świetna	w	 łóż ku,	 ale	 prze cież	 ta kich	 kobiet	możesz	mieć	 na



pęcz ki.	Po	co	się	od	razu	że nić?
Rocco	odwrócił	się,	żeby	sta nąć	twa rzą	w	twarz	z	przyja cie lem.
–	To	dobra	de cyzja,	i	pod	wzglę dem	osobistym	i	dla	fir my	–	wyce dził	przez	za ci-

śnię te	zęby.
–	Może.	–	Ste fan	nie	wyglą dał	na	prze stra szone go	groź ną	miną	Rocca.	–	Uwa żam

jednak,	że	najpierw	powinie neś	dojść	do	sie bie	po	śmier ci	Giovannie go,	a	dopie ro
potem	podejmować	życiowe	de cyzje.	Że byś	póź niej	nie	ża łował.
–	Dla te go	wła śnie	pla nuje my	długie	za rę czyny.	–	Rocco	odwza jemnił	zmar twione

spojrze nie	Ste fa na.	–	A	ty	kie dy	w	końcu	za pomnisz	o	Se re nie?	Nikt	nie	chce	ci	tego
powie dzieć	wprost,	ale	już	czas,	że byś	się	otrzą snął.
Ste fan	skrył	się	za	ma ską	cynizmu.
–	Dawno	już	się	otrzą sną łem,	kilka	gorą cych	kocha nek	temu.
–	Tak	ci	się	wyda je?
Ste fan	spojrzał	Roccowi	prosto	w	oczy.
–	A	tobie	się	wyda je,	że	pa nujesz	nad	sytuacją?	–	Ruchem	głowy	Ste fan	wska zał

re staura cję,	w	której	cze ka ła	na	nich	Olivia.
Nie,	pomyślał	Rocco,	na	pewno	nie	pa nuję,	ale	za mie rzam	to	szyb ko	zmie nić.

W	drodze	powrotnej	z	re staura cji	w	sa mochodzie	pa nowa ła	cięż ka,	pełna	na pię -
cia	 cisza.	 Gniewne	 ob licze	 milczą ce go	 upar cie	 Rocca	 nie pokoiło	 Olivię.	 Czyż by
w	swej	ze mście	posunę ła	się	za	da le ko?	Kie dy	z	prze sadną	kur tuazją	prze puścił	ją
w	drzwiach	do	miesz ka nia,	była	już	porządnie	wystra szona.	Rocco	za mknął	drzwi
z	trza skiem.	Skrzywiła	się	i	odwróciła	w	jego	stronę.
–	Co	to	mia ło	być,	do	dia bła?!	–	za pytał,	podpie ra jąc	się	pod	boki.
Olivia	odruchowo	ob ję ła	się	ra miona mi.
–	Nie winne	żar ty.
Podszedł	do	niej	tak	szyb ko,	że	nie	zdoła ła	na wet	wykonać	żadne go	ruchu.	Sta nął

z	nią	twa rzą	w	twarz,	dzie liło	ich	za le dwie	kilka	centyme trów.
–	Robiłaś	wszystko,	żeby	doprowa dzić	mnie	do	bia łej	gorącz ki.	Ste fan	myśli,	że

kompletnie	mi	odbiło.
Olivia	spuściła	wzrok	i	przygryzła	war gę.
–	Prze pra szam,	trochę	mnie	poniosło.
–	Trochę?	–	Spojrzał	na	nią	z	nie dowie rza niem.	–	Trzyma łaś	rękę	na	moim	kro-

czu!
Policz ki	Olivii	pokryły	się	pur purą.
–	Prze cież	prze prosiłam.
–	I	myślisz,	że	to	wystar czy?	Nie,	moja	droga,	to	o	wie le	za	mało.
Olivia	poczuła	ucisk	w	żołądku,	za schło	jej	w	ustach.
–	Powie dzia łeś,	że	wca le	ci	się	nie	podoba łam	tego	wie czora	w	Na vigli.	Myślę,	że

kła ma łeś.
–	Mia łem	powód.
–	Jaki?
–	Byłaś	kochanką	moje go	dziadka.
Olivia	jęknę ła,	da jąc	upust	frustra cji.
–	Chyba	wca le	nie	zna łeś	Giovannie go,	skoro	uwa żasz,	że	byłby	zdolny	do	roman-



sowa nia	z	dwudzie stolatką!
–	Na	sta rość	ludzie…	tra cą	poczucie	rze czywistości.	Wykorzysta łaś	to.	–	Twarz

Rocca	wykrzywił	pogar dliwy	grymas.
Olivia	aż	się	za trzę sła	ze	złości.
–	Wiesz	co?	Na le ża ło	ci	się,	powinnam	była	posunąć	się	jesz cze	da lej.	Okła mujesz

nie	tylko	wszystkich	wokoło,	ale	i	sie bie	sa me go!
Wpa trywał	się	w	nią	długo,	intensywnie,	z	wyra zem	twa rzy,	który	ją	prze ra żał.
–	 Okej,	 Olivio,	 czas	 na	 odrobinę	 prawdy.	 Postoję	 kilka	 godzin	 pod	 prysz nicem

i	może	wte dy	dostrze gę	za bawną	stronę	twojej	ze msty.	Co	ty	na	to?
Widzia ła,	jak	za ciskał	z	ca łej	siły	zęby,	całe	jego	cia ło	było	na pię te	i	ema nowa ło

le dwie	powstrzymywa ną	ener gią.
–	Może	dokończysz,	co	za czę łaś?	Nie	chcesz	mnie	znowu	tam	dotknąć?
Pożą da nie,	które	wzra sta ło	w	niej	przez	cały	wie czór,	wybuchło	niczym	płomień

tra wią cy	jej	wnętrz ności.	Mimo	jego	aroganckie go	i	pogar dliwe go	za chowa nia,	pra -
gnę ła	go	nie przytomnie.	Jej	cia ło	nie	przyjmowa ło	ar gumentów	umysłu	i	płonę ło	żą -
dzą.	Spojrza ła	na	jego	śnia dą	twarz	i	ide alnie	wyrzeź bione	cia ło.	Na	pewno	byłby
nie sa mowity	w	 łóż ku.	Cała	ta	ener gia	za mknię ta	w	nie przyzwoicie	pięknym	cie le.
Pra wie	dała	się	skusić	chwili	słodkie go	za pomnie nia.	W	ra mionach	Rocca	z	pewno-
ścią	nie	myśla ła by	o	cze ka ją cym	ją	na za jutrz	publicz nym	wystą pie niu.	Na	szczę ście
zdrowy	roz są dek	w	porę	doszedł	do	głosu.	Otrzą snę ła	się	z	chwilowej	nie poczytal-
ności	i	zrobiła	krok	w	tył.
–	Nie,	dzię kuję.	Ten	rok	bę dzie	wystar cza ją co	cięż ki	bez	dodatkowych	komplika -

cji.
Ob ser wowa ła,	 jak	 Rocco	 prze tra wia	 jej	 odmowę.	 Przez	 jego	 twarz	 prze mknął

cień	emocji,	ale	szyb ko	się	opa nował.
–	Tak	się	skła da,	że	się	z	tobą	w	pełni	zga dzam.	Jednak	je śli	spróbujesz	się	za ba -

wić	mną	w	ten	sposób	jesz cze	raz,	nie	rę czę	za	sie bie.	Pa mię taj	o	tym.
Olivia	za drża ła.	Odwróciła	się	i	bez	słowa	poszła	do	sypialni.	Nie	mogła	dać	się

wcią gnąć	w	otchłań	tego	sza leństwa.	Jutro	powinna	być	wyspa na	i	skupiona.	Nie	łu-
dziła	się	jednak,	nic	nie	było	w	sta nie	przygotować	jej	na	powrót	do	świa ta,	od	któ-
re go	roz pacz liwe	sta ra ła	się	uciec.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Dziennika rze	wypełnia li	szczelnie	pomiesz cze nie,	walcząc	o	miejsca	z	pa pa raz zi
wyma chują cymi	apa ra ta mi	i	prze krzykują cymi	się	na wza jem.	Sensa cja	wisia ła	w	po-
wie trzu.
–	Za łożę	się,	że	wpuścili	dwa	razy	wię cej	osób,	niż	powinni	–	skomentowa ła	sucho

Sa vanna	Piers,	ele gancka	sze fowa	dzia łu	PR	w	House	of	Mondelli.
Olivia	 sta ła	 obok	Sa vanny	 i	Rocca	w	 atrium	hote lu	 gosz czą ce go	dorocz ną	 kon-

wencję	prze mysłu	mody	 i	 cze ka ła	na	 roz poczę cie	otwie ra ją cej	wyda rze nie	konfe -
rencji	 pra sowej.	Mimo	obecności	 potenta tów	 rynku	odzie żowe go	 z	 ca łe go	 świa ta
wszyscy	mówili	tylko	o	jednym:	o	powrocie	Olivii	Fitzge rald.	Jej	cia ło	pokrywał	zim-
ny	pot,	spływa ją cy	struż ką	po	ple cach.	W	sali	było	coraz	bar dziej	dusz no,	a	oddech
Olivii	sta wał	się	coraz	bar dziej	urywa ny.	Zrobiło	jej	się	ciemno	przed	ocza mi	i	wte -
dy,	zna na	jej	świetnie	zimna	dłoń	pa niki,	ścisnę ła	ją	za	gar dło.	Roz pacz liwie	sta ra ła
się	wtłoczyć	do	płuc	wię cej	tle nu	i	wyrwać	się	ze	szpon	stra chu.
–	Muszę	za czerpnąć	powie trza	–	wykrztusiła	i	wycofa ła	się	szyb ko	w	kie runku	ko-

ryta rza	od	strony	za ple cza.	Opar ła	się	ple ca mi	o	ścia nę,	za mknę ła	oczy	i	oddycha ła
głę boko,	tak	jak	na uczyła	ją	te ra peutka.
Ata ki	pa niki	gnę biły	ją	od	je de na stu	lat,	a	każ dy	kolejny	był	równie	prze ra ża ją cy

jak	 ten	 pierwszy	w	Ber linie.	 Z	 dala	 od	 rodzinne go	 domu,	w	 cią głym	 stre sie,	 bez
wspar cia	za ję tych	swoimi	proble ma mi	rodziców	prze mę czona	piętna stolatka	za ła -
ma ła	 się	 w	 końcu	 pod	 pre sją	 życia	 na	 świecz niku.	 Wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 popa da
w	sza leństwo,	tra ci	rozum,	i	z	prze ra że niem	ocze kiwa ła	kolejne go	ata ku	ogłupia ją -
ce go,	 pa ra liżują ce go	 stra chu.	 Pe tra,	 ob ser wując	mę czar nie	 przyja ciółki,	w	 końcu
na mówiła	ją	na	wizytę	u	te ra peutki,	która	pomogła	Olivii	opa nować	nie co	sytuację.
Jednak	kie dy	ciśnie nie	sta wa ło	się	nie znośne,	choroba	oka zywa ła	się	silniejsza,	jak
tego	wie czoru	w	Lincoln	Center.
–	Olivio.
Usłysza ła	głos	Rocca.	Otworzyła	oczy,	ale	krę ciło	 jej	 się	w	głowie,	więc	szyb ko

znowu	je	za mknę ła.
–	Za bra kło	mi	powie trza.
Ujął	jej	dłonie	w	swoje	ręce	i	zmusił,	by	ukucnę ła.
–	Głowa	mię dzy	kola na	–	roz ka zał.
Opuściła	głowę	i	oddycha ła	mia rowo,	ale	wciąż	było	jej	sła bo.	Ciemność	za ciska ła

się	wokół	niej,	kusząc	moż liwością	uciecz ki	przed	stre sują cą	rze czywistością.
Rocco	ścisnął	mocniej	jej	dłonie.
–	Nie	podda waj	się,	oddychaj,	głę boko,	wdech	i	wydech	–	instruował	ją	spokojnym,

sta nowczym	głosem.
Powoli	jej	zimne	dłonie	ogrzał	jego	cie pły	uścisk,	a	ciemność	za czę ła	ustę pować.

Wciąż	głę boko	oddycha jąc,	otworzyła	oczy.	Rocco	pomógł	jej	wstać.
–	Le piej?



–	Tak.
–	Za	pięć	minut	powinniśmy	za cząć.	Dasz	radę?
Pokiwa ła	głową.	Ob jął	ją	mocno	w	ta lii	i	poprowa dził	koryta rzem	do	drzwi	i	da lej,

w	okolice	podium	u	szczytu	sali.	Cały	czas	czuła	na	ple cach	jego	silną,	cie płą	dłoń.
–	Skup	się	na	tym,	jak	się	pozna liście	i	posta nowiliście	ra zem	pra cować.	Nikt	nie

bę dzie	 za da wał	 trudnych	pytań,	 je śli	 podasz	 im	na	 tacy	 romantycz ną	historię	 jak
z	bajki	–	szepnę ła	 jej	do	ucha	Sa vanna.	Olivia	ner wowo	wygła dza ła	sukienkę,	słu-
cha jąc	prze mówie nia	prze wodniczą ce go	konwencji.	Kie dy	w	końcu	wywoła no	ich	na
sce nę,	trzę sła	się	niczym	osika.	Rocco	zła pał	ją	za	rękę	i	pocią gnął	za	sobą	po	kilku
schodkach.	Krę ciło	jej	się	w	głowie,	wszystkie	wpa trzone	w	nią	twa rze	zla ły	jej	się
w	jedną	sza rą	masę.
–	Spokojnie	–	szepnął	jej	do	ucha	Rocco.	–	Je stem	przy	tobie.
Mimo	że	nie	chcia ła	się	do	tego	przed	sobą	przyznać,	jego	obecność	doda wa ła	jej

otuchy.	Był	niczym	ska ła,	której	nie	poruszy	byle	me dialna	burza.	Za nim	jesz cze	po-
de szli	do	mikrofonu,	 re por te rzy	za sypa li	 ich	pyta nia mi.	Rocco	uniósł	dłoń,	by	uci-
szyć	tłum	prze krzykują cych	się	żur na listów.
–	Je śli	pozwolicie,	najpierw	wygłoszę	oświadcze nie,	a	potem	odpowie my	na	wa sze

pyta nia.
Na	sali	za pa nowa ło	pełne	na pię cia	milcze nie.
–	Wiem,	że	się	za	nią	stę skniliście	 i	dla te go	z	ogromną	przyjemnością	ogła szam

powrót	Olivii	Fitzge rald	do	mode lingu.	Przez	najbliż szy	rok	bę dzie	z	nami	pra cować
jako	twarz	House	of	Mondelli.
W	sali	aż	za wrza ło.	Rocco	ponownie	uniósł	dłoń.
–	Współpra ca	pomię dzy	jedną	z	najpiękniejszych	kobiet	świa ta	i	jednym	z	najpo-

tęż niejszych	domów	mody	na	pewno	wyda je	się	wam	sza le nie	ekscytują ca,	ale	–	za -
wie sił	głos	i	ob jął	Olivię	mocno	w	ta lii	–	chciałbym	się	z	wami	podzie lić	jesz cze	bar -
dziej	ra dosną	nowiną:	Olivia	i	ja	za rę czyliśmy	się!
Ogłusza ją cy	ha łas	ze lżał	dopie ro,	gdy	do	mikrofonu	pode szła	Sa vanna	i	roz poczę -

ła	przyjmowa nie	pytań	od	dziennika rzy.
–	France sca!	–	wywoła ła	imię	ja snowłosej	re por ter ki	popular ne go	tygodnika.
–	Najpierw,	moje	gra tula cje!	–	powie dzia ła	gładko,	po	czym	spojrza ła	prze nikliwie

na	 Olivię.	 –	 Jednak	 myślę,	 że	 wszyscy	 za sta wia my	 się,	 dla cze go	 znikłaś	 na gle
u	szczytu	ka rie ry?	Może	skorzystasz	z	oka zji,	żeby	uciąć	spe kula cje.
Olivia	przymknę ła	na	chwilę	oczy.	Czy	nigdy	nie	da dzą	 jej	spokoju?!	Za schło	 jej

w	ustach,	ale	za chowa ła	zimną	krew.
–	To	proste	–	odpowie dzia ła.	–	Potrze bowa łam	cza su	dla	sie bie,	pra cowa łam	nad

projektem,	który,	mam	na dzie ję,	nie długo	wam	za pre zentuję.
–	Ze rwa łaś	kontrakt	za	trzy	miliony,	bo	potrze bowa łaś	cza su	dla	sie bie?	–	powtó-

rzyła	z	nie dowie rza niem	doświadczona	re por ter ka.
Za czyna	się,	pomyśla ła	w	popłochu	Olivia.
–	Rosz cze nia	 finansowe	zosta ły	 już	ure gulowa ne	 –	wychrypia ła.	 –	Ze	wzglę dów

prawnych	nie	mogę	podać	wię cej	szcze gółów.
–	A	gdzie	się	ukrywa łaś?	–	krzyknął	ktoś	z	głę bi	sali,	prze rywa jąc	France sce	na dal

krę cą cej	z	powątpie wa niem	głową.
–	W	Me diola nie.	–	Olivia	uśmiechnę ła	się	do	na rze czone go.	–	Tam	pozna łam	Roc-



ca.
Sa vanna	szyb ko	udzie liła	głosu	zna ne mu	we te ra nowi	dziennikar stwa.
–	Kie dy	zoba czymy	Olivię	w	kampa nii	re kla mowej	House	of	Mondelli?	–	za pytał

Dan,	zna ny	z	kultury	osobistej	i	nie chę ci	do	plotek.
–	Wiosną	 –	 odpowie dział	 Rocco.	 –	 Poja wi	 się	 także	 ponownie	 w	Nowym	 Jor ku

w	przyszłym	mie sią cu	podczas	tygodnia	mody.
–	Olivia!	–	Re por ter ka	żądna	sensa cji	nie	podda wa ła	się.	–	Ja kie	to	uczucie	upolo-

wać	jedne go	z	najbar dziej	pożą da nych	ka wa le rów	na	świe cie?
Olivia	roz luź niła	się	nie co,	wtuliła	się	cia śniej	w	ra mię	Rocca	i	spojrza ła	na	nie go

z	za chwytem.
–	Cudowne.	Mia łam	dużo	szczę ścia	–	odpowie dzia ła	z	promiennym	uśmie chem.
Rocco	odwza jemnił	uśmiech,	pogła skał	na rze czoną	po	biodrze	i	zripostował:
–	To	ja	uwa żam	się	za	szczę śliwca!
–	Gorz ko!	–	krzyknął	ktoś	w	głę bi	sali	i	wszyscy	wybuchnę li	śmie chem.
Rocco	nie	wyglą dał	na	spe szone go.	Z	dia belskim	uśmiesz kiem	ujął	Olivię	dłonią

pod	 brodę,	 pochylił	 się	 i	 przykrył	 jej	 usta	 swoimi	 war ga mi.	 A	 ona,	 wbrew	 sobie
i	wście kłe mu	trza ska niu	apa ra tów	fotogra ficz nych,	ogłusza ją ce mu	ha ła sowi	roz en-
tuzja zmowa nych	 pa pa raz zich	 i	 krę pują cym	gwiz dom,	 roz płynę ła	 się	 pod	 na porem
gorą ce go	poca łunku	Rocca.	Przymknę ła	oczy	i	za pomnia ła	o	ca łym	świe cie.
–	Olivio,	możesz	nam	te raz	powie dzieć	prawdę?	Co	się	wyda rzyło	tamte go	wie -

czoru	w	Lincoln	Center?	Mia łaś	za ła ma nie	ner wowe?
Pyta nie	 rzucone	przez	wścib ską	 re por ter kę	 zmroziło	 ją.	Otworzyła	 oczy,	 rozej-

rza ła	 się	nie przytomnie	wokoło,	 ale	widzia ła	 je dynie	morze	wrogich	 twa rzy	wpa -
trzonych	w	nią	w	ocze kiwa niu	na	sensa cyjne	wyzna nie.	Za krę ciło	jej	się	w	głowie.
Skąd	wie dzie li?	Prze cież	re żyser	poka zu,	jej	przyja ciel,	za stą pił	ją	szyb ko	inną	mo-
delką	i	za bronił	komukolwiek	mówić	o	jej	nie dyspozycji.	Ktoś	jednak	posta nowił	ją
sprze dać.	Inna	modelka?	Ktoś	z	ob sługi?	Jak	dużo	wie dzie li	dziennika rze?	Olivia	po-
czuła,	jak	znowu	za czyna	jej	bra kować	powie trza.
–	Olivio?	–	Rocco	położył	cie płą,	silną	dłoń	na	jej	kar ku.
–	Na	za ple czu	poka zu	było	bar dzo	gorą co	–	wykrztusiła.	–	Źle	się	poczułam,	 to

wszystko.
Rocco	prze jął	mikrofon	 i	nie	dał	 już	nikomu	dojść	do	głosu.	Przedsta wił	główne

punkty	kampa nii	House	of	Mondelli	na	se zon	wiosenno-letni.	Potem	z	cza rują cym
uśmie chem	podzię kował	przedsta wicie lom	me diów.	Olivia	 zdoła ła	 roz cią gnąć	usta
w	sztucz nym	uśmie chu,	ale	wie dzia ła,	że	koniec	wystą pie nia	na	konfe rencji	ozna -
czał	począ tek	najtrudniejsze go	roku	w	jej	życiu.

Trzy	godziny	póź niej	na resz cie	zna leź li	się	w	domu.	Rocco	na lał	do	szklanki	solid-
ną	por cję	brandy	i	podał	drinka	bla dej	 jak	ścia na	Olivii.	Jego	na rze czona	nie	ode -
zwa ła	się	ani	słowem	od	cza su	konfe rencji	i	ani	on,	ani	Sa vanna	nie	potra fili	na mó-
wić	jej	do	roz mowy.	Wszyscy	zda wa li	sobie	spra wę,	że	me dia	nie	prze sta ną	wę szyć.
Je śli	Olivia	nie	wyzna	prawdy	o	tym,	co	za szło	w	Lincoln	Center,	nie	będą	w	sta nie
opra cować	skutecz nej	 stra te gii	 za pobie gnię cia	potencjalne mu	kryzysowi.	Za ła ma -
nie	ner wowe?	Słowa	dziennika rza	nie	da wa ły	mu	spokoju.	Prze czuwał,	że	wyda rze -
nia	w	Lincoln	Center	sta nowiły	klucz	do	ta jemnicy	Olivii,	nikt	jednak	nie	chciał	z	nim



na	ten	te mat	roz ma wiać,	ani	ob sługa,	ani	re żyser	poka zu	Fre de ric	Be aumont.
–	Wie le	mode lek	uskar ża ło	się	na	upał	i	zmę cze nie	–	zbył	go	Be aumont.	Oczywi-

ście	Rocco	mu	nie	uwie rzył.
Spojrzał	na	milczą cą	na rze czoną,	na lał	sobie	drinka	i	za czął	nie spokojnie	krą żyć

po	sa lonie	ze	szklanką	w	ręku.
–	Nie	mogę	ci	pomóc,	je śli	nie	chcesz	ze	mną	roz ma wiać.
Olivia	odsta wiła	nie tknię te go	drinka	na	stolik	i	skuliła	się	w	swym	ulubionym	fote -

lu.
–	Nie	potrze buję	pomocy,	to	już	prze szłość.
–	Nie ste ty	nie.	I	oba wiam	się,	że	pisma cy	nie	odpusz czą,	dopóki	nie	dokopią	się	do

prawdy.	Nie	stać	mnie	na	ta kie	ryzyko,	za	dużo	w	cie bie	za inwe stowa łem.	Powiedz
mi,	co	się	wte dy	sta ło,	i	ra zem	znajdzie my	roz wią za nie.
Rzuciła	mu	kolejne	puste	spojrze nie.
–	Powie dzia łam	już,	źle	się	poczułam,	to	wszystko.
Rocco	z	trudem	pa nował	nad	rosną cą	frustra cją.
–	Za ła ma nie	ner wowe?
–	Dziennikar skie	ga da nie	–	fuknę ła.
Rocco	prze klął	pod	nosem.
–	To	dla cze go	pra wie	się	roz sypa łaś,	kie dy	cię	o	to	za pyta no?
Olivia	za cisnę ła	usta.
–	Mam	 już	 tego	dosyć	–	odpowie dzia ła	po	chwili.	 –	Dla cze go	nie	zosta wią	mnie

w	spokoju?
Rocco	policzył	w	myślach	do	dzie się ciu,	wziął	głę boki	oddech	i	ukląkł	przy	fote lu

Olivii.
–	Na prawdę	chcę	ci	pomóc,	Olivio,	nie	wie rzę,	że	było	ci	za	gorą co.
Odsunę ła	się	od	nie go	najda lej	jak	się	dało	bez	wsta wa nia	z	fote la.
–	Mar twisz	się	o	swoją	inwe stycję?	Spokojnie,	wypełnię	wszystkie	obowiąz ki	wy-

nika ją ce	z	kontraktu.
–	Nie	chodzi	tylko	o	kontrakt.	Widzę,	że	się	mę czysz,	i	chciałbym	ci	pomóc.
Błę kitne	oczy	Olivii	pociemnia ły	gniewnie.
–	Jak	wte dy	gdy	posta nowiłeś	mnie	uwieść?	To	z	chę ci	pomocy	zmusiłeś	mnie	do

powrotu	do	mode lingu?	Le piej	skupmy	się	na	pra cy	i	nie	uda wajmy,	że	nam	na	sobie
za le ży.
Pra wie	dał	się	prze konać,	ale	dostrzegł	w	jej	oczach	cień	stra chu.	Tego	sa me go,

który	ma lował	 się	 na	 jej	 twa rzy	 przez	 cały	 dzień,	 gdy	bla da	 i	 prze ra żona	 le dwie
trzyma ła	się	na	nogach.	To	nie	gniew	roz pa lał	jej	wzrok,	lecz	lęk.	I	głę boki	smutek,
który	 poruszył	 go,	 pomimo	 że	 roz pacz liwie	 sta rał	 się	 za chować	 chłodny	 dystans.
Dźwignął	się	do	góry	i	usiadł	na	porę czy	fote la.	Ujął	Olivię	palca mi	pod	brodę	i	spoj-
rzał	jej	głę boko	w	oczy.
–	Powiedz	mi.
Za skoczył	go	ła godny	ton	wła sne go	głosu,	empa tia,	o	którą	na wet	sie bie	nie	po-

dejrze wał.	Ta	kobie ta	mia ła	na	nie go	ja kiś	dziwny	wpływ.	Pra gnął	ją	pocie szyć	i	nic
inne go	się	nie	liczyło.	Pra gnął	jej	dotknąć,	wziąć	na	ręce,	za nieść	do	łóż ka	i	kochać
się	z	nią,	aż	strach	zniknie	z	jej	oczu.
Sza leństwo,	czyste	sza leństwo.



Ste fan	miał	ra cję,	wpadł	po	same	uszy.
Musia ła	dostrzec	w	jego	oczach	to	roz pacz liwe	pra gnie nie,	bo	jej	źre nice	roz sze -

rzyły	się.
–	Rocco…
Otrzą snął	 się	 szyb ko	 i	 wstał.	 Dał	 się	 ponieść	 fanta zjom,	 które	 nigdy	 nie	mia ły

szans	się	urze czywistnić.	Musiał	się	wziąć	w	garść.
–	Wypij	brandy	–	pora dził	jej	szorstko.	–	Za mówię	kola cję.
Kie dy	w	końcu	posłał	wyczer pa ną	Olivię	 do	 łóż ka,	 usiadł	 z	 drinkiem	na	 ta ra sie

i	ob ser wował	 świa tła	mia sta,	które	nigdy	nie	 spa ło.	Sa motne	nocne	czuwa nie	za -
wsze	poma ga ło	mu	skupić	się	i	dostrzec	każ dą	za przą ta ją cą	go	kwe stię	kla rowniej
niż	za	dnia.	Jedno	wie dział	na	pewno	–	musi	trzymać	się	z	da le ka	od	kobie ty	śpią cej
w	jego	łóż ku.
Nie	było	to	ła twe.	Poprzedniej	nocy	zwle kał	do	ostatniej	chwili,	a	kie dy	już	się	po-

łożył,	widok	śpią cej	w	nie dba łej,	zmysłowej	pozie	Olivii	i	jej	cie pły,	de likatny	za pach
roz budziły	go	znowu	i	nie	dały	za snąć.	Udrę czony	bez sennością	i	nie za spokojonym
pożą da niem	dał	za	wygra ną	i	o	pią tej	rano	wstał.	Nie ste ty	dokucza ło	mu	nie	tylko
nie wyspa nie.	W	 głę bi	 duszy	 za czynał	 powątpie wać,	 czy	 nie	 oce nił	 Olivii	 zbyt	 po-
chopnie.	Kła ma ła	podczas	konfe rencji,	a	także	przed	chwilą	w	ich	roz mowie.	Zdra -
dzał	 ją	pusty	wzrok	 i	 twarz	nie wyra ża ją ca	żadnych	emocji.	Gdy	za prze cza ła	 jego
oskar że niom,	 twier dząc,	 że	z	Giovannim	 łą czyła	 ją	 je dynie	przyjaźń,	w	 jej	oczach
płonął	ogień.	Czyż by	faktycz nie	nie	znał	wca le	wła sne go	dziadka?	Dla cze go	na gle
uznał,	że	Giovanni	wdałby	się	w	romans	z	kobie tą	w	wie ku	wła snej	wnucz ki?
Rocco	ukrył	twarz	w	dłoniach.	Czy	znał	Giovannie go	Mondelli	tak	dobrze,	jak	są -

dził?	Może	faktycz nie	łą czyło	go	coś	z	Ta tum	Fitzge rald?	Rocco	przypomniał	sobie,
jak	po	dzisiejszej	konfe rencji	podszedł	do	nie go	Fre de ric	Be aumont,	by	pogra tulo-
wać	mu	za rę czyn	i	„usidle nia	jednej	z	najbar dziej	zja wiskowych	kobiet	na	świe cie”.
Star szy	pan	za suge rował	też,	że	sła bość	do	kobiet	z	rodziny	Fitzge rald	wnuk	odzie -
dziczył	 za pewne	po	dziadku.	Na	zdziwione	spojrze nie	Rocca,	Be aumont	odpowie -
dział	zmie sza niem	i	bąknął	coś	o	Ta tum,	po	czym	szyb ko	znikł	w	tłumie	gości.
Rocco	upił	porządny	haust	brandy	 i	pozwolił,	by	alkohol	roz grzał	go	od	środka.

Potra fił	przyjąć	do	wia domości,	że	Giovanni	zła mał	swoje	za sa dy	i	zwią zał	się	z	Ta -
tum,	ale	nie	wie rzył,	by	po	dwudzie stu	paru	la tach	chciał	na wią zać	romans	z	wnucz -
ką	 dawnej	 kochanki.	 Zrozumiał,	 że	wyła dował	 na	Olivii	wście kłość	 spowodowa ną
utra tą	ukocha ne go	dziadka	i	przyja cie la.
Te raz	na prawdę	poczuł	się	okropnie.	Olivia	nie	wykorzysta ła	Giovannie go,	prze -

ciwnie,	 są dząc	 po	 projektach,	 które	mu	 poka za ła,	 tchnę ła	 nową	 ener gię	 twór czą
w	sta rze ją ce go	się	ge niusza.	Rocco	wypił	dusz kiem	resz tę	drinka.	Wolał	oskar żyć
Olivię,	uda wać,	że	nią	gar dzi,	za miast	przyznać	się	przed	sa mym	sobą,	że	ja snowło-
sa	Ame rykanka	zdoła ła	sfor sować	wszystkie	jego	za bez pie cze nia	i	roz budzić	w	nim
uczucia,	przed	którymi	bronił	się	od	cza su	śmier ci	matki.	Jego	ojciec,	Sandro,	miał
za le dwie	dwa dzie ścia	sie dem	lat,	kie dy	jego	ukocha na	żona	zmar ła	przy	porodzie.
Na wet	zdrowa	cór ka	nie	mogła	mu	wyna grodzić	utra ty	je dynej	prawdziwej	miłości.
Sandro	pogrą żył	się	w	roz pa czy,	za nie dbując	prze ra żone	dzie ci.	Nigdy	się	nie	po-
zbie rał.
Rocco	świetnie	pa mię tał	dzień,	w	którym	dzia dek	poja wił	się	w	ich	domu,	żeby	za -



brać	wnuki	do	 sie bie.	Rocco	miał	wte dy	za le dwie	 sie dem	 lat,	 ale	nigdy	nie	 za po-
mniał	roz pa czy	ma lują cej	się	na	twa rzy	ojca.	Od	tamtej	pory	Rocco	instynktownie
utoż sa miał	miłość	 z	 nie wyobra żalnym	 cier pie niem.	 Dla te go	 poprzysiągł	 sobie	 zo-
stać	ka wa le rem	aż	do	śmier ci	i	nigdy	nie	oddać	ser ca	żadnej	kobie cie.	Z	tego	wła -
śnie	 powodu,	 na wet	 je śli	 Olivia	 faktycz nie	 była	 nie winną,	 wystra szoną,	 wraż liwą
istotą,	 a	 nie	 wyra chowa ną	 opor tunistką,	 nie	 mia ło	 to	 większe go	 zna cze nia.	 Nie
chciał	i	nie	mógł	być	jej	księ ciem	na	bia łym	koniu,	wybawcą.	Musiał	dbać	o	inte res
fir my	i	nie	dać	się	opę tać	uczuciom	prowa dzą cym	nie uchronnie	do	upadku.	Odpo-
wie dzialność	przede	wszystkim.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

W	tydzień	po	powrocie	do	Me diola nu	wszystko	zda wa ło	się	ukła dać	we dług	pla nu
Rocca.	Powrót	Olivii	do	mode lingu	wzbudził	spodzie wa ną	sensa cję	w	świe cie	mody
i	choć	zda rza ły	się	spe kula cje	na	te mat	powodów	jej	ta jemnicze go	zniknię cia,	więk-
szość	dziennika rzy	skupiła	się	na	miłosnej	historii	pięknej	modelki	i	sze fa	potęż ne go
domu	mody.	Olivia	uspokoiła	się,	gdy	tylko	opuścili	jej	rodzinne	mia sto	i	uśmie cha ła
się	te raz	czę ściej.	Je dyny	problem	sta nowiły	noce.	Wraz	za padnię ciem	zmroku	na -
pię cie	pomię dzy	nimi	rosło.	Rocco	chodził	spać	coraz	póź niej,	pra cował	coraz	dłużej
i	nigdy	się	nie	kładł,	dopóki	Olivia	nie	za snę ła.
Rocco	wypił	espresso	i	odsta wił	filiżankę.	Uda wa ło	mu	się	za pa nować	nad	pa lą -

cym	pożą da niem,	tylko	je śli	Olivii	nie	było	w	pobliżu.	Ponie waż	dawno	już	nie	wie -
rzył	w	romans	Giovannie go	i	jego	prote gowa nej,	nie	mógł	na wet	pole gać	na	złości
i	oburze niu,	które	początkowo	do	pewne go	stopnia	uodpor nia ły	go	na	wdzięk	Olivii.
W	drzwiach	jego	ga bine tu	poja wiła	się	Ga briella.
–	Je śli	chcesz	zdą żyć	na	lunch,	powinie neś	już	wyjść.
–	Wiesz,	że	je stem	dobrym	kie rowcą	–	odparł	z	łobuzer skim	uśmie chem.
–	Szyb kim	–	popra wiła	go	złośliwie.	–	I	tak	musisz	już	wyjść.
–	Tak	jest	–	za sa lutował	żar tobliwie.
Renzo	Rialto	sie dział	przy	oknie	w	najlepszej	re staura cji	w	Me diola nie	i	ostenta -

cyjnie	spoglą dał	na	dyskretny,	choć	nie przyzwoicie	drogi	ze ga rek.
–	Pięć	minut	–	oświadczył	na	powita nie.
Rocco	zignorował	przytyk,	więc	skwa szony	prze wodniczą cy	kontynuował:
–	Za mówiłem	nam	butelkę	mer lota.	War to	uczcić	uda ny	tydzień,	nie	są dzisz?
Rocco	roz parł	się	ukontentowa ny	na	krze śle.
–	Też	mi	się	tak	wyda je.
–	Olivia	Fitze ge rald	twa rzą	House	of	Mondelli	i	twoją	na rze czoną?	Chyba	wzią łeś

sobie	moje	słowa	do	ser ca.	Je stem	pod	wra że niem,	choć	nie	ukrywam,	że	mnie	za -
skoczyłeś.	Za wsze	uwa ża łem	cię	za	prze ciwnika	instytucji	małżeństwa.
–	Zmie niłem	zda nie.	 –	Rocco	pocze kał,	 aż	kelner	odkor kuje	butelkę	 i	 na le je	 im

wina.	 –	Żą da łeś,	 że bym	udowodnił,	 jak	bar dzo	za le ży	mi	na	House	of	Mondelli.	 –
Zmie rzył	star sze go	męż czyznę	zimnym	wzrokiem.	–	Tak	też	zrobiłem.
–	Nie pokoi	mnie	je dynie	twój	pośpiech.	–	Renzo	nie	dał	się	onie śmie lić.	–	Chodziło

mi	o	szcze re	odda nie	fir mie	i	rodzinie,	a	nie	sztucz ki	dla	me diów.
Rocco	za trząsł	się	ze	złości.
–	Nie	za pominaj,	że	to	dzię ki	mnie	war tość	rynkowa	fir my	wzrosła	czte rokrotnie.

Za wsze	byłem,	je stem	i	będę	odda ny	wyłącz nie	fir mie	i	rodzinie.	Zwią zek	z	Olivią	to
dokładnie	to,	cze go	te raz	potrze buje my.
Renzo	nie	wyglą dał	na	prze kona ne go.
–	Olivia	Fitzge rald	to	piękna	kobie ta,	na	pewno	świetnie	się	z	nią	ba wisz,	ale	czy

to	ma te riał	na	żonę?	Zwa żywszy	na	 jej	prze szłość,	powie działbym,	że	 ra czej	nie.



Jest	nie prze widywalna.
Bzdura,	chciał	krzyknąć	Rocco,	ale	za cisnął	zęby	i	syknął:
–	To	świetne	posunię cie	mar ke tingowe.
Renzo	Rialto	pokrę cił	głową	i	uśmiechnął	się	z	dez aproba tą.
–	Na prawdę	nic	nie	rozumiesz.
–	O	czym	mówisz?
–	O	sła bości	męż czyzn	z	rodziny	Mondelli	do	kobiet.	Myślicie	nie	tą	czę ścią	cia -

ła…
Rocco	rzucił	mu	groź ne	spojrze nie.
–	Ty…
Renzo	machnął	lekce wa żą co	dłonią.
–	Giovanni	dał	z	sie bie	zrobić	głupca	Ta tum	Fitzge rald,	za pomniał,	co	jest	w	życiu

na prawdę	waż ne.	Twój	ojciec	pra wie	doprowa dził	fir mę	do	ruiny	z	powodu	miłości
do	żony.	Bądź	mą drzejszy,	Rocco.	I	nie	próbuj	utrzeć	nam	nosa,	na	sza li	jest	twoje
życie.
Rocco	oparł	się	łokcia mi	o	stół	i	pochylił	się	do	przodu.	Z	wście kłości	pociemnia ło

mu	w	oczach.
–	Nie	je stem	ani	taki	jak	mój	ojciec,	ani	taki	jak	mój	dzia dek.	To	ja	ura towa łem	tę

fir mę.	Potrze bujesz	mnie,	nie	za pominaj	o	tym!
–	A	 ty	 potrze bujesz	mnie	 –	 stwier dził	 nie poruszony	Renzo.	 –	Nikt	 nie	 podwa ża

twoich	za sług	dla	fir my.	Próbuję	je dynie	udzie lić	ci	dobrej	rady.
–	Udzie liłeś.	–	Rocco	usiadł	wygodnie	na	krze śle	i	skrzyżował	ra miona	na	pier si.	–

Może my	za kończyć	ten	te mat?
–	Najpierw	wyznacz	datę.
–	Słucham?
–	Je śli	chcesz	prze konać	za rząd,	że	się	zmie niłeś,	to	wyznacz	datę	ślubu.
Rocco	onie miał.
–	Żar tujesz?	–	za pytał,	gdy	otrzą snął	się	z	szoku.
Renzo	skrzywił	się.
–	Członkowie	za rzą du	na dal	wątpią,	czy	moż na	ci	za ufać.	Chcesz	 ich	uspokoić?

Ożeń	się,	na wet	z	Olivią,	je śli	uwa żasz,	że	to	dobry	wybór.
–	Nie	mamy	te raz	cza su	pla nować	ślubu!	Je ste śmy	bar dzo	za ję ci!	–	Rocco	nie	wie -

rzył	wła snym	uszom.
–	Nie	wątpię.	–	Renzo	Rialto	uśmiechnął	się	pod	nosem.	–	Mimo	wszystko	suge ru-

ję,	że byś	zna lazł	czas.	Prze konasz	nas,	że	już	się	wysza la łeś	i	dojrza łeś,	a	chętnie
prze ka że my	ci	pełną	kontrolę	nad	fir mą.
Renzo	mówił	poważ nie,	w	jego	oczach	Rocco	dostrzegł	nie ustę pliwość.
–	Suge rujesz,	że bym	przyspie szył	ślub	tylko	po	to,	by	się	przypodobać	udzia łow-

com?
Star szy	męż czyzna	spojrzał	na	nie go	z	mściwą	sa tysfakcją.
–	Wła dza	wyma ga	poświę ceń,	Rocco.
Rocco	zdła wił	nie cenzuralną	odpowiedź,	która	cisnę ła	mu	się	na	usta.	Nikt	le piej

niż	on	nie	rozumiał	zna cze nia	słowa	poświę ce nie.	Od	dziecka	poświę cał	wszystko
dla	rodziny:	opie kował	się	siostrą,	odkąd	skończył	sie dem	lat,	prowa dził	fir mę,	choć
odpowie dzialność	za	mię dzyna rodowy	koncern	nie	da wa ła	mu	spać	po	nocach.



Się gnął	po	kie liszek	i	upił	spory	łyk	wina.	Oczywiście	Renzo	miał	ra cję	–	udzia łow-
cy	de cydowa li	o	być	albo	nie	być	fir my,	dla te go	je śli	ślub	miał	ich	uspokoić,	Rocco
nie	miał	wyboru.	Musiał	 jak	najszyb ciej	prze jąć	kontrolę	nad	fir mą	i,	po	bez bole -
snym	roz wodzie,	pozbyć	się	Olivii	ze	swe go	życia.	Nie	za mie rzał	popełniać	błę dów
ojca	i	dziadka	i	pozwolić,	by	żą dza	ode bra ła	mu	zdolność	trzeź we go	myśle nia.

Olivia	oma wia ła	wła śnie	swoje	projekty	z	Ma riem	Ma sinim,	kie dy	jej	na rze czony
ra czył	się	poja wić	w	studiu.	Odkąd	wrócili	z	Nowe go	Jor ku	praktycz nie	się	nie	widy-
wa li.	Rocco	większość	cza su	spę dzał	w	biurze,	a	ich	spora dycz ne	wie czor ne	roz mo-
wy	przy	 kola cji	 ogra nicza ły	 się	 do	wymia ny	uprzejmości.	 Podejrze wa ła,	 że	unikał
bliskości,	bo	sobie	z	nią	nie	ra dził.	Powta rza ła	sobie,	że	życie	na	dystans	odpowia -
da ło	 jej,	ale	w	głę bi	duszy	czuła	się	zra niona	 i	opusz czona.	Dla cze go?	Prawdopo-
dob nie	ja kaś	część	jej	udrę czone go	umysłu	ubz dura ła	sobie,	że	mu	za le ża ło,	że	czuł
do	swej	uda wa nej	na rze czonej	coś	wię cej.	Powinna	 jak	najszyb ciej	pozbyć	się	 tej
nie bez piecz nej	iluzji.	Pocią ga ła	go,	to	prawda,	ale	ponad	wszystko	Rocco	przedkła -
dał	war tość	rynkową	współpra cy	House	of	Mondelli	ze	sławną	super modelką.	Była
dla	nie go	inwe stycją,	której	nie	za mie rzał	na ra żać	dla	za spokoje nia	za chcianki.
–	Cześć	–	mruknę ła.	–	Oglą da liśmy	z	Ma riem	tka niny.	Już	czas	na	nas?
–	Mie liśmy	wyjść	pół	godziny	temu,	ale	nie	przejmuj	się,	zje my	kola cję	w	domu.
Dziś	nocowa li	w	mie ście,	nie	w	willi	Mondellich,	ze	wzglę du	na	se sję	zdję ciową,

która	mia ła	 się	 roz począć	 na stępne go	 dnia	wcze śnie	 rano.	 Olivia	 cie szyła	 się	 na
współpra cę	z	Alessandrą,	ale	nocowa nie	w	apar ta mencie,	gdzie	trudno	było	za cho-
wać	dystans	taki	jak	w	ogromnej	willi,	pe szyło	ją	i	stre sowa ło.
–	Twoja	dama	ma	ogromny	ta lent	–	wtrą cił	się	Ma rio,	wska zując	na	le żą ce	na	sto-

le	rysunki.	–	Jej	projekty	są…	–	za wa hał	się,	za nim	zna lazł	odpowiednie	słowo	–	pro-
mienne	–	dokończył.
Rocco	pokiwał	głową.
–	To	bar dzo	celny	opis.
Ma rio	uśmiechnął	się	sze roko.
–	Zrobimy	z	niej	gwiaz dę	wśród	projektantów	–	oświadczył	z	pewnością	w	głosie.
Olivia	puchła	 z	dumy.	Ma rio	 od	początku	oka zał	 jej	wie le	 życz liwości	 i,	 tak	 jak

Giovanni,	z	entuzja zmem	podchodził	do	jej	twór czości.	Nie	mogła	uwie rzyć	w	swoje
szczę ście.	Wyglą da ło	 na	 to,	 że	 jej	ma rze nia	 jednak	 się	 spełnią!	Nie	 potra fiła	 po-
wstrzymać	uśmie chu.	Rocco	zer knął	na	nią	z	nie prze niknionym	wyra zem	twa rzy.
–	Nie	prze szka dzajcie	sobie,	dokończ cie,	a	ja	w	tym	cza sie	odpowiem	na	mejle.
Za miast	 wyjąć	 te le fon,	 za czął	 prze cha dzać	 się	 po	 studiu.	 Dotykał	 ma te ria łów,

oglą dał	rysunki	i	przysłuchiwał	się	jej	roz mowie	z	Ma riem.	Olivia	nie	mogła	się	sku-
pić,	czując	na	sobie	jego	wzrok,	podświa domie	śle dziła	każ dy	jego	ruch,	aż	Ma rio
roze śmiał	się	i	ogłosił	koniec	pra cy.
–	Za kocha ni!	–	za wołał.	Wyściskał	ich	na	poże gna nie	i	opuścił	studio.
–	Albo	sta jesz	się	coraz	lepszą	aktor ką,	albo	moja	obecność	na prawdę	cię	stre su-

je.
–	Oglą dasz	moje	projekty,	od	twojej	opinii	o	nich	za le ży	moja	przyszłość.
–	Myśla łem,	 że	 re agujesz	 tak	na	moją	obecność	 –	odparł	 z	 ta jemniczym	uśmie -

chem.



Olivia	uję ła	się	pod	boki	i	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
–	To	nie	ja	pra cuję	do	póź na,	żeby	uniknąć	spotka nia	w	sypialni	–	odpa rowa ła.
Oczy	Rocca	pociemnia ły	nie bez piecz nie.
–	A	cze go	się	spodzie wa łaś	po	tym	wybryku	podczas	kola cji	ze	Ste fa nem	w	No-

wym	Jor ku?	Cza sa mi	leżę	obok	cie bie,	roz cią gnię tej	w	prowoka cyjnej	pozie	w	moim
łóż ku,	 i	 za sta na wiam	się,	 czy	nie	byłoby	prościej	wsunąć	 się	pomię dzy	 twoje	uda
i	dać	ci	to,	o	czym	ma rzysz	od	sa me go	początku:	kochać	cię	mocno,	długo,	do	za tra -
ce nia.	Może	wte dy	na pię cie	by	opa dło	i	moglibyśmy	nor malnie	funkcjonować?
Olivia	 słucha ła	 z	 za par tym	 tchem,	a	 jej	 cia ło	płonę ło.	Za cisnę ła	 odruchowo	uda

i	prze łknę ła	głośno	ślinę.
–	Ale	oczywiście	nigdy	do	tego	nie	dojdzie	–	dokończył	Rocco.
Odwróciła	 się,	 żeby	 ukryć	 na głe,	 ab sur dalne	 roz cza rowa nie.	Drżą cymi	 palca mi

za czę ła	skła dać	projekty	w	równe	stosiki.
–	Rozumiem,	nie	tkniesz	mnie,	bo	uwa żasz	mnie	za	towar	używa ny,	po	dziadku	–

powie dzia ła.	–	Mimo	to	pożą dasz	mnie,	więc	prowokujesz,	chcesz,	że bym	się	prze -
stra szyła	 i	 ucie kła,	 za nim	popełnisz	 ja kieś	głupstwo.	Mam	ra cję?	 –	Odwróciła	 się
gwałtownie	i	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
Arogancki	uśmie szek	na tychmiast	znikł	z	jego	ust.
–	Je stem	ci	winien	prze prosiny.
Za skoczył	ją.
–	Za	co?
–	Za	bez podstawne	oskar że nia.	Byłem	wście kły	i	wycią gną łem	pochopne	wnioski

co	do	twoje go	związ ku	z	Giovannim.	Fakty	prze ma wia ły	na	twoją	nie korzyść.
–	Ja kie	fakty?	–	zde ner wowa ła	się,	choć	jesz cze	przed	chwilą	pra wie	dała	się	na -

brać	na	jego	skruchę.
–	Kupił	ci	miesz ka nie,	prze le wał	spore	sumy	pie nię dzy,	ukrywał	cię	przed	wszyst-

kimi.	To	nie	było	w	jego	stylu.	Na wet	wasi	są sie dzi	myśle li,	że	je steś	jego	kochanką.
Uję ła	się	pod	boki	i	spiorunowa ła	go	wzrokiem.
–	Powinie neś	był	mnie	wysłuchać	za miast	osą dzać	na	podsta wie	domysłów.
Rocco	skinął	głową.
–	Dla te go	cię	prze pra szam.
Mogła	się	za łożyć,	że	nie	robił	tego	czę sto.	Przyzna nie	się	do	błę du	dla	męż czy-

zny	 pokroju	 Rocca	musia ło	 sta nowić	 gorz ką	 pigułkę	 do	 prze łknię cia.	 Ode tchnę ła
z	ulgą,	na resz cie	 jej	uwie rzył!	To	nie porozumie nie	cią żyło	 jej,	 powodowa ło	 cią głe
na pię cie	w	ich	re la cjach.	Może	te raz	Rocco	gotów	był	za akceptować	prawdę?
–	Giovanni	powie dział	mi,	że	Rosa	była	jego	pierwszą	miłością.	Ale	uczucie	do	mo-

jej	matki	spa dło	na	nie go	jak	piorun	z	ja sne go	nie ba.	Nie	potra fił	się	oprzeć.
–	Powinien	był!
–	Wie dział	o	tym,	ale	za czął	się	za sta na wiać,	czy	nie	oże nił	się	za	wcze śnie.
–	Bab cia	za szła	w	cią żę,	kie dy	mie li	po	osiemna ście	lat,	nie	było	inne go	wyjścia.
–	Miał	chwile	sła bości,	jak	my	wszyscy.
Rocco	za cisnął	dłonie	w	pię ści	i	odwrócił	pe łen	gnie wu	wzrok.
–	Wiem,	jak	się	czujesz,	na prawdę.	Mój	ojciec	się	za ła mał,	bo	kochał	kobie tę,	któ-

ra	nie	odwza jemnia ła	jego	uczucia.	Nie na widziłam	matki	za	znisz cze nie	na szej	ro-
dziny.	Chcia łam	też	znie na widzić	Giovannie go,	ale	kie dy	mi	wszystko	wyja śnił,	zro-



zumia łam,	że	nie	za mie rza li	krzywdzić	innych	ludzi.	Po	prostu	spotka ło	ich	coś,	cze -
go	nie	byli	w	sta nie	kontrolować.
Usta	Rocca	wykrzywił	pogar dliwy	grymas.
–	Sza le nie	romantycz na	historia,	Liv,	przyzna ję	–	par sknął.	–	Nisz czycielska	siła

na miętnej	miłości,	która	spa da	na	 ludzi	 i	 rujnuje	 im	życie.	Znam	to,	widzia łem	na
wła sne	oczy,	co	zrobiła	z	moim	ojcem.	Dla te go	wła śnie	na le ży	jej	unikać.	Miłość	to
sła bość.
–	Giovanni	nie	był	sła by	–	za prote stowa ła	spokojnie.
–	Sam	już	nie	wiem,	jaki	był	–	wyznał	z	bólem.	–	Wiem	na tomiast,	że	na	pewno	nie

był	twoim	kochankiem.
Olivia	ponownie	ode tchnę ła	z	ulgą.
–	Dla cze go	ze rwał	z	twoją	matką?	–	za pytał	na gle.
–	Rosa	ka za ła	mu	wybie rać.
Rocco	 nie	 odpowie dział.	 Podszedł	 do	 wie sza ka	 z	 projekta mi	 i	 dotknął	 jedne go

z	nich.
–	Ma rio	ma	ra cję,	je steś	nie ziemsko	uta lentowa na.
Przez	moment	nie	wie dzia ła	co	powie dzieć.
–	Dzię kuję	–	wykrztusiła	w	końcu.
Wrócił	i	oparł	się	o	stół	tuż	obok	niej.
–	Musimy	dokonać	pewnych	zmian	w	na szej	umowie	–	oznajmił.
Za mar ła.	Była	tak	bliska	zre alizowa nia	swe go	pla nu,	że	poraż ka	by	ją	za biła.
–	Spotka łem	się	z	prze wodniczą cym	za rzą du.	Udzia łowcy	i	za rząd	nie	są	prze ko-

na ni,	czy	bez	nadzoru	Giovannie go	nie	zboczę	z	kur su.	Moja	nie za leż ność	w	podej-
mowa niu	 de cyzji	 oraz	 ka wa ler ski	 styl	 życia	 nie którym	 nie	 odpowia da.	 Mam	 się
ustatkować,	czyli	oże nić,	żeby	nie	musie li	się	mar twić	o	swoje	cenne	dola ry	za inwe -
stowa ne	w	House	of	Mondelli.
–	Prze cież	ogłosiliśmy	za rę czyny.	–	Nie	rozumia ła,	dla cze go	to	nie	wystar czyło.
–	Mamy	wyzna czyć	datę	ślubu.	–	Piękną	twarz	Rocca	wykrzywił	cynicz ny	grymas.
Zrobiło	jej	się	sła bo.
–	Wkrótce	–	dodał	z	na ciskiem.	Jego	mina	nie	wróżyła	nicze go	dobre go.	–	Nic	się

nie	zmie nia,	tyle	że	za	sześć	tygodni	bie rze my	ślub.
–	Sześć	tygodni	–	jęknę ła	sła bo.
–	 Po	 roku	 oczywiście	weź mie my	bez bole sny	 roz wód.	 –	Rocco	wzruszył	 nonsza -

lancko	ra miona mi.
Bez bole sny?	Chwyciła	się	mocno	kra wę dzi	stołu,	żeby	nie	upaść.	Dla te go	komple -

mentował	jej	projekty,	chciał	ją	„zmiękczyć”…
–	Nie,	to	już	za	wie le.	Nie	zmusisz	mnie	do	ślubu.
–	Nie	de ner wuj	się,	moja	droga	–	prze mówił	słodkim	głosem.	–	To	pewna	kompli-

ka cja,	nie	mamy	te raz	cza su	na	pla nowa nie	we se la,	ale	damy	radę.	Najważ niejsze,
że	każ de	z	nas	osią gnie	to,	co	za mie rza ło.
Przypomnia ła	 sobie	 sza leństwo	 me dialne	 wokół	 jej	 ponowne go	 poja wie nia	 się

w	świe cie	mody	i	wia domości	o	za rę czynach	i	poczuła	mdłości.	Strach,	zimny	i	bez li-
tosny,	znów	zajrzał	jej	w	oczy.	Była	pewna,	że	na	wieść	o	jej	rychłym	ślubie	roz pę ta
się	prawdziwe	pie kło.
–	Chyba	postra da łeś	zmysły.	Tego	nie	było	w	na szej	umowie	–	oświadczyła	twar -



do.	Tym	ra zem	nie	za mie rza ła	się	poddać.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Alessandra,	w	prze ciwieństwie	do	wie lu	 innych	zna nych	 fotogra fów	mody,	ucho-
dziła	za	osobę	o	nie spotyka nej	cier pliwości	i	życz liwości	wobec	współpra cowników.
Potra fiła	też	uchwycić	dobre	uję cie,	na wet	w	nie sprzyja ją cych	wa runkach.	Nie ste ty
tego	ranka	na wet	ona	nie	potra fiła	nic	wydobyć	z	Olivii	–	ze stre sowa nej,	nie zdar nej,
całkowicie	nie zdolnej	do	odna le zie nia	w	sobie	zmysłowe go	wdzię ku,	z	które go	sły-
nę ła.	Tuż	przed	lunchem	Alessandra	zdję ła	z	szyi	apa rat	fotogra ficz ny	i	odłożyła	go
na	stół.
–	Zrób my	sobie	prze rwę	–	za proponowa ła.
Olivia	czuła,	że	za wiodła	całą	ekipę,	choć	nikt	nie	odwa żył	się	jej	otwar cie	skryty-

kować.	Opuściła	głowę	i	za pra gnę ła	za paść	się	pod	zie mię.	Od	kilku	godzin	sta ła	na
ta ra sie,	 opar ta	 o	 ba lustra dę,	w	prze pięknej	 zwiewnej	 sukni	 i	 sta ra ła	 się	 ode grać
scenkę	nie cier pliwe go	ocze kiwa nia	na	poja wie nie	się	kochanka.	Może	dla te go,	że
w	jej	życiu	bra kowa ło	miłości,	a	prze pychanki	z	Rockiem	sta wa ły	się	coraz	bar dziej
frustrują ce,	nie	potra fiła	wprowa dzić	się	w	romantycz ny	na strój	 i	uda wać	roz ma -
rzonej,	szczę śliwie	za kocha nej	kobie ty.	We szła	do	środka	i	usia dła	przy	stole.	Czuła
się	fa talnie.
–	Za kła dam,	że	mój	brat	ma	coś	wspólne go	z	tymi	cie nia mi	pod	ocza mi?	–	Alessan-

dra	mrugnę ła	figlar nie.
Oczywiście	mia ła	ra cję,	choć	nie	odga dła	powodu	bez senności	swojej	modelki,	ja -

kim	był	szokują cy	pomysł	szyb kie go	ślubu.
Olivia	uśmiechnę ła	się	bla do.
–	Czy	on	za wsze	musi	posta wić	na	swoim?	–	za pyta ła.
Alessandra	roze śmia ła	się	szcze rze.
–	Tak,	ale	prze waż nie	ma	dobre	intencje.	Dla cze go?
–	Chce,	że byśmy	się	pobra li	już	za	sześć	tygodni.
–	Sześć	tygodni?	Tak	szyb ko?	–	Alessandra	wyglą da ła	na	prze ra żoną.
–	Podob no	za rząd	na ciska	na	szyb ki	ślub.	Chcą,	żeby	Rocco	się	ustatkował.
Alessandra	pokiwa ła	w	za myśle niu	głową.
–	To	pewnie	dla te go,	że	Giovanni	nie	zosta wił	mu	wszystkich	udzia łów.	Mogą	mu

sta wiać	wa runki,	za nim	prze ka żą	mu	pełną	kontrolę	nad	fir mą.	Ale	nie	przejmuj	się,
prze cież	nie	musisz	się	na	to	godzić.
Olivia	onie mia ła	ze	zdumie nia.
–	Prze cież	to	fir ma	rodzinna!	Jak	to	moż liwe,	że	Giovanni	nie	uczynił	Rocca	swoim

na stępcą?	–	za pyta ła,	kie dy	już	się	otrzą snę ła	z	szoku.
–	Uczynił,	ale	uznał,	że	Renzo	Rialto,	 jego	przyja ciel	 i	prze wodniczą cy	za rzą du,

zde cyduje,	kie dy	prze ka zać	Roccowi	dzie sięć	procent	udzia łów	gwa rantują cych	mu
pełną	wła dzę.	Mój	brat	jest	ge nialny,	to	dzię ki	nie mu	fir ma	roz kwitła	i	Giovanni	do-
ce niał	to,	ale	chciał	mu	chyba	dać	czas	na	oswoje nie	się	z	sytuacją.
Olivia	zrozumia ła	na gle	wszystko.	Rocco	zyskiwał	na	ich	umowie	znacz nie	wię cej,



niż	jej	powie dział.
–	Muszę	się	prze wie trzyć	–	bąknę ła	i	szyb ko	wyszła	na	ta ras.

Wchodząc	na	plan	zdję ciowy,	Rocco	nie	mógł	za pomnieć	spię tej,	posza rza łej	twa -
rzy	Olivii	wybie ra ją cej	się	rano	do	pra cy.	Nie	ode zwa ła	się	ani	słowem.	Czyż by	na -
prawdę	za mie rza ła	odmówić	wyjścia	za	nie go	za	mąż?	Gna ny	nie pokojem	posta no-
wił	sprawdzić,	jak	idą	zdję cia	do	war tej	miliony	euro	kampa nii	na	nadchodzą cy	se -
zon.
Alessandra	wyściska ła	bra ta	ser decz nie.
–	Jak	wam	idzie?	–	za pytał.
–	Nie	za	dobrze.	Olivia	nie	jest	sobą.	Może	z	nią	poroz ma wiasz?	–	za proponowa ła

Alessandra.
–	Próbowa łem,	nic	z	tego	–	przyznał	ponuro.	–	Nie	chce	ze	mną	roz ma wiać.
–	Musisz	spróbować	jesz cze	raz,	bo	w	prze ciwnym	wypadku	dzisiejszy	dzień	bę -

dzie my	musie li	spisać	na	stra ty.
Rocco	pokiwał	głową	i	ruszył	w	stronę	ta ra su,	gdzie	Olivia,	opar ta	o	ba lustra dę,

wpa trywa ła	się	nie widzą cym	wzrokiem	w	prze strzeń.	Wyglą da ła	niczym	egzotycz ny
ptak	szykują cy	się	do	uciecz ki.	Poczuł	ukłucie	w	ser cu.	Podszedł	bliżej	i	sta nął	koło
niej.
–	Myśla łam,	że	masz	dziś	dużo	pra cy	–	zdziwiła	się	na	jego	widok.
–	Chcia łem	zoba czyć,	jak	ci	idzie.	Rano	wyglą da łaś	na	spię tą.
–	Alessandra	się	na	mnie	poskar żyła?	–	domyśliła	się.
–	Nie,	powie dzia ła	tylko,	że	nie	je steś	dziś	sobą	–	odpowie dział	zgodnie	z	prawdą.
Olivia	odwróciła	się	i	spojrza ła	w	dal.
–	Chyba	już	nie	potra fię	pozować.	Kie dyś	wszystko	przychodziło	mi	tak	na tural-

nie…	A	dziś…	ka ta strofa.
–	Olivio.	–	Rocco	ob jął	ją	w	ta lii	i	odwrócił	twa rzą	w	swoją	stronę.	–	Cokolwiek	się

wyda rzyło	w	 Lincoln	Center,	 to	 już	 prze szłość.	 Za pomnij	 o	 tym	 i	 po	 prostu	 bądź
sobą.	Gwa rantuję	ci,	że	efekt	bę dzie	osza ła mia ją cy.
–	 A	 je śli	 nie?	 –	 Jej	 oczy	 pociemnia ły.	 –	 Zmar nowa łeś	 pie nią dze,	 inwe stując	 we

mnie.
–	Nie	są dzę.	Ta lentu	się	nie	tra ci,	musisz	tylko	pora dzić	sobie	ze	swoimi	de mona -

mi.
Olivia	opuściła	nisko	głowę.	Ujął	 ją	pod	brodę	 i	zmusił	do	spojrze nia	mu	prosto

w	oczy.
–	Wiem,	że	mam	ra cję.
–	Nie	masz	poję cia,	jak	to	jest,	zwątpić	w	sie bie	–	żachnę ła	się.
–	Mylisz	się,	moja	droga.	Kie dy	za czyna łem	pra cę	jako	dyrektor	za rzą dza ją cy	Ho-

use	of	Mondelli,	prze szar żowa łem	i	stra ciłem	wielki	kontrakt,	co	pra wie	zrujnowa ło
fir mę.	Stra ciłem	wte dy	wia rę	we	wła sne	umie jętności.
Olivia	nie	kryła	zdziwie nia.
–	 I	wiesz,	co	mi	wte dy	powie dział	Giovanni?	Nie	robił	mi	wyrzutów,	tylko	ka zał

wycią gnąć	wnioski	i	nigdy	już	nie	popełnić	ta kie go	sa me go	błę du.	–	Rocco	uśmiech-
nął	się	do	swoich	wspomnień.	–	Trochę	trwa ło,	za nim	odzyska łem	pewność	sie bie,
ale	się	uda ło.	I	tobie	też	się	uda.



Olivia	 wyglą da ła	 na	 poruszoną	 jego	 wyzna niem,	 ale	 na dal	 się	 wa ha ła.	 Rocco,
z	bra ku	ar gumentów,	w	de spe ra cji,	zignorował	prote sty	rozumu	i	zsunął	dłonie	na
jej	pośladki,	ob jął	je	i	przycią gnął	Olivię	blisko	do	sie bie.
–	Co	ty	wypra wiasz?!
–	Roz wią zuję	ten	problem	w	je dyny	zna ny	mi	sposób.
Już	mia ła	mu	odpowie dzieć,	kie dy	za mknął	jej	usta	poca łunkiem.	Miękki	dotyk	jej

warg	ode brał	mu	 resztki	 roz sądku.	Próba	uspokoje nia	Olivii	 ob róciła	 się	prze ciw
nie mu	 i	 te raz	 to	 on	 czuł	 się	 bez radny.	 Tra wiony	 pożą da niem,	 za pomniał	 o	 ca łym
świe cie.	Tak	bar dzo	jej	pra gnął!	Wplótł	palce	w	jej	 je dwa biste	włosy	i	kompletnie
się	za tra cił.	Tym	ra zem	Olivia	nie	opie ra ła	się,	tak	jakby	nie	mia ła	już	siły	walczyć
ze	sobą.	Czuł,	 jak	roz pływa	się	w	jego	ob ję ciach,	za chę ca,	by	posunął	się	 jesz cze
da lej.	Roz chyliła	usta,	a	on	na tychmiast	wsunął	do	nich	ję zyk	i	roz koszował	się	jej
słodkim	sma kiem.	Potęż ny	dreszcz	sa tysfakcji	wstrzą snął	jego	cia łem.
Dopie ro	gdy	usłyszał	za	ple ca mi	dyskretne	chrząknię cie,	oprzytomniał.	Odwrócili

się	 jednocze śnie.	 Alessandra	 sta ła	 w	 drzwiach	 i	 przyglą da ła	 im	 się	 z	 sze rokim
uśmie chem.
–	Prze pra szam	was,	ale	musimy	wra cać	do	pra cy.
Olivia,	z	płoną cymi	policz ka mi,	pokiwa ła	ener gicz nie	głową.	Alessandra	mrugnę ła

do	nich	porozumie wawczo	i	wróciła	do	środka.
–	Nie	wie rzę…	–	Olivia	roz pacz liwie	próbowa ła	popra wić	roz ma za ną	szminkę.	–

Rozumiem,	że	chcia łeś	mi	udowodnić,	że	i	tak	zrobię	wszystko,	cze go	sobie	za ży-
czysz?
Rocco	poczuł,	jak	na gle	wzbie ra	w	nim	złość,	na	nią,	na	sie bie…
–	Chcia łem	ci	dodać	otuchy,	popra wić	sa mopoczucie.	Czy	ci	się	to	podoba,	czy	nie,

tkwimy	w	tym	ra zem.	Sta nowimy	ze spół.
–	Ze spół?	Cóż,	wybacz,	do	tej	pory	zda wa ło	mi	się,	że	traktujesz	mnie	ra czej	jak

inwe stycję.
Rocco	zła pał	się	za	głowę.
–	Może	trochę	prze sa dziłem	–	przyznał	nie chętnie.	–	Za wrzyjmy	rozejm,	dobrze?

W	końcu	nie długo	się	pobie ra my.
–	Wybacz,	nie	na dą żam	za	twoimi	na głymi	zmia na mi	na stroju.
Wokół	 nich	 za czę li	 się	 krę cić	 członkowie	 ekipy	 oświe tle niowej,	 a	 ma kija żystka

cze ka ła	w	drzwiach	onie śmie lona	obecnością	sze fa	House	of	Mondelli.
–	Powinnaś	już	wra cać	do	pra cy.	Pomyśl,	jak	bar dzo	mnie	nie na widzisz,	a	na	pew-

no	bę dziesz	świetna!
Olivia	nie	odpowie dzia ła,	odwróciła	się	powoli	 i	pode szła	do	ma kija żystki,	która

na tychmiast	rzuciła	się	do	popra wia nia	roz ma za nej	szminki.
Rocco	oparł	się	o	ba lustra dę	i	przymknął	oczy.	Co	się	z	nim	dzia ło?	Powinien	trzy-

mać	się	z	da le ka	od	Olivii.	Jednak	coś	w	niej	porusza ło	go	do	głę bi	i	roz bra ja ło	cał-
kowicie.	Całe	życie	pilnował,	żeby	nie	prze kroczyć	tej	cienkiej	czer wonej	linii	i	nie
pozwolić	sobie	na	uczucia.	A	jednak	prze kroczył	ją	nie postrze że nie	i	nie	mógł	dłużej
uda wać,	że	nic	się	nie	sta ło.	Prze klął	pod	nosem	i	wszedł	z	powrotem	do	środka,
prze ma sze rował	obok	krzą ta ją cych	się	ludzi	i	za trzymał	się	dopie ro	przy	windzie.
Musiał	 jak	najszyb ciej	zna leźć	ja kąś	stra te gię	ra dze nia	sobie	z	Olivią	i	uczucia mi,
ja kie	w	nim	wzbudza ła,	bo	za czyna ło	się	robić	bar dzo	nie bez piecz nie.



Olivia	zer knę ła	ukradkiem	na	Rocca	wchodzą ce go	do	windy.	W	jej	głowie	pa nował
jesz cze	większy	za męt.	Nie	rozumia ła	jego	za chowa nia:	czy,	tak	jak	ona,	walczył	ze
sobą	roz dar ty	mię dzy	nie na wiścią	i	pożą da niem,	czy	też	znów	próbował	nią	ma nipu-
lować?	Kusiło	ją,	by	uwie rzyć,	że	na prawdę	mu	na	niej	za le ża ło,	ale	zda wa ła	sobie
spra wę,	że	na ra ziłoby	ją	to	na	ogromne	nie bez pie czeństwo.	Rocco	potrze bował	jej
je dynie	do	prze ję cia	kontroli	nad	fir mą.	Temu	mia ło	służyć	ich	małżeństwo.	Opar ła
się	znowu	o	ba lustra dę,	tak	jak	prosiła	Alessandra,	i	na gle	wspomnie nie	poca łunku
sprzed	kilku	minut	roz pa liło	na	nowo	jej	cia ło.	Co	zrobiła by,	gdyby	ze chciał	spę dzić
z	nią	noc?	Czy	zdoła ła by	się	oprzeć,	czy	też	ule gła by	mu	na tychmiast?	Za topiona
w	roz myśla niach	o	roz koszy,	której	nigdy	za pewne	nie	doświadczy,	Olivia	nie	za uwa -
żyła	na wet,	że	Alessandra	odłożyła	apa rat.	Dopie ro	po	chwili	oprzytomnia ła	i	prze -
stra szona	za pyta ła:
–	Już	kończymy?
–	Tak.	Mamy	to.	Pięć	ujęć,	każ de	re we la cyjne,	war to	było	pocze kać.
Fotografka	poka za ła	jej	zdję cia	na	ekra nie	apa ra tu.
–	Och!
Efekt	prze szedł	najśmielsze	ocze kiwa nia	Olivii.	Wie dzia ła	od	razu,	że	Alessandra

uchwyciła	na	fotogra fiach	uczucia,	które	ona	sama	próbowa ła	przed	sobą	ukryć.
–	Dokładnie!	–	Roze śmia ła	się	 fotografka.	–	Wyglą dasz	na	sza leńczo,	na miętnie,

bez	pa mię ci	za kocha ną!



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Tydzień	mody	w	Nowym	Jor ku	na le żał	do	najbar dziej	pre stiżowych	i	wzbudza ją -
cych	największe	emocje	wyda rzeń	w	roku.	W	apar ta mencie	na	Central	Park	West
tuż	przed	poka zem	nowej	kolekcji	House	of	Mondelli	pa nowa ła	na pię ta	atmosfe ra.
Cze ka ją ce	Olivię	pierwsze	od	ponad	roku	poja wie nie	się	na	wybie gu	w	połą cze niu
z	pla nowa niem	rychłe go	ślubu	doprowa dziły	ją	na	skraj	za ła ma nia	ner wowe go.	Roc-
co	oba wiał	się,	że	jesz cze	chwila,	a	jego	na rze czona	i	główna	modelka	roz sypie	się
kompletnie.
–	Mówiłam	ci	–	rzuciła	na	stół	listę	gości.	–	Violetta,	Sophia,	moja	matka	i	ojciec.

To	wszyscy.
Rzucił	jej	pełne	powątpie wa nia	spojrze nie.
–	 Spotykam	 się	 dzisiaj	 wie czorem	 z	 twoją	 matką,	 więc	 może	 powinie nem	 coś

o	niej	wie dzieć?
Olivia	wzruszyła	ra miona mi.
–	Za le ży	jej	tylko	na	pozorach.	„Co	ludzie	powie dzą?”	–	Uda jąc	matkę,	zmie niła

głos	na	egzaltowa ny	i	pre tensjonalny.
–	Musia ło	jej	być	cięż ko,	kie dy	zosta ła	sama.
–	Sama	była	 sobie	winna,	 a	 konse kwencje	ponie śli	wszyscy,	 nie	 tylko	ona	 –	 od-

burknę ła	Olivia.
Uklę kła	i	zajrza ła	pod	nie wysoki	stolik.
–	Nie	widzia łeś	moich	te nisówek?	Musimy	za raz	wyjść.
Rocco	pokrę cił	prze czą co	głową	i	za rzucił	na	ra miona	ma rynar kę.
–	Ja kie	konse kwencje?	–	za pytał.
–	Te	te nisówki	przynoszą	mi	szczę ście.	Je steś	pe wien,	że	ich	nie	widzia łeś?	–	Oli-

via	pra wie	wczołga ła	się	pod	sofę.
Rocco	spokojnie	wyszedł	do	przedpokoju,	zna lazł	te nisówki	wciśnię te	w	kąt	pod

innymi	buta mi	i	wrócił	do	sa lonu.	Wycią gnął	rękę	ze	zgubą,	ale	tak,	by	Olivia	nie
mogła	ich	dosię gnąć.
–	Ja kie	konse kwencje?	–	powtórzył	pyta nie.
Olivia	błyska wicz nie	wsta ła	z	kolan	i	wyrwa ła	mu	buty	z	ręki.
–	Kie dy	za czę łam	odnosić	pierwsze	sukce sy	jako	modelka,	matka	mia nowa ła	się

moją	me ne dżer ką	 i	 za czę ła	wyda wać	 pie nią dze	 jak	 za	 dawnych	 dobrych	 cza sów.
Musia łam	pra cować	coraz	wię cej	i	wię cej,	żeby	za robić	na	jej	za chcianki.	Żyłam	na
wa liz kach,	byłam	wyczer pa na,	ale	nie	mogłam	zwolnić	 tempa,	bo	stos	ra chunków
do	za pła ce nia	rósł	nie prze rwa nie.
Rocco	przyglą dał	jej	się	z	prze ra że niem.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	wyda wa ła	twoje	pie nią dze?
Olivia	usia dła	na	sofie,	żeby	za łożyć	buty.
–	Kie dy	wróciłam	z	Europy,	gdzie	odrzucono	w	kilku	miejscach	moją	kar tę	kre dy-

tową,	oka za ło	się,	że	moje	konto	jest	puste.	Wyda ła	wszystko,	co	do	centa.



–	Na	co?	Prze cież	mówimy	o	sporych	sumach!
–	Miesz ka nie,	sa mochód,	podróże.	Pra cowa łam	tak	dużo,	że	nie	mia łam	poję cia,

co	wypra wia	moja	matka.
–	Pewnie	jej	ufa łaś.
–	Oczywiście,	prze cież	je śli	nie	moż na	za ufać	wła snej	matce,	to	komu	moż na?
Zrobiło	mu	się	nie dobrze	na	samą	myśl,	jak	źle	oce nił	Olivię.	Nie	prze puściła	pie -

nię dzy	na	impre zy	i	nar kotyki.	Tak	jak	on	pra cowa ła	ponad	siły,	żeby	utrzymać	ro-
dzinę.
–	Prze pra szam	–	powie dział	 cicho.	 –	Myliłem	się	 co	do	cie bie,	 je stem	ci	winien

prze prosiny.
Wpa trywa ła	się	w	nie go	przez	chwilę	w	milcze niu,	wyraź nie	za skoczona.	Rocco

zdał	sobie	spra wę,	że	od	początku	za chowywał	się	jak	ostatni	dureń.	Wresz cie	Oli-
via	odwróciła	wzrok.
–	Powinniśmy	już	wyjść.	Za	pół	godziny	muszę	być	za	kulisa mi	poka zu.	–	Wsta ła

i	nie	pa trząc	na	nie go,	ruszyła	w	stronę	drzwi.

W	 drodze	 do	 Lincoln	 Center	 Olivia	 sta ra ła	 się	 nie	 ana lizować	 nie spodzie wa nej
zmia ny,	jaka	za szła	w	cią gu	ostatniej	doby	w	ich	re la cji.	Rocco	na dal	ostenta cyjnie
jej	unikał,	ale	te raz	za miast	wrogości	i	pogar dy	oka zywał	jej	sza cunek.	Prze stał	też
na	każ dym	kroku	podkre ślać,	jak	wie le	w	nią	za inwe stował.	Odprowa dził	ją	za	kuli-
sy,	gdzie	Fre de ric	wyda wał	pole ce nia	ar mii	ludzi	krzą ta ją cych	się	nie strudze nie	wo-
kół	 kilkuna stu	mode lek.	 Re żyser	 poka zu	 przywitał	 ją	 ser decz nie	 i	 szepnął	 jej	 do
ucha:
–	Guiller mo	robi	zdję cia	zza	kulis.
–	Och.
Ostatni	raz	widzie li	się,	gdy	go	opusz cza ła,	ze	zła ma nym	ser cem	i	łza mi	w	oczach.
–	Dzię ki,	że	mnie	uprze dziłeś.	Jak	on	się	mie wa?
–	W	porządku,	na dal	wolny.	Za raz	tu	bę dzie.	–	Fre de ric	popchnął	ją	w	kie runku

rzę du	rzę siście	oświe tlonych	luster.	–	Cze ka ją	na	cie bie	z	ma kija żem.
Z	minuty	na	minutę	atmosfe ra	robiła	się	coraz	bar dziej	gorą ca,	a	uma lowa na	i	go-

towa	do	wyjścia	na	 sce nę	Olivia	myśla ła	 je dynie	 o	 tym,	by	nie	 ze mdleć.	Zna jomy
głos	 wyrwał	 ją	 z	 odrę twie nia.	Wystrojona	 w	mar kowe	 ubra nia,	 cią gnąc	 za	 sobą
Rocca,	jej	matka	prze dzie ra ła	się	przez	tłum	ludzi,	roz da jąc	wokół	ła ska we	uśmie -
chy.	Olivia	wsta ła	i	uścisnę ła	nie zdar nie	matkę.
–	Mamo,	myśla łam,	że	spotka my	się	póź niej.
–	Chcia łam	ci	życzyć	szczę ścia.	To	cudownie,	że	wra casz	do	pra cy!
–	Oczywiście,	ale	te raz	nie	mam	cza su.	–	Olivia	nie	zdobyła	się	na wet	na	uśmiech.
–	Dobrze	się	czujesz,	kocha na?	Wyglą dasz	na	zde ner wowa ną.
Bo	je stem	tak	ze stre sowa na,	że	chce	mi	się	wymiotować,	chcia ła	krzyknąć.	Albo

uciec	w	siną	dal	i	nigdy	nie	wrócić.
Rocco	ob jął	jej	matkę	ra mie niem	i	rzucił	na rze czonej	porozumie wawcze	spojrze -

nie.
–	Może	poka żę	ci,	gdzie	sie dzimy?	A	na	roz mowę	bę dzie	czas	po	poka zie	–	za su-

ge rował,	popycha jąc	roz promie nioną	Ta tum	w	stronę	wyjścia.
–	Oczywiście!



Olivia	była	mu	wdzięcz na,	tak	bar dzo,	że	mia ła	ochotę	rzucić	mu	się	na	szyję.	Po-
wstrzyma ła	się.	Z	trudem.	We zwa no	ją	na	ostatnią	odpra wę	przed	wyjściem	na	wy-
bieg.	Ubra na	w	szma ragdową,	zwiewną	suknię	drża ła	mimo	pa nują ce go	na	za ple -
czu	za duchu.	Dasz	radę,	dasz	radę,	powta rza ła	sobie.
–	Livvie.	–	Guiller mo,	z	apa ra ta mi	na	szyi,	poja wił	się	na gle	przed	nią.	–	Wyglą -

dasz	nie sa mowicie.	–	Jego	oczy	błysz cza ły	z	za chwytu.
–	Gui.	–	Poca łowa ła	go	w	oba	policz ki.	–	Jak	miło	cię	widzieć.	Jak	się	masz?
–	Świetnie,	zwa żywszy,	że	zła ma łaś	mi	ser ce	i	zniknę łaś.	–	Uśmiechnął	się	cie pło.

–	Mar twiłem	się	o	cie bie.	Może my	poroz ma wiać	po	poka zie?	Wiem,	że	je steś	za rę -
czona	z	Mondellim	–	za strzegł.	–	Chciałbym	się	tylko	upewnić,	że	u	cie bie	wszystko
w	porządku.
Olivia	 przygryzła	 bez wiednie	 war gę.	 Za czyna ła	 rozumieć,	 jak	 bar dzo	 boli	 nie -

odwza jemniona	miłość.	Na gle	ką tem	oka	dostrze gła	 zna jomą	sylwetkę.	Nie moż li-
we,	pomyśla ła	i	upuściła	butelkę	wody,	którą	trzyma ła	w	dłoni.	Guiller mo	podą żył	za
jej	spojrze niem.
–	Młodsza	siostra	Pe try	–	wyja śnił.
Roze śmia na	dziewczyna	plotkowa ła	z	innymi	modelka mi	podczas	gdy	Pe tra…	Oli-

via	nie	była	świa doma	zwie rzę ce go	jęku,	jaki	wyrwał	się	z	jej	gar dła,	dopóki	Guiller -
mo	nie	zła pał	jej	za	ra mię	i	nie	szepnął	prze ra żony:
–	Livvie!
Strzą snę ła	jego	rękę	i	jak	w	transie	ruszyła	do	wyjścia,	mija jąc	po	drodze	Fre de -

rica	odlicza ją ce go	ostatnie	minuty	do	poka zu.	Próbował	ją	za trzymać,	ale	wyrwa ła
mu	się.
–	Nie	dam	rady,	prze pra szam,	nie	dam	rady.
Dosta ła	się	do	puste go	pokoju	ma kija żystek	i	usia dła	na	krze śle	z	głową	we tknię tą

mię dzy	kola na.	Wszystko	wokół	wirowa ło,	pociemnia ło	jej	w	oczach,	uszy	wypełniał
jej	ogłusza ją cy	świst.
–	Liv.	–	Głos	Rocca	prze bił	się	przez	ja zgotliwą	ciemność.	–	Co	się	dzie je?
Potrzą snę ła	bez silnie	głową.
Ukucnął	przed	nią	i	ujął	jej	twarz	w	dłonie.
–	Spójrz	na	mnie	–	roz ka zał.
–	Zostaw	mnie	–	jęknę ła,	nie	otwie ra jąc	oczu.
–	Nie,	nie	pozwolę	ci	się	roz sypać.	Co	się	dzie je?
–	Nic,	nie	wyjdę	tam	–	krzyknę ła	i	wyrwa ła	się	z	jego	ob jęć.	–	Moja	przyja ciółka

Pe tra	przedawkowa ła	po	zejściu	z	tego	wybie gu!	Nie	potra fiła	znieść	życia	w	ta kim
stre sie.	Ja	też	nie	potra fię,	Rocco.	To	mnie	za bije!
–	Nie	wie dzia łem.
Poje dyncza	gorą ca	łza	spłynę ła	po	policz ku	Olivii.
–	Kocha łam	ją.	Była	moją	opoką.	Myśla łam,	że	jest	silna,	i	nie	pomogłam	jej.
–	W	ta kim	przypadku	pomóc	może	 je dynie	wykwa lifikowa ny	te ra peuta.	Nie	mo-

głaś	nic	zrobić.
Olivia	za cisnę ła	mocno	powie ki.
–	Nie	wyjdę	tam	–	jęknę ła.
–	Spójrz	na	mnie!	–	roz ka zał	ponownie,	potrzą sa jąc	nią	lekko	za	ra miona.
Otworzyła	nie chętnie	oczy.



–	Masz	tylko	przejść	kilka	me trów,	w	tę	i	z	powrotem.	Nic	wię cej.	Tym	ra zem	to
ty	dyktujesz	wa runki,	pa mię tasz?	Nie	musisz	tego	robić,	ale	chcesz,	bo	dzię ki	temu
spełnisz	swoje	ma rze nie	i	wkrótce	poka żesz	świa tu	wła sne	projekty.	One	na	to	za -
sługują.	Stworzyliście	z	Giovannim	coś	ab solutnie	ge nialne go.	Daj	sobie	szansę.
Kolejna	łza	spłynę ła	jej	po	policz ku.
–	Nie	musisz	kła mać.
–	Nie	kła mię.	–	Przycisnął	czoło	do	jej	czoła.	–	Dzisiaj	pokonasz	swój	strach,	Oli-

vio.	Wygrasz	z	ciemnością	i	już	za wsze	bę dziesz	promie nieć.	Spróbuj,	nie	podda waj
się	te raz.
Mia ła	wielką	ochotę	się	poddać,	odpocząć,	ale	tyle	już	poświę ciła	dla	swoje go	ma -

rze nia…
–	Tylko	kilka	me trów	–	za chę cił	ją	ponownie.	–	Krok	po	kroku.
Z	okolic	sce ny	dobie gły	ich	roz pacz liwe	na woływa nia,	za	kilka na ście	se kund	za -

czynał	się	pokaz.
–	Chodź,	pójdzie my	tam	ra zem.	–	Rocco	pomógł	jej	wstać.	–	Czte ry	przejścia,	to

wszystko.	Nie	za sta na wiaj	się,	po	prostu	przejdź.
Wie dzia ła,	że	miał	ra cję.	Musia ła	spróbować,	dla	sie bie	i	dla	Giovannie go,	który

tak	w	nią	wie rzył.
–	Okej.	–	Otar ła	łzy.
Rocco	 ob jął	 ją	mocno	w	 ta lii.	 Za pra gnę ła,	 by	 nigdy	 jej	 nie	 puścił,	 żeby	 za wsze

przy	niej	był.	Uśmiechnął	się	do	niej	cie pło,	jakby	czytał	w	jej	myślach.
–	Będę	tu,	cały	czas.
Za prowa dził	 ją	do	kulis,	gdzie	modelki	usta wione	gę sie go	cze ka ły	na	swoje	wej-

ście	na	wybieg.	Słychać	było	żywiołową	muzykę	i	ogłusza ją cy	aplauz	widowni.	Za -
nim	Olivia	i	Rocco	dotar li	na	począ tek	kolejki,	pierwsza	modelka	już	ruszyła.	Fre de -
ric	najwyraź niej	stra cił	na dzie ję,	że	gwiaz da	wie czoru	wyjdzie	na	wybieg.	Kie dy	zo-
ba czył	Olivię,	jego	oczy	roz błysły.
–	Spokojnie,	ustaw	się	do	drugie go	wyjścia.	Odrobina	 suspensu	 za gę ści	 jesz cze

bar dziej	atmosfe rę	–	pocie szył	ją.
Olivia	rzuciła	Roccowi	spa nikowa ne	spojrze nie.
–	Krok	po	kroku	–	szepnął.
Pokiwa ła	ener gicz nie	głową	i	usta wiła	się	na	swoim	miejscu.	Posta nowiła	skupić

wzrok	na	wybie gu	 i	nie	pa trzeć	na	tłumy	zgroma dzone	na	widowni.	Kie dy	wyszła
zza	kulis	ośle piły	ją	świa tła	re flektorów.	Zrobiła	je den	krok,	potem	na stępny	i	kolej-
ny.	Bez	dawnej,	swobodnej,	nonsza lanckiej	gra cji,	ale	ja koś	doszła	do	końca	wybie -
gu,	nie	potknąwszy	się.	Opar ła	dłoń	na	biodrze	i	za trzyma ła	się.	Roz legł	się	trzask
miga wek	apa ra tów.	Za pre zentowa ła	 sukienkę,	pozwoliła	 zrobić	 sobie	 setki	 zdjęć,
po	czym	ruszyła	z	powrotem.	W	tę	 i	z	powrotem,	tylko	tyle.	Prze szła	tak	 jesz cze
trzy	razy,	nie wie le	widząc	i	słysząc,	za	każ dym	ra zem	skoncentrowa na	na	sta wia niu
kolejnych	kroków.	Dopie ro	gdy	wszystkie	modelki	usta wiły	się	na	sce nie,	a	projek-
tanci	wyszli	ukłonić	się	publicz ności,	poczuła,	że	ugina ją	się	pod	nią	kola na.	Jesz cze
tylko	minuta,	jedna	minuta,	i	bę dzie	po	wszystkim,	powta rza ła	sobie	w	myślach.

Rocco	 pogra tulował	 projektantom	 schodzą cym	 ze	 sce ny.	 Wszyscy	 promie nie li
świa domi	 sukce su,	 jaki	 odniósł	 pokaz	 najnowszej	 kolekcji	House	 of	Mondelli.	 Pu-



blicz ność,	 która	 jesz cze	 godzinę	 temu	 za sta na wia ła	 się,	 czy	 fir ma	 prze trwa	 bez
Giovannie go,	te raz	głośno	wyra ża ła	swój	za chwyt.	Jednak	Rocco	le dwie	słyszał	co
do	nie go	mówiono	–	cała	 jego	uwa ga	skupiona	była	na	Olivii.	Gdy	 tylko	ze szła	ze
sce ny,	skuliła	się,	 jakby	uszła	z	niej	całą	ener gia.	Rozejrza ła	się	bez radnie	wokół,
szuka jąc	kogoś	wzrokiem.	Uśmiechnął	się	sze roko,	roz pie ra ła	go	duma.	Ruszył,	by
pochwa lić	ją	za	odwa gę,	ale	ubiegł	go…	Guiller mo.	Fotograf	wycią gnął	ręce	do	Oli-
vii,	 a	ona	pode szła	do	nie go.	Rocco	chciał	do	niej	 za wołać,	ale	 słowa	uwię zły	mu
w	gar dle.	W	na pię ciu	cze kał,	aż	Olivia	wpadnie	w	ra miona	swoje go	byłe go	chłopa -
ka.	 Ale	 ona	 popa trzyła	 ponad	 głową	 Guiller mo,	 prosto	 na	 nie go!	 Spojrze li	 sobie
w	oczy	i…	obydwoje	wie dzie li,	że	sta ło	się	coś	waż ne go.	Villa nueva	odwrócił	się,	za -
uwa żył	Rocca,	skrzywił	się	i	opuścił	ręce.	Rocco	ominął	go	bez	słowa	i	chwycił	drżą -
cą	Olivię	w	ra miona.	Gdy	wtuliła	się	w	nie go,	jej	de likatny,	kwia towy	za pach	wypeł-
nił	jego	noz drza.
–	Byłaś	za chwyca ją ca	–	szepnął	jej	do	ucha.
Olivia	nie	odpowie dzia ła,	przez	dłuż szy	czas	sta ła	wtulona	w	silne	ra miona	Rocca,

le dwie	trzyma jąc	się	na	nogach.	Powoli	jej	cia ło	na bie ra ło	sił.	Opar ła	dłonie	na	jego
pier si	i	uniosła	głowę.	Jej	twarz	promie nia ła.
–	W	tę	i	z	powrotem,	po	prostu	się	prze szłam,	krok	po	kroku	–	powta rza ła.
Cze ka ły	ich	jesz cze	wywia dy	dla	pra sy,	przyję cie	i	kola cja	obie ca na	Ta tum.	Pod-

czas	wywia dów	Olivia	pora dziła	 sobie	 zdumie wa ją co	dobrze,	 ale	Rocco	cały	 czas
krę cił	się	w	pobliżu,	bacz nie	 ją	ob ser wując.	Prze moż na	chęć,	by	chronić	 ją	przed
ca łym	świa tem	i	ani	na	moment	nie	spusz czać	jej	z	oka,	nie pokoiła	go.	Pierwszy	raz
w	 życiu	miał	 wra że nie,	 że	 nie	 wie	 co	 robić.	 Na	 przyję ciu	 każ dy	 chciał	 za mie nić
z	Olivią	choć	kilka	słów.	Wca le	się	im	nie	dziwił.	Wyglą da ła	olśnie wa ją co	w	je dwab -
nej,	nie bie skiej	sukni	opływa ją cej	zmysłowo	jej	ide alne	cia ło.	Złociste	włosy	spływa -
ły	swobodnie	po	jej	na gich	ple cach	i	migota ły	w	świe tle	fle szy.	Rocco	nie	odrywał	od
niej	wzroku,	a	ona	spoglą da ła	na	nie go	od	cza su	do	cza su,	żeby	się	upewnić,	że	jej
nie	zosta wił.	Przez	cały	wie czór	czuli	łą czą cą	ich	więź,	potęż ną	siłę,	której	nie	mie li
siły	dłużej	się	opie rać.
Na	szczę ście	Roccowi	uda ło	 się	wykrę cić	od	kola cji	 z	Ta tum	po	 tym,	 jak	Olivia

rzuciła	mu	ukradkiem	bła galne	spojrze nie.	Wyglą da ła	na	wykończoną.	W	milcze niu,
przytule ni	 je cha li	 limuzyną	do	apar ta mentu,	spoglą da jąc	przez	okno	 i	podziwia jąc
Manhattan	nocą.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

W	miesz ka niu	oświe tlonym	wpa da ją cą	przez	okna	łuną	ulicz nych	la tar ni	pa nowa ła
nie pokoją ca	cisza.	Po	ca łym	dniu	spę dzonym	w	cią głym	na pię ciu	i	har midrze	Rocco
na gle	 usłyszał	 w	 końcu	 swoje	 myśli.	 Za nie pokojony	 buzują cymi	 w	 nim	 emocja mi
zrzucił	ma rynar kę	i	kra wat,	podwinął	rę ka wy	i	podszedł	do	bar ku.
–	Na pijesz	się	cze goś?	–	za pytał	Olivię	sie dzą cą	na	sofie	i	powoli	zdejmują cą	buty.
Pokiwa ła	twier dzą co	głową.
Rocco	na lał	dla	niej	kie liszek	czer wone go	wina,	a	dla	sie bie	przygotował	podwój-

ną	whiskey.	Z	drinka mi	w	dłoniach	podszedł	do	Olivii,	która	sta nę ła	boso	przy	oknie.
Jej	profil	na	tle	nocne go	nie ba	wyglą dał	znie wa la ją co.	Była	po	prostu	ide alna.
–	Pe tra	mia ła	za le dwie	dwa dzie ścia	pięć	 lat,	kie dy	umar ła.	Pozna łyśmy	się	przy

se sji	zdję ciowej	do	re kla my	rajstop.	Mia łyśmy	po	dzie więtna ście	lat	i	od	razu	przy-
pa dłyśmy	sobie	do	gustu.	Od	tamtej	pory	byłyśmy	nie roz łącz ne.
–	Wie le	dla	cie bie	zna czyła	–	stwier dził	ze	współczuciem.
Olivia	znów	pokiwa ła	głową.
–	Dzię ki	niej	nie	 zwa riowa łam,	mimo	że	 za ra bia łam	za	dużo	pie nię dzy,	a	wokół

mnie	było	za	wie lu	ludzi,	za	dużo	imprez	i	alkoholu.	Dużo	za	dużo.	Pod	koniec	fak-
tycz nie	 trochę	 stra ciłyśmy	 nad	 tym	 wszystkim	 pa nowa nie.	 Chłopak	 Pe try	 za czął
brać	nar kotyki.	Próbowa łam	ją	na kłonić	do	ze rwa nia	z	nim,	ale	nie	chcia ła	mnie	słu-
chać.	Pewne go	wie czoru,	po	poka zie,	jak	zwykle	wylą dowa łyśmy	na	ja kiejś	impre -
zie,	ale	Pe tra	i	Ben	wyszli	wcze śniej	do	domu.	Kilka	godzin	póź niej	coś	mnie	tknę ło
i	poje cha łam	do	jej	miesz ka nia	sprawdzić,	czy	wszystko	jest	w	porządku.	Nie ste ty
było	już	za	póź no.	–	Łzy	popłynę ły	gorą cymi	strumyka mi	po	policz kach	Olivii.	–	Nie
żyła.
Rocco	wziął	ją	za	rękę	i	ścisnął	ją	ser decz nie.
–	Strasz ne	–	powie dział	cicho.
Olivia	spojrza ła	na	ich	sple cione	palce.
–	Cały	czas	ją	przytula łam,	sa nita riusze	z	ka retki	musie li	mnie	od	niej	siłą	odry-

wać.	Po	prostu	nie	mogłam	uwie rzyć	w	to,	co	się	sta ło.
–	Bar dzo	mi	przykro,	na prawdę.
Spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Gdyby	nie	ty,	nie	pora dziła bym	sobie	dzisiaj.	Roz sypa ła bym	się	kompletnie.
–	Nie.	Może	byś	ucie kła,	ale	na	pewno	byś	się	nie	roz sypa ła.
Olivia	otar ła	wolną	ręką	łzy	z	policz ków.
–	Ale	nie	sta wiła bym	czoła	prze szłości,	a	było	mi	to	potrzeb ne.
–	Da łaś	radę	–	pochwa lił	ją.
Olivia	skinę ła	powoli	głową,	jakby	na dal	nie	mogła	w	to	uwie rzyć.	Mia ła	czer wone

oczy,	 roz ma za ny	 ma kijaż,	 ale	 na dal	 wyda wa ła	 mu	 się	 najpiękniejszą,	 najbar dziej
urze ka ją cą	kobie tą,	 jaką	spotkał	w	ca łym	swoim	życiu.	Nie	 tylko	 fizycz nie,	Olivia
mia ła	też	piękną	duszę.



–	Wte dy	za czę ły	się	ata ki	pa niki?	Po	śmier ci	Pe try?
–	Nie,	wcze śniej.	Mia łam	kilka na ście	lat	i	żadne go	opar cia	w	rodzicach	za ję tych

swoimi	dra ma ta mi.	Pra cowa łam	już	wte dy,	 la ta łam	z	mia sta	do	mia sta,	z	kra ju	do
kra ju,	 żyłam	w	 ogromnym	 stre sie.	 –	Wyjrza ła	 przez	 okno	 i	 za milkła	 na	 chwilę.	 –
W	końcu	poszłam	do	te ra peutki	i	na uczyłam	się	pa nować	nad	stre sem,	ale	ata ki	na -
dal	się	poja wia ły,	tylko	rza dziej,	nie które	słab sze,	inne	silniejsze.
–	Ten	w	Lincoln	Center	na le żał	do	tych	silniejszych?
–	Tak.	Pra wie	mnie	znisz czył.	–	Nie	odrywa ła	wzroku	od	nocnej	pa nora my	mia sta.
–	Pra wie.	Ale	dzisiaj	pokona łaś	strach.
–	Dzię ki	tobie.	–	Spojrza ła	na	nie go	z	uczuciem.	–	Dzię kuję.
–	Nie	ma	za	co.
–	Jest.	Rocco?
–	Tak?
Położyła	mu	pa lec	na	ustach.
–	Może	prze sta nie my	już	roz ma wiać?
Pożą da nie	prze szyło	go	na gle	niczym	błyska wica,	ir ra cjonalne	i	nie	do	opa nowa -

nia.	On	też	nie	chciał	dłużej	roz ma wiać,	nie	chciał	na wet	myśleć.	Podniósł	dłoń	Olivii
do	ust	i	poca łował	ją	powoli,	na miętnie.
–	Kochasz	go	jesz cze?	–	za pytał	cicho.
–	Kogo?	–	zdziwiła	się.	–	Guiller ma?	Prze cież	ci	mówiłam,	że	nigdy	go	nie	kocha -

łam.	Nie	tak	na prawdę.
Odsta wił	 nie zdar nie	 drinka,	 po	 czym	wyjął	 jej	 kie liszek	 z	 dłoni	 i	 posta wił	 obok

swojej	szklanki.	Pochylił	się	i	przycisnął	spra gnione	usta	do	gładkiej,	chłodnej	skóry
na	jej	na gim	ra mie niu.	Za drża ła.	Ma rzył	o	tym	od	pię ciu	tygodni.	Nie	miał	już	siły
się	opie rać.	Błą dził	ję zykiem	od	jej	je dwa biste go	ra mie nia,	poprzez	de likatny	oboj-
czyk	do	na sa dy	szyi,	gdzie	puls	Olivii	bił	w	sza leńczym	tempie.	Rocco	był	tak	oszoło-
miony	jej	słodko-słonym	sma kiem,	że	nie	od	razu	usłyszał,	co	do	nie go	mówi.
–	Rocco?
–	Tak?	–	Uniósł	głowę	i	spojrzał	w	błę kitne,	na dal	połyskują ce	od	łez	oczy.
–	To	się	dzie je	na prawdę?
Jego	ser ce	sta nę ło	na	chwilę.	Był	pe wien,	że	słowa	nie	przejdą	mu	przez	gar dło.
–	Nie	obie cuj	mi	nic.	Muszę	tylko	wie dzieć,	że	dzisiaj,	te raz,	nie	uda jesz.	To	nie

jedna	z	twoich	gie rek?
Na	to	pyta nie	mógł	odpowie dzieć.	Uniósł	jej	dłoń	i	położył	na	swojej	pier si,	tak	by

poczuła,	jak	mocno	bije	jego	ser ce.
–	A	jak	myślisz?
Jej	 źre nice	 roz sze rzyły	 się,	 a	 oczy	 pociemnia ły.	 Wsunę ła	 dłonie	 w	 jego	 włosy,

wspię ła	się	na	palce	i	przycisnę ła	usta	do	jego	warg.	Przygryzł	de likatnie	jej	pełną
war gę,	pocią ga jąc	za	nią	 lekko,	ale	nie cier pliwie.	Olivia	z	równym	znie cier pliwie -
niem	prze cze sywa ła	jego	włosy	palca mi.	Kie dy	otworzyła	usta,	pochłonął	ją	w	żar li-
wym	poca łunku,	o	ja kim	ma rzył	dzień	i	noc	przez	ostatnie	pięć	tygodni.	Po	kilku	mi-
nutach	ode rwa li	się	od	sie bie,	le dwie	zdolni	zła pać	oddech,	z	błysz czą cymi	podnie -
ce niem	oczyma.	Olivia	w	milcze niu	roz pię ła	gór ny	guzik	jego	koszuli.	Rocco	za marł.
Wie le	 kobiet	w	prze szłości	 roz bie ra ło	 go,	 ale	 tylko	dotyk	 jej	 palców	 za pie rał	mu
dech	w	pier si.	Kie dy	w	końcu	roz pię ła	wszystkie	guziki	i	położyła	dłonie	na	jego	na -



gim	tor sie,	pra wie	wyskoczył	ze	skóry.
–	Je steś	najpiękniejszym	męż czyzną,	ja kie go	widzia łam	w	życiu	–	mruknę ła,	piesz -

cząc	wyraź nie	za rysowa ne	mię śnie	brzucha.	Nie cier pliwym	ruchem	ra mion	Rocco
pomógł	jej	zdjąć	z	sie bie	koszulę.	Olivia	ob sypa ła	jego	brzuch	drob nymi,	gorą cymi
poca łunka mi.	Ką sa ła	go	de likatnie,	liza ła,	a	on	z	każ dą	chwilą	coraz	bar dziej	tra cił
kontrolę	nad	rze czywistością.	Je śli	kie dyś	wyda wa ło	mu	się,	że	potra fi	kontrolować
tę	 kobie tę,	 to	 te raz	 zdał	 sobie	 spra wę,	 że	 się	 oszukiwał.	 Spa zmy	 przyjemności
wstrzą sa ły	jego	cia łem.
–	Na	tym	zdję ciu,	które	zrobiła	ci	Alessandra	na	ta ra sie	–	wychrypiał	–	mam	na -

dzie ję,	że	myśla łaś	o	mnie.
–	Podoba ło	ci	się?
–	Podoba ło?	To	mało	powie dzia ne.	–	Ob jął	ją	i	wziął	na	ręce.	Tej	nocy	za mie rzał

za pomnieć	o	roz sądku	i	za spokoić	w	końcu	pa lą ce	pożą da nie	nie da ją ce	mu	spokoj-
nie	spać,	odkąd	poznał	Olivię.	Za niósł	ją	do	sypialni,	w	której	spę dził	wie le	bez sen-
nych	nocy,	tor turując	się	widokiem	śpią cej	na rze czonej.	Posta wił	Olivię	na	dywa nie
i	zdjął	buty.	Olivia	chcia ła	zdjąć	sukienkę,	ale	powstrzymał	ją	ruchem	dłoni.
–	Chodź	tu	–	za żą dał.
W	jej	oczach	dostrzegł	podnie ce nie,	ale	także	nie pewność.	Pode szła	tak	blisko,	że

czuł	cie pło	ema nują ce	z	jej	cia ła.
–	 Nie	 za pomnia łem	 o	 tym,	 co	 robiłaś	 w	 re staura cji	 –	 powie dział	 z	 sza tańskim

uśmie chem.	–	Dokończ	te raz	–	za żą dał.
Otworzyła	sze roko	oczy,	a	jej	policz ki	spłonę ły	rumieńcem.	Otworzyła	usta,	żeby

coś	powie dzieć,	ale	zre zygnowa ła.	Rocco	wziął	ją	za	rękę	i	położył	ją	na	wybrzusze -
niu	widocz nym	spod	spodni.
–	Sie dząc	wte dy	przy	stole,	myśla łem	je dynie	o	twoim	dotyku.	Płoną łem	z	pożą da -

nia.	Na dal	płonę.
Olivia	oddycha ła	płytko,	a	jej	dłonie	drża ły.	Bez	słowa	roz pię ła	jego	pa sek,	potem

guzik	 spodni,	wresz cie	 suwak.	Rocco	wstrzymał	oddech,	gdy	wsunę ła	 obie	dłonie
pod	szor ty.	Za mknął	oczy	i	jęknął.
–	Tak,	wła śnie	tak!
Poruszyła	 rytmicz nie	 dłonią,	 powoli,	 ba da jąc	 pulsują ce,	 gorą ce	 cia ło.	 Kie dy	 po-

czuł,	że	dłużej	nie	wytrzyma,	otworzył	oczy	i	na potkał	jej	pożą dliwe	spojrze nie.	To
go	pra wie	pozba wiło	zmysłów.
–	Usta mi,	Liv,	proszę,	te raz	–	wykrztusił.
Jego	słowa	za brzmia ły	bar dziej	jak	bła ga nie	niż	roz kaz.	Olivia	nie	za wa ha ła	się,

wzię ła	go	do	ust.	Rocco	za marł;	całe	jego	cia ło	stę ża ło	w	roz kosz nym	na pię ciu.	Od-
chylił	głowę	do	tyłu	i	poddał	się	odbie ra ją cej	rozum	przyjemności.	Le niwe	ruchy	ję -
zyka	Olivii	doprowa dza ły	go	do	sza leństwa.	Kie dy	poczuł,	że	za	chwilę	eksploduje,
wplótł	palce	w	jej	włosy	i	de likatnie	pomógł	jej	wstać	z	kolan.	Poca łował	ją	głę boko,
oszołomiony	zmie sza nymi	sma ka mi:	swoim	i	jej,	ide alną	kombina cją,	która	za powia -
da ła	roz kosz	prze kra cza ją cą	jego	najśmielsze	ocze kiwa nia.

Olivia	podda ła	się	poca łunkom	Rocca,	za topiła	palce	w	jego	włosach,	i	przylgnę ła
do	 nie go	 roz pa lonym,	 żądnym	 spełnie nia	 cia łem.	 Nigdy	 wcze śniej	 nikogo	 tak	 nie
pra gnę ła,	aż	do	bólu.	 Jakby	czyta jąc	w	 jej	myślach,	Rocco	ujął	 jej	 twarz	w	dłonie



i	za pytał	zmysłowym	szeptem:
–	Chcesz,	że bym	cię	dotknął,	słodka	Liv?	Tak	jak	ty	mnie?
Nie	była	w	sta nie	mówić,	pokiwa ła	je dynie	głową.	Rocco	usiadł	na	łóż ku,	tak	że

sta ła	 te raz	 mię dzy	 jego	 noga mi.	 Jej	 ser ce	 biło	 dwa	 razy	 szyb ciej	 niż	 nor malnie,
a	oddech	uwiązł	w	gar dle.	Rocco	zsunął	w	dół	ra miącz ka	jej	sukienki.
W	 tej	 chwili	 na prawdę	oba wia ła	 się,	 że	może	nie	prze żyć	 tego,	 co	Rocco	 robił

z	jej	cia łem.	Kie dy	zdejmował	z	niej	sukienkę,	jego	wzrok	prze nikał	ją	do	głę bi,	do-
tykał	za ka mar ków	jej	duszy,	nie	potra fiła	się	przed	nim	obronić.	Za mknę ła	oczy.
–	Spójrz	na	mnie	–	poprosił.	–	Nie	chowaj	się.
Roz piął	jej	biustonosz	i	pozwolił,	by	ka wa łek	je dwab nej	koronki	spadł	na	podłogę.

Omiótł	za mglonym	wzrokiem	jej	na brzmia łe	pier si,	a	potem	zdjął	z	niej	ostatni	skra -
wek	ubra nia	–	nie wielkie	koronkowe	figi.	Cały	czas	pa trząc	jej	w	oczy,	wsunął	dłoń
pomię dzy	uda.	Wie dzia ła,	że	te raz	nie	ukryje	już,	jak	bar dzo	go	pra gnę ła.	Ze	wsty-
du	za cisnę ła	mocno	powie ki.
–	Otwórz	oczy	–	poprosił	znowu.
Posłusz nie	uniosła	powie ki.	Zrobiła by	w	tej	chwili	wszystko,	cze go	by	od	niej	za -

żą dał.	Rocco	wsunął	w	nią	pa lec,	a	z	gar dła	Olivii	wyrwał	się	jęk	roz koszy.	Wsunął
pa lec	głę biej,	wypełnia jąc	ją	dokładnie	tak,	jak	tego	pra gnę ła.
–	Tak	dobrze?
–	Tak	–	westchnę ła.	–	O,	tak.
Kciukiem	za czął	pocie rać	najczulszy	punkt	jej	cia ła,	jednocze śnie	wsuwa jąc	pa lec

głę biej	i	głę biej.	Olivia	odrzuciła	głowę	do	tyłu	i	podda ła	się	piesz czotom	zwinnych
dłoni	Rocca.	Ale	wkrótce	i	to	jej	nie	wystar czyło.	Porusza ła	gorącz kowo	biodra mi,
bez głośnie	doma ga jąc	się	wię cej.	Rocco	uśmiechnął	się,	a	w	jego	oczach	za płonął
ogień.	Wsunął	w	nią	drugi	pa lec,	wypełnia jąc	ją	jesz cze	szczelniej.	Olivia	wstrzyma -
ła	na	chwilę	oddech.
–	Czuję,	jak	się	za ciskasz	na	moich	palcach,	moja	słodka	–	szepnął.	–	Pomyśl,	co

bę dzie,	gdy	w	cie bie	wejdę.
Nie	wytrzyma ła,	 za mknę ła	 oczy	 i	 poruszyła	 nie cier pliwie	 biodra mi.	Rocco	 pod-

chwycił	na rzucony	przez	nią	rytm,	ale	kie dy	myśla ła,	że	za	chwilę	jej	cia ło	spłonie
w	 ogniu	 spełnie nia,	 spowolnił	 ruchy	 palców.	 Jęknę ła	 roz pacz liwie	 i	 poruszyła	 go-
rącz kowo	biodra mi.	Rocco	lekko	popchnął	ją	na	łóż ko	i	roz chylił	sze roko	jej	nogi.
Za drża ła.	Myśla ła,	że	weź mie	ją	bez ce re monialnie	tu	i	te raz.	On	jednak	wsunął	ra -
miona	pod	jej	uda,	uklęknął	pomię dzy	jej	noga mi	i	pochylił	głowę.	Poczuła	na	sobie
jego	gorą cy	oddech.	Polizał	ją	de likatnie,	a	ona	chwyciła	dłońmi	prze ście ra dło	i	wy-
gię ła	się,	nie przytomna	z	podnie ce nia.	 Jego	wilgotny,	szorstki	 ję zyk	z	nie za wodną
wpra wą	 roz pa lał	 w	 niej	 coraz	 większy	 ogień,	 kolejne	 fale	 pa lą ce go	 podnie ce nia
ogar nia ły	 jej	 cia ło.	 Poczuła,	 że	 jej	mózg	 się	 wyłą cza,	 a	 wszystkie	mię śnie	 tę że ją
w	potęż nej	eksplozji	przyjemności.	Krzycza ła	coś,	wiła	się,	wstrzą sa na	or ga zmem
pulsują cym	w	każ dym	za kątku	jej	cia ła.	Rocco	położył	się	obok	niej	i	poca łował	ją
miękko,	czule	w	usta.	Ser ce	Olivii	sta nę ło	na	moment.
–	Tak	–	szepnął	z	usta mi	przy	jej	war gach.	–	Ide alne	połą cze nie,	ty	i	ja.
Intymne	wyzna nie	wypełniło	 ją	nie zna nym	dotąd,	przejmują cym	uczuciem.	Żeby

się	przed	nim	obronić,	Olivia	za mknę ła	oczy.	Otworzyła	je	na	dźwięk	roz rywa nej	fo-
lii.	Rocco	klę czał	znowu	pomię dzy	jej	uda mi	i	za kła dał	pre zer wa tywę.	Był	ogromny!



Nie	 potra fiła	 sobie	 wyobra zić	 przyjemności	 większej	 niż	 ta,	 którą	 przed	 chwilą
prze żyła,	ale	prze czuwa ła,	że	jednak	cze ka	ją	coś	wyjątkowe go.
Rocco	pochwycił	jej	spojrze nie	i	uśmiechnął	się,	a	jego	oczy	pociemnia ły.
–	 Tak,	moja	 słodka,	 to	 była	 tylko	 roz grzewka	 –	mruknął.	Oparł	 jedną	 z	 jej	 nóg

o	swoje	biodro	i	poprosił:	–	Wpuść	mnie	do	środka.
Olivia	się gnę ła	łapczywie	obie ma	dłońmi	i	skie rowa ła	go	do	wnę trza	swe go	roz pa -

lone go,	wilgotne go	 cia ła,	 znów	bole śnie	doma ga ją ce go	 się	 spełnie nia.	De likatnym
pchnię ciem	wszedł	 w	 nią;	 dał	 chwilę	 na	 dopa sowa nie	 się.	 Olivia	 za rzuciła	 drugą
nogę	na	jego	biodro	i	wpuściła	go	głę biej,	aż	wypełnił	ją	całą.
–	Och,	Liv	–	jęknął	bez radnie.	–	Je steś	cudowna,	ide alna.
Spojrze li	sobie	głę boko	w	oczy.	Prze szyło	ich	coś,	cze go	nie	potra fiła	opisać	sło-

wa mi.	Rocco	pochylił	się,	chwycił	ją	za	biodra	i	pchnął	mocno,	raz,	drugi,	kolejny…
Kochał	 ją	 dziko,	 za chłannie,	wypełnia jąc	 ją	 z	 każ dym	pchnię ciem	nie wyobra żalną
roz koszą.
Czuła	jego	urywa ny,	gorą cy	oddech	na	swojej	szyi,	a	w	sobie	jego	pulsują ce,	na -

pię te	do	gra nic	moż liwości	cia ło.	Jesz cze	je den	mocny	ruch	i	Olivia	za drża ła	wstrzą -
sa na	or ga zmem	spotę gowa nym	spełnie niem	Rocca,	który	eksplodował	w	 jej	cie le,
wykrzykując	jej	imię.	Sple ce ni,	wstrzą sa ni	kolejnymi	fa la mi	roz koszy,	le że li	jesz cze
długo,	aż	wyczer pa na	Olivia	za mknę ła	oczy.	Za notowa ła	jesz cze,	że	Rocco	wysuwa
się	z	niej,	wychodzi	na	chwilę	do	ła zienki,	a	potem	wra ca	i	przytula	ją	mocno.	Z	po-
czuciem	ab solutne go	spokoju	i	bez pie czeństwa	usnę ła	głę boko.	Na wet	nie	za uwa -
żyła,	że	wła śnie	odda ła	Roccowi	swoje	ser ce	i	duszę.

Rocco	obudził	się	jak	zwykle	o	drugiej	w	nocy,	ale	tym	ra zem	ze	śpią cą	Olivią	wtu-
loną	w	jego	ra miona.	Ujął	mię dzy	palce	pa smo	złotych	włosów	roz rzuconych	na	jego
pier si	 i	uniósł	do	ust.	Zda wał	sobie	spra wę,	że	spotka ło	go	coś	wyjątkowe go,	coś,
cze go	nie	pla nował	i	nad	czym	nie	pa nował.	Za marł	z	palca mi	wplą ta nymi	w	jej	wło-
sy.	Co	ja	wypra wiam?!	Powoli,	ostroż nie	uwolnił	się	z	ra mion	Olivii,	odna lazł	na	pod-
łodze	swoje	bokser ki,	wziął	butelkę	wody	ze	stolika	obok	łóż ka	i	poszedł	do	sa lonu.
Jak	co	noc	usiadł	w	swym	ulubionym	fote lu.	Jego	zwyczaj	nocne go	czuwa nia	na ro-
dził	 się	po	śmier ci	matki,	gdy	Sandro	za czął	 się	wymykać	do	ka syna,	zosta wia jąc
dzie ci	same	w	wielkim	domu.	Mały	Rocco	pilnował	siostry,	cze kał	na	powrót	ojca
i	tę sknił	za	matką.	Poma ga ło	mu	wte dy	ma rze nie	o	przyja cielskich	stworach	mor -
skich,	które	wspie ra ły	go	w	walce	ze	stra chem.	Wczoraj	on	pomógł	Olivii	uporać	się
z	jej	stra chem,	a	ona	w	dowód	wdzięcz ności	spra wiła,	że	za pomniał	na	kilka	godzin
o	ca łym	swoim	smutku,	o	dźwiga nym	od	lat	cię ża rze	odpowie dzialności.	Czuł,	że	po
tym,	cze go	ra zem	doświadczyli,	nie	było	dla	nie go	już	odwrotu.	Zresz tą,	nie	był	na -
wet	pe wien,	czy	chciałby	wrócić	do	swe go	dawne go	życia.	Tyle	że	on	mógł	dać	Oli-
vii	 je dynie	na miętność,	podczas	gdy	ona	za sługiwa ła	na	miłość,	a	ta	nie	wchodziła
w	grę.	Wszyscy,	których	kochał,	opusz cza li	go	prę dzej	czy	póź niej.	Przypomniał	so-
bie	spojrze nie	Villa nuevy	–	Olivia	zła ma ła	mu	ser ce,	odchodząc.	Nie	chciał,	by	spo-
tka ło	go	to	samo.
Rocco	spojrzał	na	nocną	pa nora mę	Manhatta nu.	Wie dział,	że	nie	zdoła	trzymać

się	od	Olivii	z	da le ka,	tak	jak	to	sobie	obie cywał.	Może	za tem	powinien	sobie	po-
zwolić	na sycić	się	nią,	a	po	pewnym	cza sie,	tak	jak	w	przypadku	innych	kobiet,	bę -



dzie	miał	jej	dość?

Olivia,	zdez orientowa na	i	spra gniona,	obudziła	się	w	pustym	łóż ku.	Na	ze wnątrz
na dal	pa nowa ły	ciemności.	Wypiła	szklankę	wody,	za łożyła	koszulkę	i	poszła	szukać
Rocca.	Zna la zła	go	w	sa lonie.
–	Dla cze go	nie	śpisz?	–	za pyta ła.
Wyglą dał	na	za skoczone go.
–	Tak	już	mam,	budzę	się	–	odpowie dział.
Olivia	jednak	wie dzia ła	od	Giovannie go,	że	nie	potra fił	się	pozbyć	sta re go	zwycza -

ju	chronie nia	siostry	i	cze ka nia	na	ojca	za tra ca ją ce go	się	noca mi	w	alkoholu	i	ha -
zar dzie.	Pode szła	bliżej.	Wokół	ust	i	oczu	Rocca	zmę cze nie	ma lowa ło	siatkę	drob -
nych	zmarsz czek.
–	Czuwasz,	prawda?	–	Pilnował	siostry,	domu,	fir my,	a	te raz…	jej.
Wzruszył	na gimi	 ra miona mi	 i	 odwrócił	wzrok.	Twar dziel,	 pomyśla ła	 z	 roz czule -

niem.
–	Dla cze go	Giovanni	nie	zosta wił	ci	wszystkich	swoich	udzia łów?	To	bez	sensu.	–

Słowa	wymknę ły	jej	się,	za nim	zdą żyła	je	powstrzymać.
Rocco	usiadł	prosto	i	spojrzał	na	nią	podejrz liwie.
–	Skąd	wiesz?
–	Usłysza łam	przypadkiem.	–	Nie	za mie rza ła	wda wać	się	w	szcze góły,	na	pewno

nie	ucie szyłby	się,	że	roz ma wia ła	o	nim	z	jego	siostrą.
–	Nie	wiem,	ty	mi	powiedz.	Prze cież	mówił	ci	rze czy,	które	przede	mną	ukrywał.	–

Rocco	na chmurzył	się,	a	w	jego	głosie	poja wiła	się	wrogość.
–	Uwa żał	cię	za	wybitne go	me ne dże ra.	Może	–	za wa ha ła	się	–	chciał,	że byś	się

na uczył	liczyć	z	innymi?	Mar twił	się,	że	izolujesz	się	od	ludzi.	Nikt	nie	jest	sa motną
wyspą,	Rocco.
Rocco	rzucił	jej	nie bez piecz ne	spojrze nie.
–	Ja	je stem.	Nie	łudź	się,	Olivio.
Cofnę ła	się	ugodzona	sar ka zmem	w	jego	głosie.	Chcia ła	się	odwrócić	i	uciec,	żeby

nie	dostrzegł	łez	w	jej	oczach,	ale	on	oka zał	się	szyb szy.	Wycią gnął	dłoń	i	ob jął	ją
w	ta lii.
–	Ale	skoro	już	tu	je steś…	–	Pocią gnął	ją	tak,	że	wylą dowa ła	na	jego	kola nach.	Po-

winna	go	ode pchnąć	i	odejść,	ale	nie	potra fiła	się	zmusić	do	ode rwa nia	się	od	jego
twar de go,	silne go	cia ła	na pie ra ją ce go	na	nią	pożą dliwie.	Wstrzyma ła	oddech.	Roc-
co	podwinął	jej	koszulkę	do	góry	i	ujął	w	dłonie	na gie	pier si.	Prze sunął	kciuka mi	po
na pię tych	sutkach,	wpra wia jąc	całe	cia ło	Olivii	w	roz kosz ne	drże nie.
–	Nie	poświę ciłem	im	wcze śniej	na leż nej	im	uwa gi	–	mruknął.	–	A	są…	fanta stycz -

ne.
Gdy	za czął	pocie rać	jej	sutki	palca mi,	myśl	o	uciecz ce	całkowicie	wypa rowa ła	jej

z	głowy.	Pra gnę ła	je dynie,	by	jak	najszyb ciej	zna lazł	się	w	niej	i	wypełnił	jej	cia ło.
Uniósł	ją	i	posa dził	tyłem	do	sie bie.
–	Rocco!	–	Prze stra szyła	się	całkowitej	utra ty	kontroli	nad	sytuacją.	On	jednak	de -

likatnie	wsunął	rękę	pomię dzy	jej	uda.	Na tychmiast	zrobiła	się	wilgotna	i	za cisnę ła
odruchowo	mię śnie	wokół	jego	palca.
–	Re agujesz	na	każ dą	piesz czotę	tak	żywiołowo.	Uwielbiam	to.



Olivia	za mknę ła	oczy	 i	za cisnę ła	dłonie	na	porę czach	fote la,	podczas	gdy	Rocco
pie ścił	ją	mia rowo	palca mi.	Na pie ra ją ca	na	jej	pośladki	potęż na	erekcja	obie cywa ła
jesz cze	wię cej	przyjemności.	Rocco	wziął	do	ust	pła tek	jej	ucha	i	ssał	go	zmysłowo.
–	 Je steś	 gotowa?	 –	 szepnął.	 –	 W	 ten	 sposób	 wejdę	 w	 cie bie	 jesz cze	 głę biej	 –

ostrzegł.
–	W	jaki	sposób?	–	sapnę ła.
W	odpowie dzi	zsunął	szor ty,	uniósł	ją	lekko	do	góry,	tak	że	poczuła,	jak	na	nią	na -

pie ra.	 Się gnę ła	 dłonią	 i	 na prowa dziła	 go	 do	 swoje go	wnę trza.	 Opuścił	 ją	 powoli,
kontrolując	siłę	pe ne tra cji.	Była	mu	wdzięcz na,	bo	faktycz nie	w	tej	pozycji	wyda wał
jej	 się	 jesz cze	większy	 i	 wypełnił	 ją	 jesz cze	 szczelniej.	 Jęknę ła.	 Ujął	 jej	 pośladki
w	dłonie	i	uniósł	lekko.	Było	jej	tak	dobrze,	że	odchyliła	do	tyłu	głowę,	opar ła	ją	na
jego	ra mie niu	i	oddycha ła	głę boko,	czując	go	każ dą	komór ką	cia ła.	Rocco	roze śmiał
się	chra pliwie.
–	Wie dzia łem,	że	ci	się	spodoba	–	szepnął	jej	do	ucha.	–	Pochyl	się	do	przodu	–	po-

prosił.
Kie dy	opar ła	dłonie	na	 jego	udach	i	pochyliła	się	do	przodu,	za czął	poruszać	 jej

pośladka mi	w	górę	i	w	dół.	Każ de	kolejne	pchnię cie	za pie ra ło	jej	dech	w	pier si,	roz -
pa la ło	ją	jesz cze	mocniej.	Za czę ła	poruszać	biodra mi,	przyspie sza jąc	rytm,	pozwa -
la jąc,	 by	wnikał	w	nią	 aż	do	końca.	Rocco	puścił	 jej	 pośladki	 i	 za czął	 pie ścić	na -
brzmia łe	pier si,	szczypać	je	i	ściskać.
Olivia	wie dzia ła	już,	że	da	temu	męż czyź nie	wszystko,	cze go	od	niej	za żą da.	Nie

potra fiła	mu	się	oprzeć.	 Jesz cze	kilka	 ruchów	bioder,	urywa ny,	przyspie szony	od-
dech	Rocca	na	jej	ple cach	i	za drża ła,	wykrzykując	jego	imię.	Roz kosz	eksplodowa ła
w	jej	cie le	milionem	iskier	prze szywa ją cych	każ dą	komór kę	jej	cia ła.	Rocco	opadł
na	jej	ple cy,	drżąc	i	łapczywie	chwyta jąc	powie trze	usta mi.
Sie dzie li	tak	jesz cze	chwilę,	a	kie dy	ich	odde chy	się	uspokoiły,	Rocco	wziął	ją	na

ręce	i	za niósł	do	łóż ka.	Olivia	przytuliła	się	do	nie go	mocno,	a	on…	za snął	na tych-
miast.	Wypełniła	ją	czułość	i	duma.	Potra fiła	dać	mu	ukoje nie,	pomóc,	tak	jak	on	po-
mógł	jej.	I	tylko	świa domość,	że	stra ciła	głowę	dla	męż czyzny,	który	prawdopodob -
nie	nigdy	nie	odwza jemni	jej	uczuć,	nie	pozwa la ła	jej	za paść	w	błogi	sen.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Rocco	skończył	wła śnie	na nosić	ostatnie	poprawki	na	listę	gości	we selnych,	kie dy
w	drzwiach	uka za ła	się	prze ra żona	Ga briella.
–	Chyba	nie	za pomnia łeś	o	spotka niu	z	Renzem	Rialtem?!
Rocco	prze klął	pod	nosem.	Pierwszy	raz	w	życiu	za wiodła	go	pa mięć.	Do	tej	pory

nie	musiał	na wet	korzystać	z	ka lenda rza,	żeby	pa nować	nad	swoim	gra fikiem.
–	Wła śnie	dzwoniła	jego	se kre tar ka.	Wyja śniłam,	że	utkną łeś	na	waż nym	spotka -

niu.	Renzo	zgodził	się	umówić	na	za	tydzień.
–	Dobrze.
Zmar twione	spojrze nie	Ga brielli	nie	dziwiło	go;	nie	był	ostatnio	sobą.	Odkąd	wró-

cili	z	Nowe go	Jor ku,	Rocco	roz pacz liwie	sta rał	się	na sycić	Olivią,	ale	spodzie wa ne
znudze nie	nie	przychodziło.	Wręcz	prze ciwnie,	uza leż niał	się	od	niej	coraz	bar dziej.
Był	roz koja rzony	i	draż liwy,	sam	sie bie	nie	pozna wał.	Zmusił	się	do	uśmie chu,	ale
kie dy	jego	taktowna	asystentka	za mknę ła	za	sobą	drzwi,	cisnął	gniewnie	długopis
na	biur ko.	Ła two	byłoby	zrzucić	zły	na strój	na	prze pra cowa nie,	ale	w	głę bi	duszy
Rocco	wie dział,	że	jego	myśli	za przą ta ła	te raz	tylko	i	wyłącz nie	Olivia.
Dzielnie	sta wia ła	czoło	coraz	śmielszym	spe kula cjom	pra sy	bulwa rowej	na	te mat

drę czą cych	ją	na pa dów	pa niki,	ale	widział,	 ile	 ją	to	kosz towa ło.	Schudła,	pobla dła
i	sypia ła	coraz	gorzej.	Przy	życiu	trzyma ła	ją	je dynie	per spektywa	spełnie nia	swoje -
go	ma rze nia.	Rocco	wpa trywał	 się	nie przytomnie	w	 swój	 ulubiony	ob raz	Mone ta
wiszą cy	na	ścia nie	ga bine tu,	pe łen	ła godne go	świa tła.	Świa tło,	które	nosiła	w	sobie
Olivia,	przyga sa ło	z	każ dym	dniem.	A	on	nie	potra fił	temu	za ra dzić.
Powinien	się	cie szyć,	że	jego	na rze czona	wywią zywa ła	się	z	umowy.	Za rząd	Ho-

use	of	Mondelli	nie	posia dał	się	z	ra dości,	ob ser wując	wzrost	war tości	fir my	na	gieł-
dzie.	Im	wię cej	plotek	o	Olivii	krą żyło	w	me diach,	tym	le piej	sprze da wa ły	się	re kla -
mowa ne	przez	nią	ubra nia.	Wyrzuty	sumie nia	nie	pozwa la ły	jednak	Roccowi	cie szyć
się	sukce sem	fir my.	Czuł	się	jak	największy	drań	na	świe cie.
Spojrzał	na	plik	dokumentów	le żą cych	przed	nim	na	biur ku	–	dowodziły	nie zbicie,

że	House	of	Mondelli	rosło	w	siłę.	Za mie rzał	poka zać	ta belki	 i	wykre sy	Renzowi.
Na	spotka niu,	o	którym	za pomniał.	Nigdy	wcze śniej	mu	się	to	nie	zda rzyło.	Nigdy
wcze śniej	żadna	kobie ta	nie	za władnę ła	wszystkimi	jego	myśla mi…	Przypomniał	so-
bie	pe wien	letni	wie czór	w	willi,	gdy	posta nowili	z	Giovannim	uczcić	nomina cję	Roc-
ca	na	dyrektora	za rzą dza ją ce go	fir my.	Za sie dli	z	butelką	whiskey	na	ta ra sie	 i	za -
czę li	roz ma wiać.	Nigdy	wcze śniej	i	nigdy	póź niej	dzia dek	tak	się	przed	nią	nie	otwo-
rzył.
–	Je steś	bar dzo	podob ny	do	ojca	–	za czął,	a	Rocco	na tychmiast	się	na stroszył.	–

Nie	bur musz	się.	Po	ojcu	odzie dziczyłeś	nie prze ciętną	inte ligencję	i	cha ryzmę.	Nie -
ste ty,	Sandro	jest	też	sła by.	Wstyd	mi	za	nie go.
Nigdy	wię cej	Giovnni	nie	roz ma wiał	z	nim	o	Sandrze.	Rocco	spełnił	ocze kiwa nia

dziadka	i	stał	się	męż czyzną,	ja kim	nie	potra fił	być	jego	ojciec,	ale	za wsze	oba wiał



się,	że	gdzieś	w	głę bi	duszy	ska żony	jest	tą	samą	sła bością.	Olivia	mogła	się	oka zać
kobie tą,	która	tę	sła bość	ob na ży.	Musiał	zna leźć	sposób,	by	poma ga jąc	Olivii,	nie
za tra cić	sie bie	i	nie	stra cić	kontroli	nad	sytuacją.	Od	tego	za le ża ła	jego	przyszłość.
Rocco	 włożył	 do	 kie sze ni	 bile ty	 na	 galę	 otwie ra ją cą	me diolański	 tydzień	mody

i	ruszył	na	poszukiwa nia	Olivii.	Zna lazł	ją	w	studiu	projektowym	z	Ma riem	i	kilkoma
młodymi	kobie ta mi	z	progra mu	cha ryta tywne go,	w	który	Olivia	bar dzo	się	za anga -
żowa ła.	Sie dzie li	przy	wielkim	stole	i	oglą da li	wykroje.	Olivia	poma cha ła	mu,	a	on
ruchem	dłoni	poka zał	jej,	że	pocze ka.	Wycofał	się,	i	z	pewnej	odle głości	ob ser wował
ożywioną,	 za rumie nioną	Olivię.	 Od	wie lu	 dni	 nie	widział	 jej	 tak	 podekscytowa nej
i	roz luź nionej.	Cała	promie nia ła	we wnętrz nym	świa tłem	i	ra dością	życia.	Wzrusze -
nie	ścisnę ło	mu	gar dło.	Wła śnie	tym	powinna	się	zajmować,	a	nie	chodzić	po	wybie -
gu	i	pozować	do	zdjęć.	Wte dy	co	rano	budziła by	się	z	promiennym	uśmie chem	na
ustach.	Oczywiście,	nie	mógł	jej	pozwolić	wycofać	się	z	umowy,	bo	prze cież	dzię ki
niej	był	blisko	prze ję cia	bra kują cych	dzie się ciu	procent	udzia łów.
Rocco	podszedł	do	okna	i	wyjrzał	na	ze wnątrz.	Pierwszy	raz	w	życiu	na prawdę

nie	wie dział	co	robić.

Olivia	poże gna ła	się	z	ostatnią	z	kobiet,	opóź nia jąc	moment	konfronta cji	z	Roc-
kiem,	który	wyda wał	się	tego	dnia	w	wyjątkowo	podłym	na stroju.	Co	gor sza,	mie li
spę dzić	wspólnie	cały	wie czór	na	gali,	gdzie	ob ser wować	ich	będą	dzie siątki	oczu,
pra sa	i	pa pa raz zi.	Ma rio	przywitał	się	z	Rockiem,	wziął	coś	od	nie go	i	wyszedł.
–	Dla cze go	nie	masz	na	sobie	smokingu?	–	za pyta ła,	kie dy	w	końcu	do	niej	pod-

szedł.	–	Ja	mam	sukienkę	przy	sobie,	będę	gotowa	w	pięć	minut.
–	Nie	idzie my	na	galę.
–	Jak	to?	–	Sta ra ła	się	nie	oka zać,	jak	bar dzo	się	ucie szyła.	–	Dla cze go?
–	Ani	ja,	ani	ty	nie	mamy	na	to	siły.
–	Dam	radę,	na prawdę.	Coś	się	sta ło?	–	za nie pokoiła	się.
–	Nie.	Przyda	ci	 się	 trochę	odpoczynku	przed	 jutrzejszym	poka zem.	Dzisiaj	nie

musisz	się	stre sować.
Przypomnia ła	sobie	hor dy	dziennika rzy	czyha ją ce	na	nią	po	poka zach	w	Londynie.

Ile	jesz cze	wytrzyma,	za nim	za ła mie	się	na	oczach	żądnych	krwi	ga piów?
–	Nie	bę dziesz	mnie	za drę czał	szcze góła mi	dotyczą cymi	we se la?	–	za pyta ła	po-

dejrz liwie.	–	Bo	je śli	tak,	to	chyba	wolę	iść	na	galę.
Ślub	miał	się	odbyć	za	mie siąc,	po	za myka ją cym	se zon	pa ryskim	tygodniu	mody.

Wyda rze nie	na	ska lę	nie mal	mię dzyna rodową	prze ra ża ło	ją,	choć	Rocco	litościwie
wziął	na	sie bie	większość	obowiąz ków	i	za trudnił	najlepszą	fir mę	or ga nizują cą	ślu-
by	we	Włoszech.
–	Sukienka	gotowa?
–	Tak	jest!	–	Za projektowa ła	wspólnie	z	Ma riem	suknię	swoich	ma rzeń,	taką	jaką

za łożyła by	na	prawdziwy	ślub.	Nie ste ty,	jej	miłość	do	Rocca	nie	wystar cza ła,	żeby
ich	zwią zek	stał	się	prawdziwy.	Skoro	on	nie	potra fił	jej	pokochać,	ich	małżeństwo
nie	mogło	być	niczym	innym,	jak	tylko	for malnością.	Była by	na iwna,	gdyby	liczyła	na
coś	wię cej.
–	W	ta kim	ra zie	masz	wolne.	Mam	na dzie ję,	że	zgodzisz	się	spę dzić	ten	wie czór

z	mną?



Roz promie niła	się	na	myśl	o	wspólnym	wie czorze	bez	obowiąz ków	i	bez	uda wa -
nia.	Kie dy	się	kocha li,	cza sa mi	dostrze ga ła	w	jego	oczach	spojrze nie,	które	da wa ło
jej	na dzie ję,	że	nie	jest	mu	obojętna.	Besz ta ła	się	potem	za	na iwność,	ale	nie	potra -
fiła	zre zygnować	z	cie nia	na dziei,	że	żywił	do	niej	ja kieś	głęb sze	uczucie.	Zje dli	ko-
la cję	na	ta ra sie	willi,	na pa wa jąc	się	widokiem	na	je zioro	Como.	W	domu,	odprę żony,
z	wyłą czonym	te le fonem,	Rocco	sta wał	się	znowu	tym	osza ła mia ją co	przystojnym,
cza rują cym	męż czyzną,	które go	pozna ła	w	Na viglii.	I,	mimo	woli,	za kochiwa ła	się
w	nim	 jesz cze	bar dziej.	 Je stem	bez na dziejna,	pomyśla ła	 zre zygnowa na	 i	 odłożyła
wide lec.
–	Skończyłaś?
Pokiwa ła	twier dzą co	głową.	Rocco	wstał	i	wycią gnął	do	niej	dłoń.
–	Weź	swoje	wino	i	chodź	ze	mną.	Chcę	ci	coś	poka zać.
Za prowa dził	ją	na	ka mienne	schody	ozdobione	ma je sta tycz nymi	rzeź ba mi	i	scho-

dzą ce	do	sa me go	je ziora.	Usie dli	u	szczytu	i	w	milcze niu	ob ser wowa li	za chodzą ce
słońce	oświe tla ją ce	swym	bla skiem	ta flę	wody	i	górują ce	nad	nią	szczyty.
–	Przychodziłem	tu	w	dzie ciństwie,	kie dy	nie	mogłem	spać.	W	tym	je ziorze	spo-

czywa ją	prochy	mojej	matki.
Ser ce	Olivii	ścisnę ło	się.
–	Sta ra łem	się	zrozumieć	cha os,	który	za pa nował	w	moim	życiu,	za pa nować	nad

nim.	Wymyśliłem	sobie	na wet	przyja ciół:	wodne	stwory,	które	mia ły	mi	pomóc	się
nie	bać.	Wyglą da ły	prze raź liwie,	ale	kie dy	się	uśmie cha ły,	od	razu	było	wia domo,	że
są	dobre.	–	Rocco	za śmiał	się	chra pliwie.
Olivia	wsunę ła	dłoń	w	jego	rękę	i	poczuła,	jak	otula	ją	jego	cie pło.
–	Chcesz	mi	powie dzieć,	że	strach	ma	wielkie	oczy,	tak?
–	Chcę	ci	powie dzieć,	że	świetnie	sobie	ra dzisz.	Wie rzę	w	cie bie.
Ścisnę ła	jego	potęż ną	dłoń.	Bar dzo	się	sta ra ła,	ale	wątpiła,	czy	mia ła	w	sobie	wy-

star cza ją co	dużo	siły.
Rocco	uparł	 się,	 żeby	poszła	 spać	wcze śniej.	Odprowa dził	 ją	 do	drzwi	 sypialni.

Była	 pewna,	 że	 ją	 zosta wi	 i	 wróci	 do	 pra cy.	 Z	 cięż kim	 ser cem	 na cisnę ła	 klamkę
i	we szła	do	środka.	Dotyk	jego	dłoni	na	jej	ta lii	za skoczył	ją.	Fala	ra dosne go	podnie -
ce nia	na tychmiast	 ogar nę ła	 całe	 jej	 cia ło.	Roz bie rał	 ją	 pospiesz nie,	 nie cier pliwie,
jego	oczy	płonę ły	pożą da niem.	Pra gnął	jej,	roz pacz liwie,	gorą co.	Kie dy	położył	ją	na
łóż ku	i	pie ścił	każ dy	centymetr	jej	cia ła,	czuła,	że	są	dla	sie bie	stworze ni.	On	także
musiał	to	czuć,	a	jednak	słowa,	na	które	cze ka ła,	nie	prze chodziły	mu	przez	gar dło.
Powiedz	to,	bła ga ła	go	w	duchu,	powiedz,	że	mnie	kochasz.
Rocco	odwrócił	wzrok	i	za topił	usta	w	jej	włosach.	Zrozumia ła,	że	nigdy	nie	usły-

szy	od	nie go	 tych	dwóch	 słów.	Musia ła	 się	 z	 tym	pogodzić	 i	 przygotować	na	mo-
ment,	gdy	nie	bę dzie	mu	już	potrzeb na	i	Rocco	zniknie	z	jej	życia	na	za wsze.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Pokaz	 otwie ra ją cy	me diolański	 tydzień	mody	 odbywał	 się	 na	Piaz za	Duomo	 tuż
obok	jednej	z	najpiękniejszych	ka tedr	w	kra ju.	Rocco	prze pychał	się	przez	tłum	ku
na miotowi	 skrywa ją ce mu	 za ple cze	 poka zu.	 Plac	 aż	 wibrował	 od	 unoszą ce go	 się
w	powie trzu	podekscytowa nia,	wszyscy	cze ka li	na	poja wie nie	się	Olivii,	której	wize -
runek	w	re kla mach	od	kilku	 tygodni	za powia dał	poja wie nie	się	pierwszej	kolekcji
za projektowa nej	 po	 śmier ci	 Giovannie go.	 Rocco	 rozejrzał	 się	 wokół	 i	 pomyślał
o	Olivii;	musia ła	czuć	na ra sta ją ce	ciśnie nie.	Wyrzuty	sumie nia	zmusiły	go	do	przy-
spie sze nia	kroku.	Wpadł	do	na miotu,	gdzie	w	cha osie	pa nują cym	przed	każ dym	po-
ka zem	zła pał	 ja kąś	modelkę.	Spojrza ła	na	nie go,	prze ra żona	wyra zem	twa rzy	po-
tęż ne go	sze fa	domu	mody.
–	Widzia łaś	Olivię?
–	Toa le ta	 –	wykrztusiła	 dziewczyna	 i	wska za ła	 drżą cą	dłonią	 rząd	prze nośnych

ka bin.
Olivia	wła śnie	wychodziła	 z	 jednej	 z	nich,	 ocie ra jąc	 spoconą,	bla dą	 twarz.	Pod-

biegł	do	niej,	ale	ona	wyminę ła	go,	nie	za szczyciwszy	na wet	jednym	spojrze niem.
–	Co	się	sta ło?	–	Chwycił	ją	za	rękę	i	za trzymał.
–	Nic,	zwymiotowa łam	i	czuję	się	świetnie	–	odburknę ła.
Z	głośników	popłynę ła	dudnią ca	muzyka	za powia da ją ca	pokaz.
–	Muszę	już	iść.	–	Olivia	wyrwa ła	się	z	jego	uścisku	i	usta wiła	się	na	początku	rzę -

du	mode lek	gotowych	do	wyjścia	na	wybieg.
–	Ta	re por ter ka	z	Nowe go	Jor ku	w	ja kiś	sposób	dosta ła	się	za	kulisy	i	dopa dła	Oli-

vię.	–	Sa vanna	sta nę ła	koło	Rocca	i	ra zem	z	nim	z	nie pokojem	przyglą da ła	się	ble -
dziutkiej	Olivii.
–	Świetnie	–	warknął	wście kły	Rocco.	–	Ma cie	jej	le piej	pilnować!
Spiorunował	swoją	sze fową	PR-u	wzrokiem	i	poszedł	za jąć	miejsce	w	pierwszym

rzę dzie	widowni.	Ze	złości	aż	pulsowa ły	mu	skronie.	Był	wście kły	na	re por ter kę,	na
Sa vannę,	ale	przede	wszystkim	na	sie bie.	Powinien	chronić	Olivię,	a	nie	rzucać	ją
na	pa stwę	hien	z	brukowców.
Wybieg	spowiło	błę kitne	świa tło.	Olivia,	w	szma ragdowej	sukni	otula ją cej	miękko

jej	boskie	cia ło,	płynę ła	w	 jego	kie runku.	Kie dy	za trzyma ła	się	na	końcu	wybie gu
i	spojrza ła	na	nie go,	wie dział	 już,	że	stra cił	 ją	na	za wsze.	Mia ła	dość.	Po	poka zie
i	wywia dach	nie	pytał	jej	na wet,	czy	zosta ną	na	przyję ciu,	tylko	za prowa dził	do	sa -
mochodu	i	za wiózł	w	milcze niu	do	domu.	Olivia	bez	słowa	wyszła	na	dach,	do	ogro-
du,	gdzie	zwinę ła	się	w	kłę bek	na	ra ta nowej	sofie.
–	Ta	re por ter ka	pisze	ar tykuł	o	proble mach	mode lek,	za burze niach	spowodowa -

nych	 stre sem.	Mają	 go	wydrukować	 za	 tydzień	 –	 powie dzia ła	 cicho,	 kie dy	 usiadł
koło	niej.
–	Za trzymam	publika cję.
–	Nie	mogę	wiecz nie	ucie kać,	Rocco.	–	Na	jej	twa rzy	ma lowa ła	się	re zygna cja.	–



Może	po	tym	ar tykule	da dzą	mi	w	końcu	spokój?
Wie dział,	że	mia ła	ra cję.
–	Zresz tą,	House	of	Mondelli	skorzysta	na	dodatkowym	roz głosie	–	doda ła.	–	Ten

kosz mar	i	tak	bę dzie	trwał,	dopóki	nie	wywią żę	się	z	na szej	umowy.
–	Prze cież	wiesz,	że	nie	mogę	pozwolić	ci	ze rwać	kontraktu!	Świetnie	sobie	dzi-

siaj	pora dziłaś.	Wystar czy,	że	wytrzymasz	 jesz cze	Pa ryż	 i	bę dzie	po	wszystkim.	–
Rocco	ukrył	twarz	w	dłoniach.
–	Potem	 jest	 jesz cze	 cała	 kampa nia	na	wiosnę	 i	 lato	przyszłe go	 roku	 –	przypo-

mnia ła	mu	z	cynicz nym	uśmiesz kiem.
–	Podpisa łaś	umowę	–	warknął.	–	Zresz tą,	je śli	pozwolę	ci	zre zygnować,	nigdy	nie

uporasz	się	ze	swoimi	de mona mi.	Próbujesz	tylko	zrzucić	na	mnie	winę,	bo	chcesz
uciec	za miast	walczyć.
Rzuciła	mu	spojrze nie	pełne	nie na wiści.
–	Nie	je stem	taka	jak	ty!	Mam	uczucia!	Pra ca	nie	jest	dla	mnie	waż niejsza	od	ży-

cia!
Wstał,	wzburzony	jej	wybuchem.	Tra fiła	w	czuły	punkt,	jak	zwykle.
–	 Prze cież	wspie ram	 cię	 od	 sa me go	początku.	Całe	 życie	 opie kuję	 się	 rodziną!

Więc	nie	mów	mi,	że	nie	mam	uczuć!
Pa trzyła	mu	prosto	w	oczy.	Bez	złości,	ze	smutkiem.
–	Że nisz	się	ze	mną,	żeby	prze jąć	kontrolę	nad	fir mą!	Je steś	poślubiony	pra cy.	Nie

pozwa lasz	sobie	na	żadne	 inne	uczucia,	na	 tym	pole ga	 twój	problem.	Nie	roz ma -
wiasz	na wet	z	wła snym	ojcem,	bo	oba wiasz	się,	że	za ra zi	cię	swoją	sła bością	i	nie
bę dziesz	już	Super me nem.
–	Prze pra szam	bar dzo,	zda je	się,	że	sama	twier dziłaś,	że	nie	je steś	zdolna	do	mi-

łości	do	grobowej	de ski?	–	przypomniał	jej	tryumfalnie.	Stał	nad	nią,	na	sze roko	roz -
sta wionych	nogach,	z	rę ka mi	wspar tymi	na	biodrach.
Olivia	skuliła	się	jesz cze	bar dziej.
–	Tak	są dziłam,	za nim	cię	pozna łam.
–	Olivio…	–	próbował	jej	prze rwać.
–	Nie,	nie	uda waj,	że	nie	wiesz.	Za kocha łam	się	w	tobie.
Za pa nowa ła	pełna	na pię cia	cisza.
–	To	oczywiście	bez	zna cze nia.	Powinnam	była	wie dzieć,	że	nie	wolno	się	za kochi-

wać	w	Mondellich.	Widzia łam,	jak	to	się	skończyło	w	przypadku	mojej	matki.
Rocco	zrobił	krok	w	jej	kie runku,	ale	potrzą snę ła	prze czą co	głową.
–	Tylko	nie	próbuj	mnie	pocie szyć.	Wiesz	dobrze,	że	możesz	mnie	za brać	do	łóż ka

i	zrobić	ze	mną,	co	bę dziesz	chciał.	Nie	mogę	na	to	pozwolić.
Rocco	opuścił	bez radnie	ręce.
–	Olivio,	co	mam	powie dzieć?	Że	mi	na	tobie	za le ży?	Prze cież	to	wiesz.
–	Za le ży	ci?	–	par sknę ła.	–	Ja sne,	ale	nie	tak	bar dzo	jak	na	pra cy	i	fir mie,	prawda?

Nie	na	tyle,	żeby	na sze	małżeństwo	za miast	uda wa ne go	mogło	być	prawdziwe.
Rocco	opuścił	głowę.
–	Wyma gasz	ode	mnie	nie moż liwe go	–	wyce dził	przez	za ciśnię te	zęby.
Olivia	uśmiechnę ła	się	ze	smutkiem.
–	Giovanni	za wsze	mi	powta rzał,	że	nie	ma	rze czy	nie moż liwych.	Szkoda,	że	cie -

bie	tego	nie	na uczył.



Olivia	wsta ła.
–	Po	Pa ryżu	za mie rzam	wszystko	prze myśleć	jesz cze	raz.
Rocco	za marł.
–	Za	nie ca ły	mie siąc	bie rze my	ślub	w	obecności	kilkuset	osób.	–	Rzucił	jej	groź ne

spojrze nie.
–	Wiem,	gorz ko	poża łuję,	 je śli	 ze rwę	kontrakt	 –	 za cytowa ła	 jego	 słowa.	 –	Oba -

wiam	się	jednak,	że	je śli	się	nie	wycofam,	to	ten	rok	mnie	znisz czy.
Odwróciła	się	i	we szła	do	miesz ka nia.	Nie	pobiegł	za	nią.	Nie	miał	jej	nic	do	za -

ofe rowa nia.	Za sta na wiał	się	nad	tym	nie ustannie,	ale	za	każ dym	ra zem	dochodził
do	tego	sa me go	wniosku:	je śli	pozwoli	Olivii	się	wycofać,	wize runek	House	of	Mon-
delli	 le gnie	 w	 gruzach,	 a	 fir ma	 ponie sie	 nie wyobra żalne	 stra ty.	 Jego	 uczucia	 nie
mia ły	 tu	 żadne go	 zna cze nia.	Odpowie dzialność	wyklucza ła	wolność	wyboru.	Miał
tylko	na dzie ję,	że	Olivia	w	końcu	to	zrozumie.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Ar tykuł	o	ce nie,	jaką	modelki	pła ciły	za	swą	pre stiżową	pra cę,	uka zał	się	na	dzień
przed	pa ryskim	tygodniem	mody.	Z	jednej	strony,	świa domość,	że	nie	ona	jedna	cier -
pia ła	z	powodu	pełne go	na pię cia	 i	pośpie chu	stylu	życia,	pomogła	Olivii.	Z	drugiej
strony,	cały	świat	dowie dział	się	o	jej	proble mie.	Prze brnę ła	przez	pokaz	w	Pa ryżu
ostatkiem	sił,	tylko	dla te go,	że	nie	chcia ła	za wieść	Rocca.	Jednak	na stępne go	dnia,
za miast	poja wić	się	na	pokła dzie	prywatne go	odrzutowca	Mondellich,	zła pa ła	lot	do
Nowe go	Jor ku.	Je śli	mia ła	pokonać	drę czą ce	ją	de mony,	musia ła	się	spotkać	z	mat-
ką.	Za sta ła	ją	podczas	pa kowa nia	wa lizek	na	podróż	do	Włoch	sponsorowa ną	przez
Rocca.
–	Mam	na dzie ję,	że	się	nie	roz myśliłaś	–	jęknę ła	Ta tum.
–	A	co,	już	za pla nowa łaś,	na	co	wydasz	wyłudzone	od	Rocca	pie nią dze?	–	za pyta ła

z	prze ką sem.
Ta tum	prze rwa ła	pa kowa nie	i	usia dła	na	ka na pie.	Na gle	wyda ła	się	Olivii	star sza

i	bar dziej	za gubiona	niż	zwykle.
–	 Za służyłam	na	 to	 –	 stwier dziła	 smutno	Ta tum.	 –	 Przysię gam,	 że	 nie	 chcia łam

wpę dzić	cię	w	kłopoty.	Wszystko	wymknę ło	mi	się	spod	kontroli…
–	Nie waż ne.	–	Olivia	machnę ła	ręką.	–	To	tylko	pie nią dze.	Wiesz,	co	było	najgor -

sze?	Że	cię	nie	ob chodziłam,	nie	mogłam	liczyć	na	twoje	wspar cie.	Na ciska łaś	na
mnie	na wet	wte dy,	gdy	byłam	bliska	za ła ma nia.
–	Myśla łam,	że	je steś	taka	jak	ja,	że	życie	na	świecz niku	ci	służy.
–	Prze cież	mia łam	ata ki	pa niki!
Ta tum	skuliła	się.
–	Prze pra szam	–	szepnę ła.	–	Po	odejściu	Giovannie go	chcia łam	zwinąć	się	w	kłę -

bek	i	umrzeć.	Dla te go	cię	za nie dba łam	i	rzuciłam	się	w	wir	życia	ponad	stan,	żeby
nie	osza leć	z	roz pa czy.
Olivia	po	raz	pierwszy	w	życiu	widzia ła	matkę	w	ta kim	sta nie.	Ser ce	jej	się	ści-

snę ło.
–	A	nie	pomyśla łaś	ani	razu	o	jego	żonie?	O	tym,	jak	ona	musia ła	się	czuć?
–	Nie	–	przyzna ła	Ta tum.	–	Nie	byłam	w	sta nie	myśleć	o	nikim	innym	niż	Giovanni.

To	nie	był	zwykły	romans,	tylko	miłość,	jaka	zda rza	się	raz	w	życiu,	nie	do	ogar nię -
cia	rozumem.	Byłam	pewna,	że	zosta wi	dla	mnie	żonę.	Prze cież	byliśmy	dla	sie bie
stworze ni.	–	Ta tum	ukryła	twarz	w	dłoniach.
Pa trząc	na	zdruzgota ną,	skuloną	na	ka na pie	matkę,	Olivia	wresz cie	zrozumia ła,

dla cze go	Ta tum	nie	potra fiła	nor malnie	żyć	po	odejściu	Giovannie go.	Taka	miłość
nisz czyła	wszystko	i	wszystkich.	Dla te go	powinna	odejść	od	Rocca,	za nim	on	zosta -
wi	ją,	zła ma ną	i	pozba wioną	woli	życia.
Ta tum	spojrza ła	na	milczą cą	cór kę.
–	Wiem,	że	kochasz	Rocca	tak	samo	mocno,	jak	ja	kocha łam	Giovannie go.	Widzia -

łam,	 jak	na	nie go	pa trzysz.	Na	szczę ście	on	za mie rza	się	z	 tobą	oże nić,	więc	nie



masz	się	czym	mar twić.
Olivia	chcia ła	jej	powie dzieć,	że	ich	małżeństwo	było	je dynie	czę ścią	umowy,	ale…

Zda ła	sobie	spra wę,	że	łą czą ce	ich	pożą da nie,	na miętność	roz pa la ją ca	ich	co	noc,
więź,	którą	zbudowa li	–	wszystko	to	było	jak	najbar dziej	prawdziwe!	Może	Rocco
nie	chciał	się	do	tego	przyznać	na wet	przed	sobą	sa mym,	ale	kochał	ją!	Za ję ty	ra to-
wa niem	wszystkich	na około,	nie	miał	na wet	cza su	za sta nowić	się,	co	czuje.	A	może
odkrył,	że	jednak	ma	uczucia	i	prze ra ził	się	tak	samo	jak	ona?	Dzwonił	do	niej,	ale
nie	ode bra ła	te le fonu,	są dząc,	że	bę dzie	próbował	ją	odwieść	od	ze rwa nia	umowy.
A	je śli	dzwonił,	ponie waż	jej	potrze bował?	Gorą ce	łzy	wypełniły	jej	oczy	i	popłynę ły
po	policz kach.	Musia ła	na tychmiast	z	nim	poroz ma wiać.

Rocco	stał	na	płycie	 lotniska	z	bukie tem	bia łych	 lilii,	ulubionych	kwia tów	Olivii,
i	wpa trywał	 się	w	 lą dują cy	 odrzutowiec	 ze	 zna kiem	House	of	Mondelli.	Nie	wie -
dział,	dla cze go	zgodził	 się,	 żeby	Olivia	pole cia ła	do	Pa ryża	bez	nie go,	ale	gorz ko
tego	ża łował.	Za miast	się	nią	za opie kować,	ka zał	 jej	wziąć	się	w	garść	i	za cisnąć
zęby.	Czyta jąc	ar tykuł	wścib skiej	żur na listki,	zdał	sobie	spra wę,	że	za chował	się	jak
ostatni	drań.	Czyż by	Olivia	mia ła	ra cję?	Czyż by	faktycz nie	pra ca	prze sła nia ła	mu
cały	świat?	Od	ich	roz mowy	próbował	trzymać	się	z	dala	od	Olivii,	co	spra wia ło,	że
na gle	w	jego	życiu	za pa nował	smutek	i	mrok.	Bez	niej	stał	się	obojętny	na	wszystko,
nie	cie szyły	go	na wet	coraz	lepsze	ra por ty	finansowe	podsyła ne	mu	przez	za chwy-
cone go	Renza.	Poświę cił	wła sne	szczę ście	dla	fir my	rodzinnej,	a	te raz	nie	umiał	na -
wet	 cie szyć	 się	 jej	 sukce sem.	Olivia	mia ła	 ra cję,	 tak	długo	nie	pozwa lał	 sobie	na
żadne	uczucia,	że	nie	potra fił	już	otworzyć	ser ca	przed	nikim,	na wet	przed	Olivią.
Bo	prze cież	miał	ser ce,	jak	każ dy	zwyczajny	człowiek.	On	także	nie	był	Super me -
nem.	I,	ku	wła sne mu	zdumie niu,	stwier dził,	że	wca le	nie	chciał	nim	być.
Wpa trywał	 się	nie cier pliwie	w	 rząd	osób	wychodzą cych	z	 sa molotu,	 ale	nie	wi-

dział	wśród	nich	zna jomej	smukłej	sylwetki.	Ka pitan	podszedł	do	nie go,	na	jego	twa -
rzy	ma lowa ło	się	za kłopota nie.
–	Olivia	nie	wróciła	z	nami.	Myśla łem,	że	pan	wie.
Rocco	 poczuł	 się	 potwor nie,	 nie znośnie	 zmę czony.	 Przez	 chwilę	 wpa trywał	 się

w	pilota,	jakby	nie	zrozumiał	jego	słów.
–	Poprosiła,	żeby	to	panu	prze ka zać.	–	Pilot	podał	mu	koper tę.
Dudniło	mu	w	głowie,	kie dy	roz dzie rał	pa pier.
„Muszę	coś	za ła twić	w	Nowym	Jor ku.	Potrze buję	trochę	cza su,	Rocco”.
Pociemnia ło	mu	w	oczach.	Za	dwa	dni	mie li	wziąć	ślub	w	obecności	se tek	ludzi,

a	ona	była	w	Nowym	Jor ku?!	Czy	w	ogóle	za mie rza ła	wrócić?!
W	biurze	cze ka ła	na	nie go	jesz cze	jedna	nie spodzianka:	list	w	koper cie	z	prywat-

nej	pa pe te rii	Giovannie go.
–	Skąd	to	masz?	–	warknął	na	biedne go	Ada ma.
–	Giovanni	prosił,	żeby	ci	to	dać	przed	ślubem.
Rocco	podzię kował	prawnikowi	i	ruchem	ręki	ka zał	mu	opuścić	ga binet.	Drżą cymi

palca mi	otworzył	koper tę	i	wyjął	z	niej	kartkę	za pisa ną	cha rakte rystycz nym,	ozdob -
nym	pismem	dziadka.

„Mój	drogi	Rocco,



Skoro	 czytasz	 ten	 list,	 to	 ozna cza	 to,	 że	 ja	 dołą czyłem	 już	 do	mojej	 ukocha nej
żony	Rosy,	a	ty	za	chwilę	roz pocz niesz	nowe	życie	u	boku	swojej	wybranki.	Za pew-
ne	znasz	już	także	historię	moje go	romansu	z	Ta tum.	Mam	na dzie ję,	że	kie dy	sam
posma kujesz	miłości	i	zrozumiesz,	jak	potęż ną	potra fi	być	siłą,	wyba czysz	mi.	Mi-
łość	nie	ozna cza	sła bości.	Dla te go	nie	zosta wiłem	ci	wszystkich	udzia łów.	Chcia łem,
że byś	miał	czas	na	odkrycie,	co	jesz cze	oprócz	pra cy	daje	ci	w	życiu	szczę ście.	Za -
opie kuj	 się	 Olivią,	 za sługuje	 na	 to.	 Mam	 na dzie ję,	 że	 się	 polubiliście.	 Jak	 każ dy
Mondelli	masz	wielkie	ser ce,	tylko	nie	chcesz	tego	przyjąć	do	wia domości.	Mam	na -
dzie ję,	że	spotkasz	kobie tę,	która	prze bije	się	przez	mur,	jaki	wokół	sie bie	zbudo-
wa łeś.	Życzę	ci	dużo	szczę ścia.	Dzia dek”.

Rocco	sie dział	w	fote lu,	ściska jąc	w	spoconej	dłoni	kartkę	pa pie ru,	na	której	zna -
lazł	odpowie dzi	na	wszystkie	drę czą ce	go	ostatnio	pyta nia.	W	swej	mą drości	Gio-
vanni	prze widział,	że	Olivia	znajdzie	drogę	do	ska mie nia łe go	ser ca	Rocca	i	zdoła	je
roz pa lić	na miętnością.	Nie	prze widział	je dynie,	że	w	swojej	głupocie	Rocco	zmar nu-
je	daną	mu	szansę.	Te raz	mógł	je dynie	cze kać	i	modlić	się,	że	Olivia	wróci	na	ślub
i	pozwoli,	by	powie dział	jej	to,	co	wcze śniej	nie	chcia ło	mu	przejść	przez	gar dło.	Ni-
gdy	wcze śniej	nie	czuł	się	tak	bez radny.

W	dzień	ślubu	Rocco	stał	na	schodach	prowa dzą cych	do	willi	Mondelli	i	spoglą dał
na	lśnią cą	ta flę	je ziora	Como.	Ide alne	miejsce	na	ślub,	pomyślał	gorz ko,	bra kowa ło
je dynie	 drob ne go	 szcze gółu:	 panny	 młodej.	 Christian,	 Zayed	 i	 Ste fan	 wystroje ni
w	smokingi,	z	druhna mi	u	boku,	sta li	obok	pana	młode go	i	wpa trywa li	się	w	nie go
pyta ją co.	Ża den	z	nich	nie	miał	poję cia	co	robić.
–	Je śli	mnie	kocha,	to	przyje dzie	–	stwier dził	filozoficz nie	Rocco	i	wzruszył	ra mio-

na mi.	Wie dział	je dynie,	że	Olivia	wylą dowa ła	w	Me diola nie	wcze śnie	rano.	–	Może
jest	w	apar ta mencie.	Poja dę	sprawdzić.	 –	Zmie nił	 zda nie,	bo	bez czynne	cze ka nie
wykańcza ło	go	ner wowo.	Zresz tą	musiał	poroz ma wiać	z	Olivią	w	czte ry	oczy,	za nim
sta ną	przed	ołta rzem.	Je śli	w	ogóle	przed	nim	sta ną.
Ignorując	 prote sty	 przyja ciół,	wsiadł	 do	 sa mochodu	 za par kowa ne go	 pod	 bra mą

i	ruszył	z	piskiem	opon.	Wła śnie	miał	wje chać	na	autostra dę	prowa dzą cą	do	mia sta,
gdy	za dzwonił	te le fon.
–	Jest!	Twoja	ucie ka ją ca	na rze czona	posta nowiła	się	jednak	poja wić	–	poinfor mo-

wał	go	bur kliwie	Ste fan,	zły	na	kobie tę,	która	przysporzyła	jego	najlepsze mu	przy-
ja cie lowi	tyle	bólu.	–	Mam	jej	powie dzieć,	że	się	roz myśliłeś?
Ser ce	Rocca	biło	jak	osza la łe.
–	Nie	waż	się.	Za raz	tam	będę.
Za wrócił	na	najbliż szym	zjeź dzie	i	przycisnął	pe dał	gazu	do	podłogi.

Olivia	sie dzia ła	oszołomiona	przed	lustrem,	a	wokół	niej	kłę bił	się	tłum	ludzi.	Roz -
trzę siona	koor dyna tor ka	ślub na	poga nia ła	fryzjer kę	i	ma kija żystkę.
–	Muszę	poroz ma wiać	z	Rockiem	–	powtórzyła	po	raz	kolejny	Olivia.
–	Nie	ma	mowy	–	ucię ła	koor dyna tor ka.	 –	To	 samo	powie dzia łam	przez	 te le fon

pani	na rze czone mu.	Chciał	się	tu	we drzeć,	na	szczę ście	pan	Bianchi	go	powstrzy-
mał.	 Trze ba	 się	 skupić.	 Cze ka	 na	 was	 pięćset	 osób,	 a	 wy	 na gle	 chce cie	 roz ma -



wiać?!	–	Kobie ta	besz ta ła	ją	jak	nie sfor ną	uczennicę.
A	więc	i	on	miał	jej	coś	do	powie dze nia?!
–	Gotowe!	–	oznajmiła	tryumfalnie	koor dyna tor ka.	–	We lon?
Dopie ro	te raz	Olivia	dostrze gła	Alessandrę	niosą cą	piękny	koronkowy	we lon.	Po-

zwoliła,	by	siostra	Rocca	przypię ła	jej	go	do	włosów	i	spojrza ła	w	lustro.	Wychodzi-
ła	za	mąż.	Z	miłości.	Za	męż czyznę,	który	na dal	nie	chciał	przyznać,	że	ją	kocha.
Albo	nam	się	uda,	albo	bę dzie	z	 tego	piękna	ka ta strofa,	pomyśla ła	 i	 ruszyła	żwa -
wym	 krokiem	 do	wyjścia.	 Kie dy	we szła	 do	 ogrodu,	 spojrza ło	 na	 nią	 kilka set	 par
oczu	zgroma dzonych	wokół	ukwie conej	alta ny.	Goście	sie dzie li	już	od	ja kie goś	cza -
su,	cze ka jąc	na	poja wie nie	się	panny	młodej,	domyśliła	się	i	zrobiło	jej	się	sła bo.	Od-
dychaj,	powta rza ła	sobie,	oddychaj	głę boko.	Ale	kie dy	jej	wzrok	padł	na	stoją ce go
w	pobliżu	alta ny	w	otocze niu	przyja ciół	Rocca,	jego	widok	za parł	jej	dech	w	pier si.
Jak	zwykle	wyglą dał	osza ła mia ją co.	A	je śli	się	mylę?	Je śli	on	mnie	nie	kocha?	Ogar -
nę ła	ją	pa nika,	za chwia ła	się	i	sta nę ła	bez	ruchu	na	końcu	długie go	czer wone go	dy-
wa nu	prowa dzą ce go	do	za aranżowa ne go	w	altance	ołta rza.

Rocco	za marł.	Wzrokiem	sta rał	się	zmusić	Olivię	do	zrobie nia	kolejne go	kroku.
W	 je dwab nej	 kre mowej	 sukni	wyglą da ła	 zja wiskowo,	 jak	 syre na	wynurza ją ca	 się
z	je ziora,	w	które	wpa trywał	się	noca mi	od	dzie ciństwa.	Syre na,	która	przybyła,	by
ura tować	jego	ser ce	i	duszę.
–	Chyba	musisz	po	nią	pójść	–	mruknął	Christian	i	chciał	pokle pać	przyja cie la	po

ra mie niu,	ale	Rocco	już	ma sze rował	w	stronę	Olivii.	Sta nął	przed	nią,	ujął	jej	zimne
dłonie	w	swoje	ręce	i	spojrzał	w	jej	błę kitne,	prze pastne	oczy.
–	Je steś.
–	Tak,	prze pra szam	za	spóź nie nie.	–	Ścisnę ła	jego	palce.
–	Powiedz,	że	już	mi	nie	uciekniesz.
–	Nie,	je śli	tylko	pozwolisz	mi	zostać.	Na	za wsze.
Rocco	poczuł,	jakby	spadł	mu	z	ser ca	ogromny	cię żar.	Na gle	wszystko	wyda ło	mu

się	proste.
–	Nie	są dziłem,	że	dasz	mi	jesz cze	jedną	szansę,	a	bar dzo	chcia łem	ci	powie dzieć,

co	do	cie bie	czuję	–	wyznał	szcze rze	 i,	o	dziwo,	nie	czuł	ani	stra chu,	ani	wstydu.
Prze pełnia ła	go	moc.	Z	Olivią	nic	nie	wyda wa ło	się	nie moż liwe.
–	Powiedz	te raz.	Muszę	to	usłyszeć.	–	Nie	odrywa ła	od	nie go	wzroku.
Przycią gnął	ją	do	sie bie	za	ręce	i	szepnął	jej	wprost	do	ucha:
–	Olivio	Fitzge rald,	kocham	cię	do	sza leństwa	i	nie	za mie rzam	się	przed	tym	dłu-

żej	bronić.	Mia łaś	ra cję,	ucie ka łem	w	pra cę,	ba łem	się	sła bości,	myśla łem,	że	mu-
szę	być	Super me nem.	Jednym	słowem,	byłem	głupcem.	Na	szczę ście	w	moim	życiu
poja wiłaś	się	ty,	żeby	mnie	ura tować.
–	Rocco…
–	Ciii…	–	Położył	pa lec	na	jej	ustach.	–	Zwalniam	cię	z	koniecz ności	dotrzyma nia

umowy.	Obie cuję,	że	twoja	kolekcja	uka że	się	w	przyszłym	roku,	tak	jak	usta liliśmy.
Nic	nie	musisz,	je steś	wolna.
–	Dzię kuję,	ale	wypełnię	swoje	zobowią za nia,	dla	cie bie	i	dla	sie bie.	Z	tobą	u	boku

je stem	wystar cza ją co	silna,	żeby	sobie	pora dzić.	Ze	wszystkim.	A	co	do	ślubu…
–	Wystar czy,	że	przejdziesz	do	końca	tego	dywa nu,	krok	po	kroku.	–	Uśmiechnął



się	do	niej.
–	Krok	po	kroku	–	roz promie niła	się,	choć	w	jej	oczach	błysz cza ły	łzy	wzrusze nia.
Sta nę li	obok	sie bie	i	ruszyli,	nie	cze ka jąc	na	muzykę	za pla nowa ną	przez	wyglą da -

ją cą	na	bliską	omdle nia	koor dyna tor kę.
Rocco	nie	puścił	dłoni	Olivii	na wet	wte dy,	gdy	wymie nia li	się	ob rącz ka mi,	a	gdy

ksiądz	ogłosił	ich	mę żem	i	żoną,	za chłannie	i	bez wstydnie	przywarł	war ga mi	do	ust
żony.	 Goście	 wiwa towa li	 i	 kla ska li,	 a	 on	 nie	 pusz czał	 Olivii,	 dopóki	 Ste fan	 nie
chrząknął	zna czą co.
–	To	jesz cze	nie	noc	poślub na	–	za żar tował	Christian.
Rocco	nie chętnie	wypuścił	żonę	z	ra mion,	ale	na dal	trzymał	ją	za	rękę.
–	Na	za wsze?	Na prawdę?	–	szepnął,	ściska jąc	jej	dłoń.
Olivia	roz promie niła	się:
–	Na prawdę.	Na	za wsze.
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